
EDWARD GIEREK wśród żołnierzy Śląskiego Okręgu
Wojskowego • Odprawa wart przed Grobem Nieznanego

Żołnierza w Warszawie • Uroczystości w Krakowie

i Tarnowie

12 biu. w całym kraju uroczyście obchodzono 36. rocznicą
powstania Ludowego Wojska Polskiego.

W Warszawie, na placu Zwycięstwa, wokół Grobu Niezna­
nego Żołnierza — miejsca wiecznej pamięci o wszystkich,
którzy w walce o niepodległość i wyzwolenie społeczne zło­
żyli największą ofiarę — zgromadziły się rzesze mieszkańców

stolicy. ,
•

,.O godzinie 12 znad Wisły ft.biega łoskot 24 salw artyle­
ryjskich oddanych zgodnie z rozkazem ministra obrony na-

rodowei. Brzmią dźwięki Mazurka Dąbrowskiego Rozpoczy­
na się uroczystość odprawy wart przed Grobem Nieznanego
Żołnierza.

WARSZAWA (PAP). 36 lat
temu — 12 października 1943 r.

1 Dywizja Piechoty im. T Koś­
ciuszki stoczyła pod Lenino, u

boku żołnierzy Armii Radziec­
kiej pierwszy zwycięski bój z

hitlerowskim najeźdźcą.
W piątek 12 bm. w rocznicę

tej historycznej bitwy — P se­
kretarz KC PZPR Edward Gie­
rek złożył wizytę żołnierzom
Śląskiego Okręgu Wojskowego.

Po serdecznym, gorącym po­
witaniu przez kadrę i żołnierzy
przodującej jednostki czołgów,

1 sekretarz KC PZPR, któremu
towarzyszył członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, minister o-

brony narodowej gen. armii
Wojciech Jaruzelski, zapoznał
się m. in. z efektami gospoda­
rowania oraz procesem szkolenia
ogólnowojskowego i specjalisty­
cznego.

Jednostka, która dostąpiła za­
szczytu odwiedzin i sekretarza
KC PZPR kontynuuje tradycje
sławme czynami bojowymi i
bohaterstwem żołnierzy, którzy
rozpoczynali swój szlak bojo­

wy pod Lenino. Dziedzictwo
tych pięknych tradycji jest
wielkim zobowiązaniem dla
pancerniaków do osiągania jak
najlepszych wyników w szkole­
niu i służbie, w utrzymywaniu
wysokiego poziomu gotowości
bojowej.

Po zwiedzeniu rejonu zakwa­
terowania oraz zaplecza tecnni-
cznego i gospodarczego jednost­
ki I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek udał się do Sali
Tradycji.

Grupa wyróżniających się żoł­
nierzy otrzymała z rąk Edwarda
Gierka legitymacje członkó^ i

kandydatów PZPR.
Edward Gierek obserwował

następnie fragment ćwiczeń na

jednym z poligonów, podczas
których — w końcowej fazie —

żołnierze WP i pododdziałów
Północnej Grupy Wojsk Armii

Radzieckiej w mistrzowskim
stylu i tempie zbudowali most,
który połączył dwa brzegi prze­
szkody wodnej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Kontrasty współczesnego świata — pasterze ze swym stadem na przedmieściu stolicy Wybrzeża
iKości Słoniowej, Abidżanu. CAC — Keystone

Z kampanii sprawoztlawczo-wyborczej wPZPR

„Armatura": klimat wśród załogi decyduje
o produkcji • „Vistula“: kierunek na jakość • „Polmozbyt":

miejsce młodych w usługach
(Inf. wł.) Łatwiej osiągać do­

bre wyniki produkcyjne w

sprzyjających warunkach zao­
patrzeniowych, energetycznych i

kadrowych, niż w sytuacji —

jaka występuje obecnie — peł­
nej zakłóceń i dysharmonii —

powodujących różne zacięcia na

linii zakład-kooperanci, dostaw-

ay surowców i energii elektry­
cznej. Załoga Krakowskich Za­
kładów Armatur, mimo iż zosta­
ła również dotknięta wspomnia­
nymi trudnościami, wykonuje
choć nie bez kłopotów — po­
myślnie swoje zadania. Zreali­
zowała je z nadwyżką nie tylko
w latach 1977 i 1978, ale także
za pierwsze półrocze 1979. Ala to

tym większe znaczenie, jeśli się
zważy, iż KZA dostarczają 80 pro­
cent wytwarzanej w kraju ar­
matury domowej, w tym głów-

nie baterii łazienkowych. Są
też jednym z większych dostaw­
ców grzejników centralnego o-

grzewania.
Kiedy na wczorajszej konfe­

rencji sprawozdawczo-wyborczej
zakładowej organizacji partyj­
nej dokonywano oceny działal­
ności przedsiębiorstwa za lata

1977—1979, stwierdzono iż po­
myślne wyniki w niemałej mie­
rze zależą od dobrego klimatu,
panującego wśród załogi. Odbi­
ciem tego jest poczucie dyscypli­
ny, rzetelnej, sumiennej pracy
wśród przeważającej większości
załogi. W tworzeniu zaś owego
klimatu, integrowaniu załogi
niemałą rolę spełnia zakładowa

organizacja partyjna. O jej au­
torytecie w „Armaturze” świad­
czy to, że w minionej kadencji
powiększyła się ońa o 166 kan­

dydatów, wśród których ogro­
mną przewagę stanowią robotni­
cy. Problemem nurtującym za­
łogę jak wykazała dyskusja są
trudne warunki pracy w kilku

wydziałach, szczególnie w odle­
wni grawitacyjnej. Zasadnicza
ich poprawa nastąpi jednak z

chwilą oddania do użytku no­
wo budowanej hali odlewni.

I sekretarzem KZ PZPR wy­
brany został ponownie Stanisław

Spólnik. W zebraniu uczestni­
czyli: sekretarz KK PZPR Jan
Gluza (zarazem członek organi­
zacji partyjnej KZA) i I sekre­
tarz KD PZPR Podgórze Zdzi­
sław Pospicszyński. (ts)

¥

(Inf. wł.) Ostatnie dwa lata w

Zakładach Przemysłu Odzieżo-

Wręczenie nagród prezesa Rady
twórczość artystyczną01781175

WARSZAWA (PAP). Członek
Biura Politycznego KC PZPR,
premier Piotr Jaroszewicz spot­
kał się 12 bm w Warszawie z

laureatami nagród prezesa Ra­
dy Ministrów za twórczość ar­
tystyczną przyznanych z okazji
35-lecia PRL.

Nagrody otrzymali:
I stopnia w zakresie literatu­

ry: Jerzy Broszkiewicz, Leopold
Buczkowski, Janina Dziarnow-
ska, Leon Gomolicki, Juliusz
Wiktor Gomulicki, Aleksander
Krawczuk, Władysław Mache-

jck, Igor Newerly, Teodor Par­
nicki, Ryszard Wojna i Henryk
Worcell, II stopnia — Czesław
Chruszczęwski, Jerzy Grzytnko-
wski, Wiesław Myśliwski i Wła­
dysław Lech Terlecki.

I stopnia w zakresie publicy­
styki kulturalnej: Marcin Czer­
wiński a II stopnia — Michał
Misiorny.

I stopnia w zakresie teatru:
Teresa Budzisz-Krzyżanowska,
Jan Dorman, Stanisław Hebano­

wski, Zygmunt Hiibner, Krzysz­
tof Jasiński, Roman Kłosowski,
Igor Przegrodzki, Zbigniew Ra­
szewski i Józef Szajna, a II stop­
nia — Piotr Fronczewski, Jerzy
Kowarski, Alojzy Nowak, Józef
Szczublewski l Roman Wilhelmi.

I stopnia w zakresie plastyki:
Bronisław Chromy, Stefan Gie­
rowski, Antoni Rząsa, Karol
Śliwka, Waldemar Świerży i

Henryk Tomaszewski, a II stop­
nia — Jerzy Duda-Gracz, Wła­
dysław Gościmski, Adam Myjak
i Wanda Barbara Telakowska.

I stopnia w zakresie filmu:
Tadeusz Makarczyński, Andrzej
Mularczyk, Stanisław Różewicz
i nagroda zespołowa: Ewa Pe-
telska i Czesław Petelski, a II

stopnia — Tadeusz Chmielewski,
Edward Kłosiński, Anna Seniuk
i Antoni Staśkiewicz.

I stopnia w zakresie fotogra­
fiki artystycznej: Zbigniew Dłu­
bak.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)
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Spotkanie w Warszawie

Współpraca
gospodarcza

Polski z Zachodem
WARSZAWA (PAP). W War­

szawie zakończyło się 12 bm.

spotkanie-dialog sfer gospodar­
czych Polski i rozwiniętych
krajów zachodnich nt. możliwo­
ści i perspektyw rozszerzenia i

intensyfikacji wzajemnych sto­
sunków gospodarczych. W spot­
kaniu tym, zorganizowanym z

inicjatywy Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego i Międzyna­
rodowej Izby Handlowej w Pa­
ryżu, uczestniczyło kilkudzie­
sięciu przemysłowców z 12 kra­
jów Europy Zachodniej,, Ame­
ryki Północnej i Japonii, a ze

strony polskiej — liczna grupa
reprezentantów resortów i

zjednoczeń gospodarczych, Ban­
ku Handlowego i przedsię­
biorstw handlu zagranicznego.

Dyskusja koncentrowała się
głównie wokół problemów wza­
jemnego handlu i kooperacji
przemysłowej, współpracy Pol­
ski i Zachodu z krajami rozwi­
jającymi się, a także finanso­
wania wymiany dóbr inwesty­
cyjnych. Podkreślono potrzebę
stopniowego usuwania istnieją­
cych przeszkód i utrudnień we

wzajemnym handlu.

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Seedwztty dar

dla. łlcaUawa
(Inf. wł.) Krakowianin Stani­

sław Mirek, niegdyś ogrodnik,
od czasu przejścia ną emerytu­
rę zajął się rzeźbieniem. Osta­
tnie miesiące zajęła mu praca
nad rzeźbieniem i malowaniem
kopii ołtarza Wita Stwosza
Przeznaczył je na rzecz odno­
wy zabytków Krakowa, Wczoraj
właśnie, w Domu Spokojnej Sta­
rości, którego pensjonariuszem
jest pan Mirek, odbyła się uro­
czystość przekazania dwóch jego
dzieł przewodniczącemu Komi­
sji Inicjatyw Społecznych Spo­

Zpewnym przerażeniem
patrzę jak wyrasta ar­
mia nowych mieszczu­

chów, która panoszy się i

rozpycha łokciami. Z nie
chciałbym aby ktokolwiek
pomyślał w tym momencie
źle o cennej tradycji polskie­
go mieszczaństwa. Ci, o któ­
rych piszę nie mieszczą się
io tradycyjnych podziałach
na warstwy i klasy. Myślę
bowiem o dobrze zakamu­
flowanej grupie nowobogac­
kich. Nie tych od tzw. „pry­
watnej inicjatywy" — ci bo­
wiem. jeśli się bogacą to

własną pracą, albo ryzyku­
jąc jeśli rzecz cała nie jest w

zgodzie z prawem. Współcze­
sne mieszczuchy pełną gębą
bogacą się dzięki zręcznemu
obracaniu słowem o społecz­
nym interesie i na nim wła­
śnie zbijają strój całkiem
prywatny „socjalistyczny’
biznes.

Gdy stawiam kropkę po
tym wstępie skóra na mnie

cierpnie. Wyobrażam sobie
jak niektórzy zaczną czytać
ten tekst. A więc — Gu­
mowski zaczyna po raz któ­
ryś z rzędu, zgrany już wą­
tek równania w dół, rzuca

prymitywne hasełka egalita­
ryzmu. Wiadomo jak to się
kończy... Prymitywna dema­
gogia — ochłap dla niezado­
wolonych — szczególnie dla
tych, którym się nie udało
jeszcze do pewnych przywi­
lejów dopchać. Stop. Bzdura.

W PÓŁ SŁOWA...

1

łecznego Komitetu Odnowy Za- |
bytków Krakowa Apolinaremu B
Kozubowi. Autorowi prac wrę- I
czono list z podziękowaniami B

podpisany przez zastępcę człon- g
ka Biura Politycznego KC, 1 se- i
kretarza KK PZPR Kazimierza
Barcikowskiego. Ołtarze przeka­
zano „Desie’, która zamierza
wystawić je na organizowanych,
za granicą wystawach i tam

sprzedać przekazując uzyskane
pieniądze na społeczny fundusz

odnowy. (e)
F»t. W. Klag ■

służbie społecznej szczególnie
rażą dzisiaj.

To jasne, że nie jest to

żadna reguła powszechna, a

raczej odstępstwo od szla­
chetnych zasad ideowych.
Ale te wyjątki mają tenden-

Maciej Szumowski

„Samowystarczalni44
Strach przed możliwością

ustawienia się pod ścia­
ną. strach przed takimi

zarzutami powoduje, że nikt

jakoś nie chce widzieć tego
co rzuca się w oczy. Nie o ta­
ką demagogię tu chodzi, ani
nie o taki egalitaryzm. Spra­
wa ma nowy wymiar. Za­
chłanność na wszelkie dobra

konsumpcyjne przekracza w

niektórych środowiskach gra­
nice przyzwoitości. Cwaniacy
nie są wymysłem naszych
czasów. Ale cwaniacy zbija­
jący małe interesy na tzw.

cję do tego, by stać się no­
wą zasadą. I to taką, która z

ideowością nie ma nic wspól­
nego. Nie' bagatelizowałbym
tych odstępstw. Bo natural­
nym prawem psychiki zbio­
rowej stają się one głośniej­
sze od zasad moralnych, sto­
sowanych przez uczciwych
ludzi na kierowniczych sta­
nowiskach. O tych jakoś
mniej słychać. Wszak uczci­
wość ludzie jeszcze uznają za
stan naturalny. To optymis­
tyczne.

Jest rzeczą oczywistą, że ta

W Dniu Nauczyciela

Mekowanie i wm uznania
' •/

Spotkanie w Urzędzie m. Krakowa

W całym kraju — w szkołach i uczelniach oraz

w innych placówkach odbywają się w przede­
dniu tradycyjnego Dnia Nauczyciela liczne spot­
kania. święto to jest okazją do przypomnienia
dorobku pedagogów w unowocześnianiu procesu
dydaktyczno-wychowawczego. Dzięki rozbudo-

(Inf. wł.) Wczoraj, z okazji
Dnia Nauczyciela przedstawi­
ciele 12-tysięcznej rzeszy peda­
gogów z województwa miejskie­
go krakowskiego spotkali się w

Urzędzie Miasta Krakowa z

władzami województwa. W obe­
cności zastępcy członka Biura Po­
litycznego KC, I sekretarza KK
PZPR Kazimierza Barcikowskie­
go serdeczne życzenia nauczycie­
lom złożył prezydent m. Krako­
wa Edward Barszcz podkreślając
przy tym rolę nauczycieli w

wie szkolnictwa i jego bazy oraz stałemu pod­
wyższaniu kwalifikacji zawodowych tworzone są
warunki do wprowadzania w życie reformy
oświatowej. Jak zwykle w swoje doroczne świę­
to, nauczyciele otrzymują wiele dowodów uzna­
nia i wdzięczności za swą pracę.

wychowaniu i kształceniu mło­
dego pokolenia.

Zasłużonym nauczycielom
wręczono wysokie odznaczenia
państwowe, związkowe i regio­
nalne. Tytuł honorowy „Zasłu­
żony Nauczyciel PRL” otrzymał
prof. dr hab. Bolesław Waligóra,
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski: Anna Baraw-
ska, Jan Król, Franciszek Rola.

Przyznano ponadto 2 Złote, 4
Srebrne, 2 Brązowe Krzyże Za­
sługi, 5 Medali Komisji Eduka­

cji Narodowej i in. W trakcie

spotkania 35 młodych nauczycie­
li w imieniu 400 swoich kolegów
dopiero w tym roku szkolnym

rozpoczynających pracę złożyło
uroczyste ślubowanie.

W uroczystości wzięli udział
m. in. sekretarz KK PZPR Ste­
fan Markiewicz, prezes KK ZSL
Władysław Cabaj, wiceprzewod­
niczący KK SD Kazimierz Fu-
chsa, przewodniczący KK FJN
Marian Konieczny, wiceprezes
ZG ZNP Czesław Banach. (le)

Trwają „Dni Wielkiego Tyrnowa"
Delegacja bułgarska opuściła Kraków

(Inf. wł.) „Dni Wielkiego Tyr-
nowa” w Krakowie minęły już
półmetek. Czynne są wystawy,
zespoły artystyczne występują
w zakładach pracy i domach

kultury, zaś restauracja „Ha-
wełka” zaprasza na dania kuch­
ni bułgarskiej.

Piątek był ostatnim dniem

pobytu w Krakowie oficjalnej
delegacji okręgu wielkotyrnow-
skiego z I sekretarzem OK BPK

Nikołą Wasilewem. W godzinach
przedpołudniowych bułgarscy
goście złożyli wizytę w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. W trak­
cie spotkania z władzami uczel­
ni rektor UJ prof. Mieczysław
Hess zapoznał ich z aktualnymi
problemami Uniwersytetu. Na­
stępnie zwiedzili Collegium Ma-

ius. Delegacji towarzyszył kie­
rownik Wydziału Nauki i O-
światy KK PZPR Piotr Cebul­
ski.

W godzinach popołudniowych
goście odlecieli do Bułgarii. Na
lotnisku w Balicach delegację
żegnali: zastępca członka Biura
Politycznego KC, I sekretarz
KK PZPR Kazimierz Barcikow-
ski, prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz, rektor UJ prof.
Mieczysław Hess i kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK PZPR Jan Bronick.

Wczoraj na Uniwersytecie Ja­
giellońskim toczyły się obrady
polsko-bułgarskiej ! sesji nauko­
wej poświęconej związkom lite­
ratur obu narodów. Dziś zakoń­
czenie sesji, (t)

Delegacja FPK

zakończyła
wizytę w Polsce
WARSZAWA (PAP). Na za­

proszenie KC PZPR w dniach
8—12 bm. przebywała w Polsce

delegacja Komitetu Centralnego
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej. Delegacji przewodniczył
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC FPK Paul Laurent.

Delegacja FPK przeprowadziła
rozmowy w Komitecie Central­
nym PZPR, którym ze strony
polskiej przewodniczył członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Edward Babiuch,

W toku rozmów dokonano wy­
miany informacji i opinii na te­
mat sytuacji w obu krajach,
działalności obu partii, węzło­
wych problemó— międzynarodo­
wych,

Zamknięcie pierwszego etapu
procesu ratyfikacji SALT II

/

WASZYNGTON (PAP). Bieżący tydzień zamknął pierwszy
etap procesu ratyfikacyjnego SALT Dt w Kongresie Stanów

Zjednoczonych. Oznacza to, że Komisja Zagraniczna Senatu
USA zakończyła przesłuchania, w czasie których eksperci,
działacze polityczni i przedstawiciele różnych grup społecz­
nych wypowiadali swoje opinie na temat radziecko-amery-
kańskiego porozumienia o ograniczeniu zbrojeń strategicz­
nych.

Począwszy od poniedziałku, komisja przez cały tydzień bę­
dzie pracować nad dokumentem rekomendacyjnym, który
wraz z tekstem SALT II przedłożony zostanie Senatowi w

pełnym składzie. Oczekuje się, że dokument ten, z pewnymi
zastrzeżeniami, zalecać będzie ratyfikację bez zmian i po­
prawek w tekście porozumienia podpisanego w Wiedniu przez
przywódców obu krajów.

W piątek w Białym Domu prezydent Carter spotkał się •

kilkoma przywódcami Kongresu, którzy poinformowali go o

przewidywanym dalszym przebiegu procesu ratyfikacji. O-

ezekuje się, że debata ratyfikacyjna rozpocznie się na po­
czątku listopada i zgodnie z postulatem obu partii, nie będzie
ograniczona w czasie.

Przesłuchaniom towarzyszyła gwałtowna kampania prze*
eiwników SALT, którzy z wyraźną premedytacją sprowoko­
wali też „pseudokryzys kubański” obliczony jednoznacznie na

storpedowanie porozumienia. Manewr ten jednak spotkał się
» niechętnym przyjęciem amerykańskiej opinii publicznej
oraz prasy 1 najwyraźniej nie osiągnął celu.

Czy dojdzie do kolejnej
podwyżki cen ropy?

PARYŻ (PAP). Po decyzji Kuwejtu i Meksyku w sprawia
podniesienia cen ropy naftowej w Paryżu odżyły obawy, i*
nowe podniesienie cen przez organizację OPEC jest nieuni­
knione, zwłaszcza wobec słabej pozycji dolara i wzrostu cen

złota. Od stycznia do czerwca br. sytuacja na rynku nafto­
wym nieco się uspokoiła i cena wskaźnikowa OPEC w kwo­
cie 23,50 dolara za baryłkę była w zasadzie dość powszechnie
respektowana. Jednak w ciągu ostatnich kilku tygodni ry­
nek naftowy stracił elastyczność: zmniejszyła się nadwyżka
podaży nad popytem, zaczęły się nerwowe zakupy i ceny na

wolnym rynku zaczęły iść w górę, osiągając niekiedy 40 do­
larów za baryłkę. W tych warunkach producenci zaczynają
myśleć o oficjalnej podwyżce ceny ropy.

Analiza wolnego rynku wskazuje na jego gwałtowny roz­
wój w ostatnich tygodniach. Na rynku tym sprzedaje się o-

becnie około 85 min ton topy, produkowanej przez OPEC, a

także przez kraje spoza OPEC. Są to ilości wystarczające do

wytworzenia paniki na całym rynku naftowym.

nowa kasta cwaniaków obra­
cająca ideologią we własnym
interesie, musi być margine­
sem politycznym. Zastanawia

tylko jej żywotność i zachłan­
ność. Wszak tych przywilejów,
o których wszyscy wiemy nikt

tym ludziom nie nadał od­
rębnymi dekretami urzędo­
wymi. Te przywileje nadali
sobie sami. Trwa nieustanna

wymiana dóbr i wartości w

obrębie tej kasty (do której
niekoniecznie należą ludzie
na tzw. kierowniczych stano­
wiskach). Fajans za talon, ta­
lon za działkę, działka za ce­
ment, cement za spychacz,
spychacz za spychanie odpo­
wiedzialności na kogoś in­
nego... I tak to się kręci. Om

są samowystarczalni — po­
trzeba im tylko trochę wiel­
kich słów o ideoloaii i kon­
cepcjach społecznych. No, a

słów, to my mamy wiele —

to nie jest towar w cenie. I
każde nowe słowo wezmą za.

swoje — po to tylko by „ja­
koś żyć’’. Ta ich samowy­
starczalność ma jednak swo­
je granice — nie mogą żyć
bez nas. I z tego faktu trze­
ba wyciągnąć w końcu ja­
kieś wnioski.

Prezes Klimczak

Powyższe zdjęcie, autorstwa Marie Luise Oerlel (RFN) bardzo przypadlo <lo gustu zwiedzają­
cym międzynarodową wystawę fotograficzną „Wszystkie dzieci są nasze” w Pałacu Sztuki, która
stanowiła plon konkursu nasz- i redakcji i KTI Ten fotogram, zatytułowany „Happj Sri Lanka

girl” wskazało 777 ucz n<kóv plebiscytu pubłiezn śo>. Identyczną ilość głosów oddano na foto­
gramy Pawła Grawicza z Krak, a’?., przedstawiające malca na... nocniku. Ogółem w urnie doli­
czono się 3,140 głosów. (zg)

ogłasza upadłość?

Album „Venus“
sensacją edytorską

(Inf. wł.) Przeszło 200 osób
cierpliwie stało w kolejce pod
salonami wystawienniczymi
Krakowskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego, oczekując na roz­
poczęcie sprzedaży katalogu
„TRZY LATA MIĘDZYNARO­
DOWEGO SALONU „VENVS”
1971—1973’’. Wydawnictwa nie

nabył nikt, bez odpowiedzi po­
zostanie również 32 tys. listów z

całego świata, zawierających
prośbę o umożliwienie zakupu
tego unikalnego w skali świato­
wej wydawnictwa. Nakład — 8

tys. egzemplarzy trzeba rozesłać
do uczestniczących w „Venus”
fotografików z 60 krajów Zni­
kome, pozostałe w kraju resztki
sprzedaje KTF po oficjalnej ce­
nie 2 tys. zł za egzemplarz.

Album „Venus” jest pierwszym
tego typu wydawnictwem w świę­
cie, zawiera 170 czarno-białych i
12 barwnych fotografii, nagro­
dzonych na kolejnych Salonach
„Venus”. Unikalną pozycję przy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Z prac Prezydium Rządu
Ocena sytuacji rynkowej

Dzień Wojska Polskiego
SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Przed meczem w Amsterdamie

Delegacja KK PZPR

powróciła z Lipska
Do Krakowa powróciła de­

legacja Komitetu Krakows­
kiego PZPR, która w dniach
4—11 bm. przebywała w Lip­
sku. W skład delegacji, któ­
rej przewodniczył sekretarz
KK PZPR Zdzislair Gasidło,
wchodzili: członek Egzekuty­
wy KK, rolnik z Łaganowic
Zenon Kulesza, I sekretarz
KMG PZPR w Wieliczce
Marian Przewoźniak i pre­
zes WZSR „Samopomoc Chłop­
ska” Jan Czesak.

Delegacja, zgodnie z pla­
nem współpracy między KK
PZPR a KO NSPJ w Lipsku,
zapoznała się z doświadcze­
niami w dziedzinie rozwoju
rolnictwa, zwłaszcza w za­
kresie upowszechniania i
wdrażania osiągnięć nauki w

praktyce oraz z organizacją i

rozwojem przemysłu rolno-
przetwórczego i handlu wiej­
skiego w okręgu lipskim.

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — 12 bm. Prezydium Rządu
rozpatrzyło informacje mini­
sterstw: rolnictwa oraz przemy­
słu spożywczego i skupu o go­
spodarce zbożowo-paszowej, sy­
tuacji w produkcji zwierzęcej i

jej dalszej intensyfikacji;
Prezydium Rządu. akceptowa­

ło projekt decyzji, która ma na

celu intensyfikację tuczu trzo­
dy chlewnej w państwowych
przedsiębiorstwach gospodarki
rolnej oraz w rolniczych spół­
dzielniach produkcyjnych.

Na posiedzeniu zapadły posta­
nowienia stwarzające bardziej
sprzyjające warunki do dalszej
aktywizacji produkcji w resor­
cie przemysłu
skupu,

W kolejnym
przewodniczący
spraw rynku wewnętrznego przy
Radzie Ministrów poinformował
Prezydium Rządu o kształtowa­
niu się zaopatrzenia ludności w

artykuły spożywcze i przemysło­
we w okresie 9 miesięcy oraz o

dostawach rvnkowvch przewidy­
wanych w IV kwartale br. Dy­
namika sprzedaży detalicznej to­
warów była we wrześniu wyższa
aniżeli w miesiącach poprzed­
nich, przy czym w większym
stopniu odnosi się to do towa-

spożywczego i

punkcie obrad
Komitetu do

rów żywnościowych niż przemy­
słowych trwałego użytku. Żaden
jednak z resortów mających za­
sadnicze znaczenie dla zaopa­
trzenia rynku nie osiągnął dy­
namiki dostaw założonych w

NPSG. Największy niedobór wy­
kazują jednostki podległe cen­
tralnemu związkowi spółdziel­
czości pracy i przemysł lekki.

Wystąpiły również zaległości w

dostawach takich artykułów jak
meble, materiały budowlane,
pralki wirnikowe, odbiorniki te­
lewizji kolorowej I magnetofo­
ny.

Wychodząc
ny sytuacji
dium Rządu
gospodarczym
idących w kierunku zwiększenia
dostaw w IV kwartale, zwła­
szcza towarów o niezaspokojo­
nym popycie.

Prezydium Rządu omówiło

wstępnie propozycje usprawnie­
nia transportu importowanych
paliw silnikowych opracowane
przez Ministerstwo Przemvsłu
Chemicznego wspólnie, z

sterstwem Komunikacji,
tych propozycji jest
wszystkim ograniczenie
minowanie czasochłonnych prac
przeładunkowych, a tym samym
poprawa rytmiki produkcji.

z całościowej oce­
na rynku, Prezy-
zaleciło resortom

nasilenie działań

Wojsk Armii
płk. Jurijem

sekretarz KC

Nowy rok szkolenia

partyjnego
w Podgórzu

Wykładem prof. dr Wło­
dzimierza T. Kowalskiego na

temat „Historyczne doświad­
czenia Polski i Polaków po
II wojnie światowej” zainau­
gurowano wczoraj w KD
PZPR Kraków-Podgórze no­
wy rok szkolenia partyjnego.
Na spotkaniu, w obecności
sekretarza KD PZPR Jana

Kostrzewskiego j naczelnika

dzielnicy Mariana Kuliga, o-

mówiono główne problemy i
zadania w pracy ideowo-wy­
chowawczej. Wyróżniającym
się wykładowcom i organiza­
torom szkolenia przyznano
odznaczenia i wyróżnienia.

(ZD)

Mini-

Istotą
przede
i eli-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Rozpoczyna się spotkanie żoł­
nierskich pokoleń. Są radzieccy
towarzysze broni z dowódcą
Północnej Grupy
Radzieckiej gen.
Zarudinem.

Głos zabiera I
PZPR Edward Gierek Gratulu­
ję wam osiągnięć w szkoleniu i
służbie — powiedział. Tch po­
twierdzeniem było to wszystko
co widzieliśmy w jednostce a

zwłaszcza na poligonie. Tam bo­
wiem przede wszystkim trwa
nieustanne doskonalenie żołnier­
skiego kunsztu, umacnianie go­
towości bojowej sił zbroinrch i

mocy obronnej kraju. W trud­
nych poligonowych warunkach
pogłębia Się wszystkie podsta­
wowe cechy żołnierzy socjalisty­
cznej armii — ideowość, odwa­
gę, sprawność działania. Cechy
te są także cnotami obywatęl-
skimi niezbędnymi w pracy dla
kraju.

W imieniu . żołnierzy Wojska
Polskiego gen. armii W. Jaru­
zelski zapewnił I sekretarza KC
PZPR, że siły zbrojne zawsze

wnosić będą — na miarę swych
możliwości — godny wkład w

rozwój socjalistycznej Polski.

4

(Inf. wł.) Z okazji Dnia Woj­
ska Polskiego wczoraj w Kra­
kowie odbyła się uroczysta od­
prawa wart przed pomnikiem
Nieznanego Żołnierza na placu

Matejkf. Jednostki garnizonu
krakowskiego zaciągnęły wartę
honorową. Przybyły liczne rze­
sze społeczeństwa, przedstawi­
ciele władz, organizacji społecz­
nych, kombatanci. Na płycie po­
mnika złożono wieńce i wią­
zanki kwiatów od: Krakowskie­
go Komitetu F.TN, wojska, kom­
batantów. KRZZ, organizacji
młodzieżowych i społecznych.
Wieńce złożyli również przed­
stawiciele konsulatów mających
swą siedzibę w Krakowie — od
Konsulatu Generalnego ZSRR,
Konsulatu Gcneralnepo Repu­
bliki Francuskiej, Konsulatu
S*nnów Zjednoczonych Ameryki

Wieńce , i wiązanki kwiatów
złożono wczoraj także na gro­
bach żołnierzy radzieckich obok
Barbakanu w kwaterach gro­
bów żołnierzy polskich i radzie­
ckich na cmentarzu Rakowic­
kim, we wszystkich miejscach
upamiętnionych walką żołnierza
polskiego.

Wczoraj również w jednost­
kach wojskowych odbyły się u-

noczyste zbiórki i apele. Zorga­
nizowano dzień otwartych ko­
szar. (ep)

Natomiast wczoraj przedstawi­
ciele wojewódzkich władz poli­
tycznych i administracyjnych,
FJN, Wojewódzkiego Sztabu

Wojskowego, członkowie ZBoWiD
oraz młodzież złożyli wieńce i

kwiaty na grobie Nieznanego
Żołnierza oraz na cmentarzu żoł­
nierzy polskich i radzieckich w

Krzyżu.
W Tuchowie, nastąpiło spotka­

nie działaczy LOK, przedstawi­
cieli Terenowvch Oddziałów Sa­
moobrony i Klubów
Rezerwy.

Także w szkołach
nowskiego odbywały
kania z kombatantami. W Szko­
le Podstawowej nr 11 w Tarno­
wie nastąpiło przekazanie dru­
żynie harcerskiej im. mjr Su­
charskiego urny z prochami
Westerplatte. (en)

4
Wczoraj w gminie Zabierzów

otwarto drogę łączącą miejsco­
wości BaJice, Burów, Kleszczów
i Kochanów, budowaną w la­
tach 1978—79 w czynie społecz­
nym przez załogi zakładów
cy gminv Zabierzów oraz

nierzy LWP. Wartość czynu
łecznego, w tym w dużej
ści partyjnego wyniosła 14
zł. Przepracowano ok. 15
dni roboczych. Na cześć żołnie­
rzy drogę nazwano Szlakiem
Lotników. W uroczystości otwar­
cia uczestniczył wiceprezydent
m. Krakowa Józef Ga.jewicz.

(Kub)

Tylko zwycięstwo•••

K8

FM«
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O przyszłości Krakowa i

Problemy rozwoju społecz­
no-gospodarczego aglomeracji
krakowskiej były tematem

plśnarnego posiedzenia Za­
rządu Krakowskiego Oddzia­
łu Polskiego Związku Inży­
nierów i Techników Budow­
nictwa, które odbyło się
wczoraj w sali obrad Urzędu
Miasta Krakowa. Referaty
wygłosili m. in. wiceprezy­
dent m.. Krakowa Józef Ga-
jewicz i główny architekt m.

Krakowa dr Krystian Sei-
bert. Z okazji Dnia Budowla­
nych zasłużonych członków i •

działaczy PZITB wyróżniono
odznakami KRZZ, honorowy­
mi odznakami. NOT. odzna­
kami „Budowniczy Huty im.
Lenina” i „Budowniczy Huty
Katowice”. W posiedzeniu u-

czestniczyli również: prezes
PZITB Stefan Farjaśzewski,
przewodniczący Komitetu
Inżynierii Lądowej i Wodnej
PAN prof. Roman Ciesielski
oraz dyrektorzy zjednoczeń i

przedsiębiorstw budowla­
nych. (Kub)

Sympozjum
Metodyczne Studium

Języków Obcych
przy AGH

Z okazji
działające od

tej uczelni,
ków Obcych
dwudniowe sympozjum poś­
więcone metodyce nauczania
języków. Podczas sympozjum
wygłoszonych zostanie kilka­
naście referatów omawiają­
cych ten problem.

Wczoraj, kierownik SJO
przy AGH dr Władysław
Tabor przedstawił zebranym
nowy eksperyment nauczania
języków, który w ubiegłym

. roku wprowadzono na tej u-

czelni. W olbrzymim skrócie
polega on na wyselekcjono­
waniu grupy studentów, któ­
ra przejawia rzeczywiste za­
interesowanie językiem, na

umożliwieniu im większej
ilości godzin nauczania, a na­
wet indywidualnych konwer­
sacji z lektorem. (ar)
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Haęrody za twórczość artystyczną
(DOKONCZENIE ze STR. 1)

II stopnia w zakresie archi­
tektury: Tadeusz Zieliński,

I stopnia w zakresie muzyki:
Tadeusz Baird, Conrad Drze­
wiecki, Irena Dubiska, Maria
Fołtyn, Zygmunt Latoszewski,
Jerzy Maksymiuk, Wiesław
Ochman i Teresa Zviis-Gara, a

II stopnia — Jacek Kasprzyk.
I stopnia w zakresie sztuki e-

stradowej: Hanna Bielicka, Mie­
czysław Fogg i Czesław Wy-
drzycki ps. Niemen oraz. nagrcdv
zespołowe: Benedykt Konowal-
ski i Janusz Przymanowskl‘oraz
Państwowy Zespół Ludowy Pieś­
ni i Tańca „Śląsk”.

I stopnia w zakresie muzeal­
nictwa i ochrony zabytków, zes­
połowe: prof. dr Jerzy Szabłow­
ski, doc. dr Jerzy Z. Łoziński,
dr Barbara Wolff-Łózińske, msr

Teresa Ruszczyńska, mgr Aniela
Sławska, dr Tadeusz Chrzanow­
ski, mgr Marian Kornacki, dr
Izabella Galicka, mgr Hanna

Sygietyńska-Kwoczyńska, doc.
dr Jan Samek, mgr Izabella Rcj-
duch-Samkowa, dr Ewa Smuli­
kowska, dr Ryszard Brykowski,
mgr Maria Lewicka, mgr Zofia
Rozanow, dr Ewa Śnieżyńska-
Stolotowa, dr Franciszek Stolot,
mgr Jerzy Łangda, mgr Witalis

Wolny, a II stopnia — Jerzy Du-
nin-Borkowski, doc. Tadeusz Tu-

szewski i doc. dr hab. Marek
Kwiatkowski.

I stopnia w zakresie upowsze­
chniania kultury: zespołowa:
prof. dr Jan Hulewicz, prof. dr
Mieczysław Klimowicz, Helena
Szybińska, mgr Barbara Jasiń­
ska, mgr Halina Wiszniewska,
mgr Barbara Antoniukowa, a

II stopnia Antoni Billlezak, Jó­
zef Dziedzic i Wanda Kantoro­
wa.

Zwracając się do laureatów,
Piotr Jaroszewicz przypomniał
m. in., że tradycyjnym zwycza­
jem, z okazji Święta Odrodzenia
Polski przyznawane są nagrody
za twórczość artystyczną. W tym
roku, jubileusz 35-lecia Polski

Ludowej stał się okazją do szcze­
gólnego zaakcentowania i uho­
norowania wkładu kultury w

rozwój naszej socjalistycznej oj­
czyzny. W życiu narodu polskie­
go kultura zawsze pełniła rolę
wybitną, gromadząc przez stule­
cia duchowy dorobek pokoleń,
krzewiąc przywiązanie do war­
tości humanistycznych, ideałów
patriotyzmu, postępu i sprawie­
dliwości społecznej.

W Imieniu laureatów głos za­
brał Tadeusz Baird.

W uroczystości uczestniczyli
członkowie Biura Politycznego i
sekretariatu KC PZPR: Jan Szy­
dlak, Józef Tejchma, Jerzy Łu­
kaszewicz 1 Alojzy Karkoszka.

Aitam „Vemis“ sensacją edytorską

60-lecia AGH,
1953 roku przy
Studium Języ-
zorganizowalo
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(Inf. wł.) W przededniu Dnia

Wojska Polskiego 11 bm. w tar­
nowskim kinie . „Marzenie” od­
była się uroczysta akademia,
podczas której z okolicznościo­
wym referatem wystąpił płk
Władysław .Pacyna, szef Woj.
Sżtabu Wojskowego.

Coraz bardziej Interesująca
staje się rywalizacja o awans do
finałów piłkarskich mistrzostw

Europy. W rozgrywkach doszło
do dużej niespodzianki. Zdecydo­
wany faworyt grupy III Hiszpa­
nia przegrała w Walencji z nie

mającą już praktycznie szans

awansu Jugosławią (0:1). Wygra­
na dawała Hisznanom prawo
gry w Italii, w finałach. Mimo
atutu własnego boiska, faworyci
przegrali. Pouczająca to lekcja
w przededniu, pojedynku Holan­
dii i Polski w Amsterdamie.

Rewelacyjnie spisują się nato­
miast w rozgrywkach grupy V

obrońcy
piłkarze
spół w

stracili
mecze, cztery zwycięstwa. Cze-
chosłowacy, którym nie wiodło
się ostatnio w mistrzostwach
świata, znakomicie grają w mi­
strzostwach Eurony. Wszystkie
agencje podkreślają postawę
drużyny CSRS w spotkaniu ze

Szwecją, zwłaszcza w pierwszej
połowie, kiedy to gospodarze de­
klasowali rywali.

17 bm. mecz Holandia — Pol-

tytułu mistrza Europy
CSRS. Jako jedyny żę­
tych eliminacjach nie
dotąd punktu.' Cztery

ska w Amsterdamie. Przedtem

jednak, piłkarze NRD podej­
mują Szwajcarię. Już w sobotę
13 bm. podopieczni trenera Ge­
orga Buschnera walczyć będą
nie tylko o dwa punkty, ale o

bramki. Może bowiem dojść do
sytuacji, że — przy zwycięstwie
Polski w Amsterdamie i NRD
z Holandią u siebie — o awan­
sie Polaków lub piłkarzy NRD

zadecyduje różnica goli. Wrócił
do reprezentacji NRD świetny
strzelec Joachim Strich, ale
Szwajcarzy też zapowiadają naj­
silniejszy skład, choć szans ar

wansu już nie mają. Jugosłowia­
nie też ich praktycznie byli por
zbawieni. Wygrali w Walencji.«|

pra-
żoł-
spo-
czę-
mln
tys.

Tylko zwycięstwo w Amster­
damie uratować może szanse

polskich piłkarzy, choć też gó
ńie gwarantuje. Wygrać w „ja­
skini lwa” będzie Jednak nie­
zwykle trudno. Wydaje się je­
dnak — co w kontekście słabe­
go spotkania z Islandią brzmi
jak. ironia — że Polaków stać
na równorzędną, a przy odrobi­
nie szczęścia nawet zwycięską
grę w Amsterdamie.

Blało-czerwoni

Z kampanii sprawozdawczo-wyborczej w PZPR wśród najlepszych?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wego' „Vistula” zanotowały się
szczególnie inwestycjami —

powstał nowy zakład w Łańcu­
cie a także i budynek magazy­
nowy w Krakowie dzięki które­
mu znacznie poprawią się
runki pracy załogi. Załogi,
ra liczy 1400 osób, w tym 80
cent kobiet.

O nowych inwestycjach a

Że zagospodarowaniu tych

wa-

któ-
pro-

tak-
o-

biektów, o produkcji na rynek
krajowy i zagraniczny oraz o u-

dziale załogi w zarządzaniu
przedsiębiorstwem mówiło się
wczoraj na konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej KZ PZPR.
Wzięli w niej udział: kierownik
Wydziału Ekonomicznego KK
PZPR Tadeusz Nowicki i se­
kretarz KD PZPR w Podgórzu
Jan Kostrzewskl.

„Etap inwestycyjno-budowlany
— stwierdził dyr. Edward Robak
■— zakończony, ale znaczy to, ie
dla nas, dla załogi a także i dla
członków partii, których ■jest
w zakładzie 446 zaczął się nowy
etan pracy. Prd&rj trudnej ponie­
waż musimy się skoncentrować'
nie tylko nę, ilości ale przede
wszystkim na jakości wytwa­
rzanej przez nas odzieży". Kwe­
stię tę podjęto w dvgkusji, bo­
wiem nikogo nie zadowala fakt,

że ,,Vistuią” spośród . zakładów

swej branży ma najwięcej u-

znar.ych reklamacji. A przecież
z pojęciem - jakości wiąże się i

konkurencyjność wzornictwa!
Działanie zatem musi być wspie­
rane znacznie większą odpowie­
dzialnością załogi, większym jej
udziałem w zarządzaniu przed­
siębiorstwem. A osiągnąć to mo­
żna poprzez wzmożoną prace
członków partii, którzy powinni
być nie tylko inspiratorami ale
i kontroluiacymi działania. Tym
bardziej, że organizacja partyj­
na w „Vistuli”. w skład której
Wchodzi 11 OOP i 20 grun par­
tyjnych. Jest najliczniejszą or­
ganizacją W Podgórzu.

I sekretarzem KZ PZPR
,,Vistula” został ponownie
brany Zenon Rybak.

4

'Na Konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej KZ PZPR krakow­
skiego „Polmozbytu”. trudno było
oddzielić ‘nrobłematykę e>nrtvjną
od gospodarczej. Tow. Tadeusz
Wilk ze stacji obsługi na os.

Strusia w Krakowie zwrócił u-

wagę na niepokojące zjawisko
wykonywania planów wartościo­
wych przedsiębiorstwa kosztem

gospodarności. Nikt nie ukry­
wa, że występują braki części

ZPO
wy-

(tb)

zamiennych do niektórych mo­
deli pojazdów, ale np. brak ben-.
dixu za 250 zł powoduje wyku­
pywanie całych rozruszników za

ponad 3 tys. zł i demontaż tej
Jednej części. „Polmozbyt”
sprzedając droższe zespoły szyb­
ciej plan wykonuje, nabywca
jest szczęśliwy, że jeździ, a

zdekompletowany zespół wę­
druje nierzadko na złom, powo­
dując dalsze pogłębianie deficy­
tu. Czy stać naszą - gospodarkę
na takie -.marnotrawienie cen­
nych Surowców? Podnoszono też
w dyskusji sprawy niewłaściwej
pracy wychowawczej z mło­
dzieżą. I trudno się potem dzi­
wić, że młodzi — stanowiący o-

becnie 60 proc, załogi — niekie­
dy niedbale wykonują swe pra­
ce, a nawet naruszają zasady
współżycia społecznego. Tak
więc praca z całą załogą w kie­
runku dalszej poprawy świad­
czonych usług stanowi dla orga­
nizacji partyjnej „Polmozbytu”
podstawowe zadanie w nadcho­
dzącej kadencji.

W konferencji vcz4stni(-rvł
m. in. sekretarz KD PZPR No­
wa Huta — Jan Bąhaś. Funkcję
I sekretarza KZ powierzono po­
nownie Edwardowi Szymania­
kowi.

W najbliższą niedzielę, o godz.
12 u> zurichskim kasynie „Horn"
odbędzie się losowanie europej­
skich grup eliminacyjnych pił­
karskich mistrzostw świata, któ­
rych finały odbędą się w 1982 r.

w Hiszpanii. Dziś działacze pił­
karscy dokonają rozstawienia
drużyn naszego kontynentu.
Przewiduje się, że rozstawio­
nych zostanie siedem zespołów.
Pod uwagę brane będą wyniki
uzyskane przez poszczególne
drużyny w mistrzostwach świa­
ta i Europy. W grupie rozsta­
wionych drużyn \mają się zna­
leźć buli mistrzowie świata An­
glia, Włochu, RFN, mistrz Euro­
py — CSRS, dwukrotny wice­
mistrz świata — Holandia oraz

Polska. Siódmy rozstawiony ze­
spół ma zostać wyłoniony . z

trójki — ZSRR, Belgia lub Szko­
cja.

Eliminacje zespołów europej­
skich odbywać się będą w sied-

miu grupach. Europa otrzymała
w finale „Mundialu’82" 13 lo­
kat. Pięć grup eliminacyjnych
składać się będzie z pięciu dru­
żyn, jedna — z czterech. Z tych
wszystkich grup do finału awan­
sują po dwa czołowe zespoły;
Jedna grupa europejska składać
się będzie tylko z trzech drużyn
i z niej awansuje do finałów
tylko zwycięzca.

Dokonany już został podział
na grupy eliminacyjne strefy A-

meryki Południowej. Oto układ,
poszczególnych grup:

Grupa I:
Wenezuela.

Grupa II:

Urugwaj.
Grupa III:

Paragwaj.
Do finałów w Hiszpanii awan­

sują tylko zwycięzcy tych grup;
Eliminację mistrzostw świata
trwać będą od 1 listopada br,
do 30 listopada 1981 r.

Brazylia., Boliwia,

Kolumbia, Perti,

Ekwador, Chile,

Mamy medal—tylko jaki?

(wam)

Międzynarodowa
konferencja na temat

góralskiej kultury
W Krakowie zakończyła się

konferencja międzynarodo­
wej komisji do badania kul­
tury ludowej w Karpatach i
ną Bałkanach. Wzięło
Udz:nł 60 etnografów
garii, Czechosłowacji,
cji.t Rumunii, Węgier,
ku Radzieckiego i
Podczas obrad dokonano pod­
sumowania 20-letniej działal­
ności komisji oraz omówio­
no zagadnienia dotycżąććt
pasterstwa w górach, archi­
tektury ludowej oraz folklo­
ru zbójnickiego.

w niej
z Buł-

Fran-
Związ-
Polski.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Żachmu-
rzftńię małe, lokalnie przej­
ściowy wzrost zachmurzenia
do dużego, możliwy przelot­
ny deszcz. Temperatura mak­
symalna w dzień od 13 23
st., minimalna nocą cd 5 do
8 st. Wysoko w Tatrach
dniem 8 st., nocą 3 st. Wiatr
dniem umiarkowany, nocą
słaby południowy i połudńtot-
wo-zaehndni, a w Tatrach
birdzo ś;lny i porywisty po­
łudniowy.
l>J45S

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gotowała Drukarnia Wydawni­
cza. Autorem większości tek­
stów jest prezes KTF mgr Wła­
dysław Klimczak, (wersję an­
gielską opracowali A. Głowacz,
E. Menert i W. Jung-Mochnacki)
którzy w rozmowie z reporte­
rem „Gazety” zapowiedzieli ogło­
szenie finansowego bankructwa

Towarzystwa. Koszty wydawnic­
twa zaskoczyły KTF. Znając o-

brotność prezesa i szacunek, ja­
kim kierowane przez niego To-

warzystwo Cieszy się u władz

kulturalnych, nie wątpimy jed­
nak, że i tym razem uda się za­
żegnać kłopoty.

Przy okazji Warto dodać, że

przed introligatornią, w której
oprawiano pięknie wydany (sza­
ta graficzna autorstwa Leszka Je-

sionkowskiego), katalog — trze­
ba było postawić posterunek MO,
zaś ocalałe resztki egzemplarzy
trzyma prezes Klimczak na dnie

kasy pancernej.

Franciszek Leja
Piękny koncert

krakowian w Jugosławii

(ma)

Pierwszy w kraju zespól

uczelniano-przemysłowy

Współpraca
AGH-„Glinik“

Akademia
w Krakowie
ko pierwsza
łać tytułem
spół uczelniano-przemysłowy. W
skład 40-osobowego zespołu
wchodzą naukowcy „Akademii
węgla i stali” oraz inżynierowie
Kombinatu Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik” w

Gorlicach. '

Kombinat ten — powstały na

bazie gorlickiej fabryki — prze­
jął ostatnio szereg niniejszych
zakładów produkcyjnych woje­
wództwa nowosądeckiego. Pla­
nowana intensyfikacja i moder­
nizacja produkcji urządzeń gór­
niczych zmusza kierownictwo
kombinatu do opracowania w

szybkim tempie szczegółowego
.programu rozbudowy i unowo­
cześnienia bazy wytwórczej.
Program ten powstaje w epar-

Górniczo-Hutnicza

postanowiła — ja-
w Polsce — powo-
eksperymentu ze-

ciu e analizę i badania nauko­
we pracowników
Górniczo-Hutniczej,
badań wdrażane są
przez pracowników
Zasadniczym celem tych poczy­
nań jest podwyższenie wskaźni­
ków techniczno-ekonomicznych
i jakości produkcji ze szczegól­
nym uwzględnieniem potrzeb
eksportu, kompleksowa mecha­
nizacja i automatyzacja proce­
sów produkcyjnych oraz popra­
wa stanu bhp i ochrony środo­
wiska. Pierwszym efektem bę­
dzie wdrożenie jeszcze w br. do

seryjnej produkcji nowych ty­
pów osłonowych obudów górni­
czych typu 0515 i zasadnicza

modernizacja produkowanych
już w „Gliniku" i pracujących
w 30 polskich kopalniach obu­
dów typu 0822. Nowe obudowy
pozwolą .na eksploatację pokła­
dów węgla o miąższości od
0,5—1,5 m, zapewnią lepsze wa­
runki pracy górników i skute­
cznie zmniejszą hąłas.

Na czele zespołu uczelniano-
przemysłowego stoi prof. dr
Zygmunt Drzymałą, zaś „Gli­
nik” reprezentuje jego dyrek­
tor naczelny, doc. dr inż. Kazi­
mierz Kotwico.

Akademii
zaś efekty
na bieżąco
„Glinika”.

(ma)

DEPESZA Z POLSKI

Z okazji święta narodo­
wego Jemeńskiej Republiki
Ludowo - Demokratycznej,
przypadającego w dniu 14
hm, przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę gratula­
cyjną do przewodniczącego
Rady Prezydialnej Republiki
Abdcla Fataha Ismaila.

ROZMOWY

Agencja TASS informuje,
że w piątek odbyło się kolej­
ne wstępne spotkanie delega­
cji ZSRR j ChRL. Dokonano

wymiany poglądów na temat

zagadnień, interesujących
obie strony. Delegacje uzgo-

Z dalekopisu
dniły, iż w przyszłym tygod­
niu odbędzie się pierwsze po­
siedzenie plenarne.

konferencji
z udziałem

KONFERENCJA
W Genewie rozpoczęły się

12 bm. dwudniowe obrady III

europejskiej
związkowców
przedstawicieli państw euro­
pejskich
Aktu Końcowego
Głównym tematem obrad jes’.:
rozwój międzynarodowej
współpracy związków zawo­
dowych w zakresie, ochrony
człowieka w środowisku pra-

sygnatariuszy
KBWE.

KRAKÓW (PAP). W Krako­
wie zmarł w wieku 94 lat nestor

matematyki polskiej, prof. Fran­
ciszek Leja. Urodzony w Gro­
dzisku. Górnym koło Leżajska w

roku 1885 w rodzinie chłopskiej,
studiował we Lwowie, Krakowie
i Paryżu. Po I wojnie świato­
wej był profesorem Politechni­
ki Warszawskiej. Tuż przed
wybuchem II wojny światowej
rozpoczął pracę w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim.

Prof. Leja był twórcą kra­
kowskiej szkoły naukowej funk­
cji analitycznych. Jest autorem
10 monografii i podręczników,
m. in. „Teorii funkcji analitycz­
nych”, „Rachunku różniczkowe­
go i całkowego”. Był współza­
łożycielem i prezesem Polskie­
go Towarzystwa Matematyczne.-
go, laureatem Nagrody Państwo­
wej I stopnia (1961), kawalerem
Krzyża Komandorskiego z

Gwiazdą Orderu Odrodzenia
Polski.

Wyjątkowy
okaz arbuza

MOSKWA (PAP). Pracownik

jednego z kołchozów Turkme­
nii, musiał poprosić o pomoc
dwóch kolegów, gdy chciał za­
ładować na wagę arbuz

gant ze , swego ogrodu,
wagi zatrzymały się na

Kołchoźnik już od kilku

zyskuje arbuzy o wadze

kg. Po nasiona zgłaszają
niego ogrodnicy z sąsiednich re­
publik.

— 8>-
Szalki

50 kg.
lat u-

25—30

się do

cy oraz rozwój szkolnictwa i
zatrudnienia młodzieży. W
debacie generalnej wystąpił
przewodniczący CRZZ —

Władysław Kruczek.

SPOTKANIE
Członek BP KC KPZR,

prezes Rady Ministrów ZSRR,
A. Kosygin spotkał się 12
bm. na Kremlu z wiceprze­
wodniczącym Rady Rewolu­
cyjnej Ludu Kampuczy, mi­
nistrem obrony i głównodo­
wodzącym sił zbrojnych KRL,
Pen Sóvąnem. Podczas spot­
kania dokonano wymiany
poglądów na temat współ­
pracy między obydwoma
krajami.

W Belgradzie w dniu 11 października br. Orkiestra Filharmonii
Krakowskiej im. Karola Szymanowskiego dała trzeci w tym se­
zonie koncert zagraniczny. 4 dni temu w Nitrze w Słowacji i 3
dni temu w Bratysławie pokazali — raczej dali usłyszeć — co

umieją, lózef Radwan w starym słowackim mieście poprowa­
dził IV Symfonię Schumanna w sposób nie budzący żadnych za­
strzeżeń. Musiał pokonać złe warunki sali, raczej przystospwa-

■nej do imprez sportowych. Już następnego dnia dnr. Wojciech
Michniewski w Bratysławie, podczas prezentacji muzycznych,
zarówno w Odwiecznych Pleśniach Mieczysława Karłowicza, jak
i w niezwykle trudnej „Symfonii d-moll" Cesara Francka udo­
wodnił, że symfonicy krakowscy mogą zagrać tak. iż nawet bar­
dzo wymagający słuchacze stołeczni Słowacji mogą oklaskiwać
bardzo barwne wykonanie niezwykle trudnych utworów, które
są dowodem inwencji artystycznej wymownych Francuzów i Po­
laków — którzy tak, jak Karłowicz — zachwycają inwencją mu­
zyczną i głębokimi treściami emocjonalnymi, Sądzę, że radzie­
cka pianistka, Eteri Andzaparidze może uznać akompaniament
orkiestry krakowskiej w V Koncercie Beethouena za lospółpracę
lotu najwyższego.

Przyjeżdżamy do Belgradu. Koncert jest trudny. Wiem, że
muzyka polska w stolicy Jugosławii ma dobrą sławę, ale zagrać
Uwerturę Koncertującą Karola Szymanowskiego, znowu „Odwie­
czne Pieśni" Karłowicza i bardzo nowoczesną rzecz Bairda „Con-
certo Lugubre” oraz bardzo trudne ,.Livres pour orchestrę" Wi­
tolda Lutosławskiego — tak, aby ludzie klaskali spontanicznie
— to prawdżiwa sztuka. Sądzę również, że Wojciech Michniewski
i świetny solista altowiolista, Stefan Kamasa w utworze Bairda
wznieśli się na szczyty. To brzmi, jak komunały, ale polscy kom­
pozytorzy akurat w Jugosławii, dzięki krakowskie: orkiestrze,
dyrygentowi z Lodzi i soliście z Warszawy — zdobyli uznanie
publiczności belgradzkiej.

Na koncercie obecny był ambasador PRL w SFRJ, Wiktor Ki-
necki wraz z przedstawicielami Polonii.

Piątek. Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Krakowskiej wy­
jeżdża na dalsze występy do Niszu, a potem do Grecji. Gramy
w Salonikach proszę wybaczyć tę poufałość, ale i muzycy i
sprawozdawcy prasowi czują się jakoś współodpowiedzialni, co

nasi muzycy zaprezentują na południu Europy. Program jest
trudny, ambitny. Mamy nadzieję, że wypadnie dobrze.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Red. A. Stanowski przekazuje z Paryża
Po dzisiejszym. zwycięstwie i zależeć będzie od naszego

nad Francją 3:2 (11:15, 15:7,
4.15, 15:5) polscy siatkarze ma­
ją już zapewniony medal. O-

czywiście nie złoty gdyż ten

przypadnie bezkonkurencyjnym
na tych mistrzostwach siatka­
rzom ZSRR. Czy będzie to me­
dal srebrny czy też brązowy za­
decyduje dzisiejszy pojedynek z

Jugosławią. Jugosłowianie kro­
czą to finale od zwycięstwa do
zwycięstwa. Wczoraj mieli jed­
nak nadspodziewanie trudną
przeprawę z Włochami, pojedy­
nek miał dramatyczny prze­
bieg i Jugosłowianie wygrali z

największym trudem 3:2. Włosi
prowadzili już w setach 2:1. W
końcówce nieco opadli z sił i na

parkiecie dominowali lepiej
kondycyjnie przygotowani Ju­
gosłowianie.

Trener Skiba z uznaniem wy­
powiadał się o grze Jugosło­
wian. Sprawili oni na tych mi­
strzostwach niespodziankę in

plus, jak twierdzi polski trener

grają dobrze kombinacyjnie,
szybko i dynamicznie, ma­
ją dobry blok i umiejących
mocno ściąć zawodników ataku­
jących. Nie zawsze potrafią jed­
nak grać równo przez cały po­
jedynek, niepowodzenia dość ła­
two załamują ich, tak npj było
w spotkaniu z Włochami. Dużo

btokS
Skiba— powiedział mi trener

— jeśli uda się nam zablokować
najlepszych atakujących przeci­
wnika — nie powinno być źle.

Rozpisałem się o tym poje;
dypku, bo będzie to bez
nia- najciekawszy mecz

kończenie mistrzostw,
chwili wszystkie inne

zostały już wyjaśnione,
medal zdobędzie Związek
dziecki, prawo startu na olim­
piadzie w Moskwie (poza ZStłR,‘
Włochami i Polską) wywalczyli
Jugosłowianie, ‘czwarta będzie
najprawdopodobniej Francja (to
też niespodzianka) — a Włosi z

CSRS stoczą dziś pojedynek O
S miejsce. Więcej spodziewano
się po Włochach (aktualnych
wicemistrzach świata), mają oni
tylko przebłyski dobrej formy.
Trzeba jednak przyznać że ich
czwartkowy mecz z ZSRR stal
na wysokim poziomie. Włosi w

2 i 3 secie byli równorzędnym
przeciwnikiem dla mistrzów
świata i gdyby jak zawsze nie­
zawodny 2-metrowy Sawin (po­
pisał się w końcówkach obu
setów atomowymi ścięciami)
mogło być różnie.

• W meczu finału „B” mi­
strzostw Europy siatkarek re­
prezentacja Polski pokonała
zespół Belgii 3:0.

wątpię-
na za-

W.te)
zagadki

złoty
Ra-

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z budową torowiska objazdowego
w węźle Czyżyny w dniach 14. 10. 79 r. oraz 19—23. 10. 79 rt

wystąpią następujące zmiany w komunikacji tramwajowej:
1. W7 dniu 14. 10. 79 r. od godz. 8.00—16.00 nastapi zamknie­

cie ciągu tramwajowego: Dąbie — Czyżyny — Plac Central­
ny. Linie: 4, 15 — kursują w obu kierunkach przez ul.
Biedrzycką — PI. Centralny. Linie: 9, ?7 — kursują w obu
kierunkach przez Rondo Mogilskie — Bieńezycką — Rondo
Kocmyrzowskie — Kocmyrzowską.

2. Od dnia 19. 10. 79 r. r«'dz. 6.00 do 23. 10. 79 r. godz. 4.00
zestaje zamknięta dla ruchu tramwajowego ul Bieńezycką.
Linie: 1, 5, 25 — kursują w obu kierunkach przez FI. Cen­
tralny.

3. Dodatkowo cd dnia 22. 10. 79 'r. godz. 17.00 do 23. 10. 79
r godz 4.00 zostaje wstrzymany ruch tramwatowy na ciągu
Wieczysta — Czyżyny. Linie: 1, 4, 5, 15, 25, 27 — kursują w

obu kierunkach przez Al. Pokoju, PI. Centralny.
4. W dniu 14. 19. 7? r. w godz. 8.00 do 16.00 na odcinku Ron­

do Kotlarskie — Dąhie — Plac Centralny, oraz w dniu 22.
10. 79 r. godz. 17.00 do 23. 10. 79 r. godz. 4.00 na odcinku Rondo
Mogilskie Czyżyny — Piar Centralny zostanie uruchomiona
zastępcza komunikacja autobusowa.

Porażka Podhala

Był to
dzień go-
przegrali
Sensacją

Polski,

W piątek hokeiści 1 ligi roze­
grali przedostatnią serię spot­
kań pierwszej rundy,
przysłowiowy _ czarny
spodarzy, którzy
wszystkie spotkania,
była porażka mistrza
Podhala Nowy Targ. Podhalanie

przegrali (1:2, 1:2, 2:2).

Legia Warszawa — Zagłębie
Sosnowiec 2:7 (0:3, 1:0, 1:4), GKS

Tychy — Naprzód Janów 1:5

(0:1, 0:3, 1:1), GKS Katowice
ŁKS 0:4 (0:2, 0:2, 0:0).
1. Zagłębie
2. Naprzód
3. ŁKS
4 Podhale

5. Katowice
6. Baildon
7. Tychy
8: Legia

Bramki: dla
biński — 3 oraz Tomaszkiewicz
— 1; dla Baildonu — Szuster —

2 oraz Piecko, Czarnomski,
Mrówca i Kulesz — po 1.

12: 0
8:4
7:5
7:5
7:5
4:8
2:10
1:11

Podhala — Dziu-

33—14
28—23
27—15
32—24
19—10
21—40
15—28
16— 31

Najlepsza „jedenastka”
Zbigniewa Bonka

nastce świata powinien zna­
leźć się Zbigniew Boniek.

Argentyńskie pismo sporto­
we „El Grafico" opublikowa­
ło wypowiedzi piłkarzy, któ­
rzy gnili w meczu „Reszta
Świata" — Argentyna. W
„El Grafico” znalazła się m.

in. wypowiedź Zbigniewa
Bonka, uczestnika tego spot­
kania. Zdaniem ńaszego pił­
karza najlepsza jedenastka
świata to: Leao — Kroi,, Tre-
sor, Pezzey, Cabrini — Ardi-
les, Keegan, Platini — Asen-
si, Rossi, Kempes. Najlepszy
piłkarz, którego grę obser­
wował Boniek — to Guenter
Netzer. Zdaniem łódzkiego
piłkarza najlepsi polscy za­
wodnicy to Grzegorz Lato i
Adam Nawałka, a najlepsze
aktualnie zespoły na świecie
— Włochy i Anglia.

Zdaniem Brazylijczyka Ar­
tura Zico w najlepszej jede-

Kandydaci
do organizacji

olimpiady 1988 r.

Japoński Komitet Olimpij­
ski wyraził zgodę na wystą­
pienie władz miasta Nagoya
z kandydaturą do .organizacji
letnich igrzysk olimpijskich
w 1988 r. Nagoya, 2-miliono-
we miasto, leży ok. 250 km
na zachód od Tokio.

Do organizacji letniej O-
limpiady w 1988 r. kandydu­
ją jeszcze Londyn, Bruksela,
Sao Paulo i Seul. Decyzja o

przyznaniu prawa organiza­
cji letniej olimpiady w 1988
r. zapadnie podczas sesji ge­
neralnej Międzynarodowego
Komitetu Olimpijskiego, któ­
ra odbędzie się. we wrześniu
1981 r. w Baden-Baden
(RFN).
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Zakończyły się wybory w grupach
partyjnych, dobiegają końca w oddziało­
wych i podstawowych organizacjach

PZPR. Jakie elementy wystąpiły w tej pier­
wszej fazie doniosłej kampanii wewnątrzpar*
tyjnej?

Warto podkreślić dwa zasadnicze: po pierwsze —•

rzeczowe podjęcie ocen dotyczących wykonania pla­
nu społeczno-gospodarczego na tle znanych pertur­
bacji, które wystąpiły w trakcie bieżącego roku. Po
drugie — sprawy ekonomiczne, produkcyjne wią­
zano z analizą postaw członków i kandydatów par­
tii. Na tym najniższym szczeblu analiza taka może

być najbardziej wnikliwa i konkretna, ponieważ
wszyscy się tu wzajemnie znają. Każdy dobrze wie,
jak pracuje jego kolega przy warsztacie, czy sąsiad
na wsi lub współtowarzysz w instytucie naukowym.
Ta okoliczność wykorzystana została dobrze w

większości zebrań, dzięki czemu stały się one bodź­
cem — dla nowo wybranych grupowych oraz egze­
kutyw i sekretarzy — do bardziej ofensywnej wałki
z trudnościami, towarzyszącymi nam w realizacji
tegorocznych zadań, do lepszego zorganizowania
wszystkich członków i kandydatów partii do działa­
nia.

W czym praktycznie wyrażało się omawianie
postaw członków partii? Najczęściej

w stawianiu pytań:
czy zrobiliśmy wszystko, aby wywiązać się z pla­

nowych zadań naszej brygady czy wydziału? Czy
negatywne zjawiska, takie jak przekraczanie norm

zużycia surowców, niska jakość produkowanych
wyrobów, opóźnienia w oddawaniu do użytku mie­
szkań itp., były złem nieuniknionym, czy też po­
wstały w dużej mierze z niesumienności części pra­
cowników, braku dobrej organizacji pracy, niedo­
statecznego nadzoru przełożonych. Krytykowano
więc, zwłaszcza w środowiskach robotniczych, prze-

JAN SAPLEWICZ PARTYJNE POSTAWY

WYMOWA
odpowiedzialności

Jawy nadmiernego liberalizmu wobec brakoróbstwa,
przekraczania kosztów itp. Zwłaszcza w grupach
partyjnych dyskusje często zamieniały się po prostu
w rozmowy o każ dym z członków brygady czy
oddziału, także o mistrzu, brygadziście, o związko­
wym mężu zaufania.

W wielu referatach sprawozdawczych uhonorowa­
no zasługi tych towarzyszy, którzy przyczynili się
własnym przykładem do mobilizacji całych kolekty­
wów pracowniczych — do odrobienia zaległości w

planie, do zwiększenia produkcji towarów na rynek,
na eksport itp. Zasłużone pochwały za partyjny
przykład i solidność nie osłabiły jednak ostrości
spojrzenia na to, co szwankuje w robocie, co utru­
dnia normalny tok produkcji.

Wstępne oceny dotychczasowych zebrań dowodzą,
że najskuteczniejszym „zapłonem” twórczej i rze­
czowej dyskusji były referaty sprawozdawcze oma­
wiające nie tylko wyniki produkcyjne zakładu, o-

perujące nie tylko wskaźnikami techniczno-ekono­
micznymi, lecz analizujące także działalność
ludzi. Ludzi przy warsztatach i na kierowniczych
stanowiskach, szeregowych członków partii i tych,
którzy z woli ogółu zostali wybrani na funkcje par­
tyjne.

Demokratyzm
przebiegu zebrań dominował tam, gdzie ustępu­

jące egzekutywy i sekretarze przedstawili dorobek
minionej kadencji, ujawniając jej blaski i cienie,
gdzie samokrytycznie ujawniono słabości, dzięki cze­
mu wspólnie przedsięwzięto rzeczowe środki
dla ich usunięcia.

W dyskusjach powracano wielokrotnie do proble­
mu odpowiedzialności, co słusznie wiązano
z postulatem wzmożenia partyjnej kontroli nad
działalnością różnych służb w produkcji i w admi­
nistracji. Partyjna kontrola powinna aktywizować
wszystkie ogniwa kontroli państwowej, wewnątrz­
zakładowej. W tej dziedzinie jest jeszcze wiele do
zrobienia. Analizy dokonywane w niektórych komi­

tetach wojewódzkich partii wykazały, że często po
wizycie inspektoiów NIK czy PIH w zakładzie spo­
rządzone przez nich zalecenia pokontrolne chowa
się w dyrekcjach do szuflad, ukrywa przed załoga.
Ta niechęć do jawności ze strony niektórych
szefów przedsiębiorstw, kłóci się wyraźnie ze Sta­
tutem PZPR, według którego obowiązkiem członka
partii jest „zwalczać wszelkie przejawy zła i niepra­
wości w życiu społecznym; członkowi partii nie wol­
no zatajać złego stanu rzeczy, zamykać oczu na

niewłaściwe postępowanie, wyrządzające szkodę in­
teresom partii, państwa ludowego i sprawie mas

pracujących".
Oceniając postawy towarzyszy niejednokrotnie

przypominano ten statutowy nakaz. Jego przestrze­
ganie w życiu jest przcież — obok obowiązku przo­
dowania w pracy — zasadniczą powinnością komu­
nisty. Wyraża się w tym gotowość do walki ze wszy­
stkim, co obraża społeczne poczucie uczciwości, so­
cjalistycznej etyki, sprawiedliwości na co dzień. Z

tym wiąże się postulat
odwagi cywilnej,

która powinna cechować ludzi partii, śmiałości w

ocenach, zdolności do mówienia prawdy w oczy.
Właściwie te cechy charakteru zyskują członkowi
partii szacunek bezpartyjnych. One też pozwalają
na dobre spełnianie roli przywódców w ogniwach
partyjnych. Dlatego przy zgłaszaniu kandydatur na

funkcje partyjne nieraz podkreślano tę cechę jako
argument za wyborem. Podobnie jak koleżeństwo,
wrażliwość na sprawy ludzkie, sumienność, inicja­
tywę.

PRZED NOWO WYBRANYMI władzami w naj­
niższych ogniwach PZPR — dwuletnia kaden­
cja działalności. Będzie ona tym owocniejsza,

im skuteczniej potrafią one kształtować postawy
ideowo-moralne oraz zawodowe każdego członka
partii w społecznej służbie dla kraju i własnego śro­
dowiska.

; PRZED DZIESIĘCIU LATY, WE WRZEŚNIU 1969 ROKU, RELA-
; CJONUJĄC NA ŁAMACH „GAZETY KRAKOWSKIEJ" PRZEBIEG
i wizyty ówczesnego prezydenta czechosłowackiej re­

publiki SOCJALISTYCZNEJ, GEN. ARMII LUDVIKA SVOBODY
W KRAKOWIE; PISAŁEM: ... „Dostojny gość wyrusza na zwiedzenie
miasta. Zaczyna się ono od ul. Spadzistej. Tu pod numerem 16 miesz­
kał przed trzydziestu laty artysta malarz Vlastim.il Hofman, który
zaskarbił sobie szczególną wdzięczność uchodźców z Czechosłowacji
za okazywaną im pomoc... Z kolei kawalkada samochodów zatrzymuje
się przed domem przy ul. Westerplatte 8, gdzie w 1939 r. mieścił się
konsulat czechosłowacki. Wydarzenia sprzed lat upamiętnia tablica
wmurowana w fronton kamienicy: „W tym domu w 1939 r w sie­
dzibie konsulatu czechosłowackiego działał Sztab Czechosłowackiej
Grupy Wojskowej pod dowództwem ppłk. Ludnika Suobody”. Obecnie
mieści się tutaj przedszkole nr 66...”,

w Krakowie do utworzenia czecho­
słowackiej organizacji wojskowej,
znanej m.in. pod nazwą Zagranicznej
Wojskowej Grupy Czechosłowacji.

MIMO ZAKAZU publikowania in­
formacji na ten temat, mimo niezbyt
przychylnego stosunku ówczesnych
■władz, które czyniły wszystko, aby
z powodu uchodźców nie doszło do
zadrażnień z Niemcami — obecność
Czechów i Słowaków nie była ta­
jemnicą, ą społeczeństwo dawało
konkretne dowody życzliwości i sym­
patii dla przybyszów. Powstał w

Krakowie komitet pomocy dla u-

Opuszczając Kraków w drodze z

Wawelu na lotnisko w Balicach pre­
zydent zatrzymał się w Bronowicach
Małych, w miejscu, gdzie w 1939 r.

znajdowały się baraki, stanowiące
kwatery żołnierzy i oficerów _—

członków Legionu Czechosłowackie­
go.

Wizyta w podwawelskim grodzie
była dla Ludvika Svobody powro­
tem do miejsc wspomnień. Krako­
wowi poświęcił obszerny fragment
w książce pt. „Z Buzuluku do Pragi”.
Czytamy w niej m.in.:

ra Henzla. Komendant krakowskiego
garnizonu zakwaterował nas w pu­
stym obozie wojskowym w Bronowi-
cach Małych i zapewnił nam wyży­
wienie według norm armii polskiej...
Do 15 sierpnia 1939 roku zebrało się
w Bronowicach około trzech tysięcy
łołnrierzy-emigrantów...”.

chodźców, spieszyły z pomocą orga­
nizacje robotnicze i inne. Samorzu­
tnie udziela wsparcia ludność. Tak
działo się na peryferiach Krakowa
o czym opowiadał mi tow Benedykt
Krawiec, który w 1939 roku trudnił
się rzeźnictwem w Bronowicach Ma­
łych i miał okazję bezpośredniego
kontaktu z cudzoziemcami. „Które­
goś dnia pojawiła się u mnie redak­
torka '‘Rudego Prava* — wspominał.
— Od niej dowiedziałem się o tym,

ZBIGNIEW KRAKOWSKI EPIZOD Z ŻYCIA

GUZOWSKI LUDYIKA SYOBODY

.... Zacząłem intensywnie szukać kon­
taktu a ludźmi, którzy organizowali
Ucieczki do Polski. Od pewnego znajo­
mego z Zalkovic koło Kromteryża, któ­
ry brał udział w pracy podziemnej W

rejonie ostravskim, otrzymałem adres
I hasło... 5 czerwca 1939 roku o godz.
33.30 skoczyliśmy do ruszającego po­
ciągu i w budce hamulcowego przeje­
chaliśmy granicę. O 23.45 byliśmy już
w Szumbarku, gdzie oczekiwał nas

polski zawiadowca stacji Michalik i
komendant polskiej straży celnej. Ze
adumieniem stwierdziliśmy, że razem

■ nami z pociągu towarowego wysia­
dają dalsi nasi chłopcy, którzy zbiegli
■ okupowanej ojczyzny. Mogło ich być
razem około pięćdziesięciu... Nasze ży­
cie w Krakowie nie było lekkie. Przez
kilka tygodni musieliśmy utrzymywać
aię za własne pieniądze, które przy­
wieźliśmy ze sobą, albo któreśmy sa­
mi czy też urzędnicy konsulatu zdo­
byli... Bardzo pomagała nam kolonia
czechosłowacka w Krakowie zwłasz­
cza artysta malarz Vlastimil Hofman.
Sytuacja poprawiła się dopiero po in­
terwencji naszego wicekonsula, dokto-

Czechosłowaccy żołnierze pojawili
się pod Wawelem znacznie wcześniej
niż by to wynikało z cytowanych
wspomnień. Pierwsze grupy dotarły
do Krakowa na przełomie marca i
kwietnia 1939 roku. Uchodząc z za­
garniętej przez Hitlera Czechosło­
wacji powodowali się nadzieją, że
na obczyźnie podejmą walkę o wy­
zwolenie ojczystego kraju.

Już 30 kwietnia 1939 roku doszło

fpf Krakowie, we wrześniu 19«9 r. Fet. O. Link

źe w Krakowie znajdują się jej ro­
dacy, potrzebujący schronienia i po­
mocy”... Dziennikarka komunistycz­
nego pisma nieprzypadkowo trafiła
pod adres: Zarzecze 35. Krawiec,
długoletni działacz komunistyczny,
uczestnik wojny domowej w Hiszpa­
nii, miewał kontakty i z czechosło­
wackimi towarzyszami. Teraz stał
się niejako rzecznikiem uchodźców
na forum gromady Bronowice Małe.
Kiedy emigrantom przydzielono ba­
raki na granicy Bronowie Małych
i Wielkich Krawiec, podobnie jak
okoliczna ludność, sklepikarze i chło­
pi, w miarę swych możliwości spie­
szyli uchodźcom z materialną, bez­
interesowną pomocą.

OBÓZ W BRONOWICACH MA­
ŁYCH był jedynie etapem przejścio­
wym dla wojskowych uchodźców z

Czechosłowacji, nad którymi w czer­
wcu 1939 roku objął dowództwo Lu-
dvik Svoboda. 1212, w tym 477 lot­
ników — ria Katowice — Gdynia —

odpłynęło do Francji. Władze polskie
dość długo ociągały się z oficjalnym
zalegalizowaniem istnienia czechosło­
wackiej organizacji, podejmując po­
czątkowo Ti tylko starania zmierza­
jące do mobilizowania spośród emi­
grantów do polskiej armii głównie
lotników i innych specjalistów. Wre­
szcie ustalono, że „Legion Czecho­
słowacki” stanie się jednostką ka­
drową w oparciu o którą zostaną
zorganizowane dalsze oddziały cze­
chosłowackie. Liczono na dalszych
uchodźców oraz na ochotników spo­
śród licznych na Wołyniu osadników.
Tymi względami podyktowana była
decyzja o przetransportowaniu Cze-
chcsłowaków do obozu w Leśnej ko­
ło Baranowicz. W tej podróży towa­

rzyszył im pracownik poczty z Krai
kowa Franciszek Sambora, powołany
do czynnej służby wojskowej jako
podporucznik rezerwy wojsk łączno­
ści.

„31 sierpnia, natychmiast po otrzy­
maniu rozkazu — opowiadał — udałem
się samochodem do stacji kolejowej
Mydlniki, gdzie stał gotowy do odja­
zdu pociąg osobowy wypełniony woj­
skiem czechosłowackim. Wkrótce po­
ciąg ruszył. Niezwłocznie nawiązałem
rozmowę z miłymi towarzyszami po­
dróży. Tematem były dramatyczne wy­
darzenia 1939 roku. Byli to wspaniali
ludzie, którzy nie pogodzili się ze smu­
tnym losem swojej ojczyzny, lecz wy­
brali dalszą nieubłaganą walkę z hi­
tlerowskim najeźdźcą. Do stacji Leśna
koło Baranowicz dotarliśmy 1 wrze­
śnia 1939 roku, we wczesnych godzi­
nach rannych. Dopiero tutaj dowiedzie­
liśmy się, że Polska stała się kolejną
ofiarą hitlerowskiej agresji i ie wy­
buchła wojna...”

TAK WIĘC WYBUCH WOJNY za­
stał czechosłowackich żołnierzy na

wschodnich krańcach Polski. W dwa
dni później, 3 września prezydent

Rzeczypospolitej Polskiej Ignacy Mo-
ścioki wydał dekret zezwalający na

formowanie w Polsce jednostki cze­
chosłowackiej pod nazwą „Legion
Czechów i Słowaków”. Szybki nie­
korzystny dla naszego kraju rozwój
wydarzeń wojennych uniemożliwił
sformowanie czechosłowackiej bry­
gady w sile 5 batalionów, jak to

przewidywano, udaremnił pełne wy­
posażenie jednostki i użycie ich do
działań wojennych. Niemniej jednak
czechosłowaccy żołnierze wzięli u-

dział w walce jeszcze na ziemi pol­
skiej. W obronie Tarnopola zestrze­

lili dwa nieprzyjacielskie bombow­
ce, tu też ponieśli pierwsze straty.
Fakt ten odnotował L. Svoboda w

swych wspomnieniach.
W obliczu nieuchronnej klęski Pol­

ski, po wcześniejszym porozumieniu
z ambasadą radziecką w Warszawie,
czechosłowacki legion 18 września
przeszedł do Związku Radzieckiego.
W późniejszym okresie oni, żołnie­
rze „Legionu Polskiego”, bo pod ta­
ką nazwą weszła do historii walk
wojska czechosłowackiego w II woj­
nie światowej jednostka Czechów i
Słowaków sformowana w 1939 roku
w Polsce, stali się zalążkiem przy­
szłych sił zbrojnych Czechosłowacji
w ZSRR. Sił, które u boku Armii
Czerwonej podjęły walkę z hitlerow­
skim najeźdźcą. Z naszej, polskiej
ziemi Czesi i Słowacy, żołnierze od­
rodzonej Armii Czechosłowackiej
ruszyli we wrześniu 1944 roku do
krwawych bojów o Przełęcz Dukiel­
ską, wyrąbując sobie drogę do oj­
czyzny. Droga ta po raz wtóry wio­
dła przez Polskę. W czasie wojny,
w walce ze znienawidzonym wrogiem
kształtowały się tradycje współcze­
snego braterstwa i przyjaźni Pola-,
ków, Czechów i Słowaków.

FAKT TEN przypomniał prezydent
Ludvik Svoboda pbdezas uroczystego
posiedzenia Rady Narodowej m.

Krakowa w dniu 2 września 1969
roku. Dziękując za nadanie mu god­
ności honorowego obywatela nasze­
go miasta powiedział:

„Sami dobrze wiecie jak bardzo mo­
je życie złączone jest z Krakowem,
Tym bardziej cieszy zaszczyt jaki spot­
kał mnie ze strony waszego miasta.
Dziękuję Wam za to również w imie­
niu wszystkich tych, którzy przed trzy­
dziestu laty znaleźli tutaj przejściowo
swój dom i prawdziwych przyjaciół.
Udzielono nam pomocy I podano bra­
tnią dłoń w mieście, którego nie po­
trafiły zniszczyć wrogie najazdy...’*.

| ROZMOWA Z ANDRZEJEM SIKOROWSKIM

w smu OTfcG
SOBOTNIEDIALOGI

— Czy oglądałeś wrześniowy, telewizyjny
t „Pegaz", w którym było o Tobie...

i — Byłem akurat w Grecji.
] — Szkoda. To znaczy szkoda, że nie widzia­

łeś-
1— ...ale wiem od przyjaciół, w czym rzecz;
s przedstawiciele polskich wytwórni płytowych
s usiłowali odpowiedzieć na pytanie: kiedy pio-
1 senka „Retro” znajdzie się na płycie.
|. — Czy satysfakcjonowały Cię te terminy?
H — Przebój to kwestia sezonu. Myślę więc,
ie że owa płyta miałaby teraz jedynie walor do-
! kumentacyjny. Ale, owszem, chętnie widział-
| bym ją w swoim archiwum. A wiesz — ponoć
5 l krąży dźwiękowa pocztówka „TONPRES”-u,

z bardzo jednak źle nagraną piosenką „Retro”,
I za to z piękną czerwoną różą na karteczce.
I’ Pech w tym, że i owej płyty nie mogę nigdzie

zdobyć.

•— Jak to się stałe, że po tylu latach śpie­
wania zostałeś wreszcie zauważony? Myślę o

Opolu.
— To chyba zasługa Studia Gama: w maju

piosenka „Retro’’ znalazła się na liście przebo­
jów. I trwało to do czerwca, a więc do momen­
tu — gdy organizatorzy opolskich ,.Debiutów”
zaprosili mnie do wzięcia udziału w Festiwa­
lu.

— Czy przewidywałeś, że piosenka „chwy­
ci”?

— Tak. Dlatego nas to nawet nie zaskoczy­
ło. Zresztą, przyznam się szczerze i od razu:

wcale tej piosenki nie uważam za najlepszą
w swoim repertuarze. Znacznie wyżej cenię
sobie inne. Tyle, że do tej ja sam napisałem
tekst i muzykę.

— A w przypadku tych „innych”?
— Do „Ballady o ciotce Matyldzie” muzykę

skomponował Jan Hnatowicz. Ale — nie mów­
my o mnie, tylko o grupie, z którą śpiewam.
Bo to, że teraz ó mnie — powiedzmy — gło­
śno, to przecież zasługa i Ani Treter, i Chari-
klii Motsiou, i Andrzeja Zurka, i Krzysztofa
Gawlika, i Jana Hnatowicza. Każdy pomysł na

piosenkę, każda aranżacja, czy interpretacja
— to nasze wspólne- dzieło.

— Nie chcesz uchodzić za lidera, zgoda. Po­
wiedz mi jednak: czy identyfikujesz się z po­
jęciem „piosenkarz studencki”?

— Od trzech lat już nie mogę. Jestem, a

właściwie jesteśmy wszyscy profesjonalista­
mi. To prawda, że zaczynaliśmy śpiewać je­
szcze jako studenci, ale teraz już nimi nie
jesteśmy! Dlatego sam nieraz bywam zaskaki­
wany czytając w prasie o sobie, jako o... pio­
senkarzu studenckim.

— Wróćmy jednak do roku 1970. Wtedy
właśnie na Festiwalu Piosenki i Piosenkarzy
Studenckich zdobyłeś I miejsce. Twoja droga
nie wiodła jednak na estrady, na wielkie sce­
ny. ale przede wszystkim do klubów studen­
ckich...

— ...i dziś jeszcze bardzo chętnie tam śpie­
wam. To chyba sprawa publiczności — a tak­
że kameralne Warunki. Bo teraz jakże inaczej
wygląda nasza praca. Inaczej mówiąc i za­
wód. Jesteśmy źwiązani z Polskim Stowarzy­
szeniem Jazzowym, dobry to mecenas — nie
ukrywam — ale z koncertami musimy jeź-

Idzić po całym kraju. Słowem: wiedziemy cy­
gańskie życie.

r- Czy znasz receptę na przebój?
— Sądzę, że nikt jej nie zna. I dobrze. Kie*

dy pisałem piosenkę w stylu retro, to moją
intencją było wyśmiać piosenki łzawe. I
co?

— ...i w radiu spiker zapowiada: a teraz bę­
dzie smutna piosenka...

— Ale wracając do przeboju. Przyjęło się
uważać, że to piosenki łatwe, proste. I dalej:
„łatwe” utożsamia się z łatwizną i wtedy nie­
trudno już o zarzut, że piosenka nie jest war­
tościowa. Ja jednakże odróżniam termin: pro­
stota od terminu: tandeta.

— Jaki właściwie lansujesz styl?
— Trudno to określić, choć nieraz sam się

nad tym zastanawiałem. Niby wszyscy gramy

Fot. Jacek Wcisło

na gitarach, więc można nas podciągnąć pod
nurt balladowy. Zaś ze względu na teksty —

do poezji śpiewanej. Ale i jedno i drugie by­
łoby nieścisłe. Staramy się po prostu „robić”
dobre piosenki. Z dobrą muzyką, z dobrym
tekstem i z dobra interpretacją. Czy to się
udaje — osąd nie należy do nas.

— Jesteś skromny, a skromność w tej pro­
fesji nie jest chyba atutem?

Lubię śpiewać, i tyle. A że i piosenka
stała się naszym źródłem dochodów;..

— Słyszałam, że niebawem przystąpicie do
nagrywania Iong-playa?

— Tak, mamy taką propozycję. Zresztą po
Opolu posypało się sporo rozmaitych propo­
zycji ze strony telewizji, radia...

— A czy Wy sami nigdy nie zabiegaliście
o nagrania?
,

— Nie. Wystarczyło nam zupełnie to, że

śpiewamy. Ze ludzie przychodzą na nasze'kon­
certy. Na koncerty grupy „Pod Budą”.

Rozmawiała

TERESA BĘTKOWSKA

To
zdarzenie określono mianem kata­

strofy budowlanej. Zawalił się bowiem
dach w pawilonie nr 6 należqcym do

Bazy Hurtu i Detali Zakładu Zaopatrzenia
Rolnictwa w Krakowie.

Pawilon był nowy, co dopiero oddany do u-

żytku i dlatego owo zawalenie się dachu było
dla wszystkich zaskoczeniem. Nie zdziwiły ni­
kogo tylko straty przekraczające pół miliona zło­
tych.

Na miejscu katastrofy zjawiła się milicja,
sprowadzono biegłych. Już pobieżne oględziny —

potwierdzone potem przez dokładną ekspertyzę
— pozwoliły wysnuć twierdzenie, że przyczyną

Wytoczone śledztwo skrupulatnie odtwarzali
kolejne etapy budowy pawilonu. Rozpoczęto ją
w 1976 roku w oparciu o projekt architektoni­
czny mgr inż. arch. A. Śliwińską, a sprawdzony
przez mgr inż. arch. J. Kaczmarskiego. Projekt
sporządzony był zgodnie z zasadami architekto­
nicznej sztuki, nie zawierał żadnych wad i gene­
ralny wykonawca pawilonu — czyli Zakład Inwe­
stycji i Budownictwa WZSR „Samopomoc Chłop­
ska" Zespół Budów nr 2 w Krakowie — mógł
przystąpićdo pracy. Kierownikiem budowy zo­
stał' technik Andrzej Cz., jego~żąś bezpośrednim
przełożonym był szef wspomnianego Zespołu
Budów, Michał P.

_ ___ _________ _

— z T°bot<l uwinięto się stosunkowo szybko; 31
zawalenia się dacfaTnie byłTwylamenia}o7owe, ,n?fca ^77 roku komisyjnie odebrano nowy pa*
wydarzenia nie zawinione przez człowieka. Za­
winiło zwykłe niechlujstwo wykonawców, bim-
banie sobie z podstawowych zasad budowla-

. nych. W trakcie budowy pawilonu pozwolono so­
bie na szereg niedopuszczalnych odstępstw od
projektu. Efekt tej realizacji dowolności już
znamy.

budowie
Zderzenta

RHRBEBR

wilon uznając, że nadaje się on do zać/ospodaro*
wania. 30 stycznia br; okazało się jednak, że sta*
nowsko komisji było bezpodstawne. Tego wła­
śnie dnia runął bowiem dach pawilonu...

Gdy dobrze wczytać się w ekspertyzę biegłych,
znaleźć można w niej zdania utrzymujące, ż« pa­
wilonowa budowa nabywała w trakcie realizacji

t

1

■zTemidy

teed, kfióre przy prawidłowym nadzoro­
waniu mus iałyb y zostać ujawnione. Dlaczego
więc w porę nie starano się zapobiec brakorób-
stwu?

Odpowiedź na to pytanie — i to odpowiedź je-
dnoznaczą — znajdziemy w wyjaśnieniach kiero­
wnika budowy, Andrzeja Cz. złożonych w trakcie
śledztwa. Stwierdził on M mniej ni więcej:
„...byłem tylko nominalnie' zobowiązany do nad­
zoru budowy pawilonu nr 6. Jako jeden z nie­
licznych posiadających uprawnienia budowla­
ne, mogłem być wpisany w dzienniku budowy
jako nią kierujący. Faktycznie tych obowiązków
nie wykonywałem, gdyż będąc zastępcą kiero­
wnika Zespołu Budów nr 2, nie miałem możli­
wości prawidłowego nadzoru nad pracami bu­
dowlanymi na tym obiekcie”.

Tych kilka zdań wystarczy za cały komentarz.
Łatwo wyobrazić sobie porządki panujące na

placu budowlanym, łatwiej zrozumieć dlaczego
doszło dr> katastrofy, do pokaźnych w końcu
strat. Skoro był kierownik tylko nominaln y...

Za to, co działo się- w -Bazie Hurtu, i. Detali JANUSZ HANDEREK

Zakładu Zaopatrzenia Rolnictwa, winien był nie
tylko sam. Andrzej Cz. Część odpowiedzialności
spadała także t na głównego szefa Zespołu Bu­
dów, Michała J. Ten ostatni — gdy przyszło do
przesłuchania — próbował udowodnić, że oskar­
żać można tylko kumpla. „Obowiązek nadzoru —

twierdził — spadał w całości na Andrzeja Cz”.
Po chwili wspaniałomyślnie dodał jednak: „..An­
drzej Cz. w miarę swoich możliwości starał się
sprawdzać prawidłowość realizacji inwestycji”
Jak wynika ze znanych nam już faktów, Andrzej
Cz. możliwości sprawdzania miał albo małe, al­
bo wcale nie fatygował się trudem kontroli i
nadzoru...

Prokurator uznał, że wina dwóch panów kie­
rowników za budowlaną katastrofę jest jedno­
znaczna. Świadczy o tym akt oskarżenia, wnie­
siony do Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. Nie­
dopełnienie pracowniczych obowiązków może
być bowiem także zakwalifikowane jako groźne
społecznie przestępstwo.
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LIST, ttóry skłonił mnie do pisania, przyszedł
niedawno, ale takich listów jest znacznie wię­
cej. Ten spełnił rolę przysłowiowej kropli wy­

pełniającej miarkę.

Może dlatego, że była w nim autentyczna pasja 1 auten­
tyczne poczucie bezsilności. Napisała matka 5-miesięcznego
dziecka.

— Jeśli już zdobędę z wielkim trudem i na ostatnich nogach
to, co potrzebne jest dla mojego niemowlęcia, to okazuje się po­
tem, że jakość dziecięcych artykułów jest albo kiepska, albo

wręcz szkodliwa dla organizmu małego dziecka. Wygląda na to,
że właśnie w Międzynarodowym Roku Dziecka przemysł i handel

postawiły sobie za punkt honoru utrudnianie życia matkom i
dzieciom...

W dalszym ciągu listu nasza korespondentka informuje, że

Jedyny wielobranżowy sklep dziecięcy został zlikwidowany.
Sklep ten mieścił się przy ul. św. Krzyża. Był wygodny i potrze­
bny: mieścił się w centrum miasta i wzorem popularnych skle­
pów zagranicznych „Mothercar” starał się oferować klientom
możliwie pełny asortyment dziecięcych towarów — od żywno­
ści, pieluch i „wyprawek”, poprzez artykuły toaletowe, butelki,
smoczki, gryzaczki, skończywszy na kojcach, stołeczkach, wóz­
kach itp. Nie trzeba było latać do kilkunastu sklenów rozrzuco­
nych w rozmaitych punktach miasta, a która matka ma na to
«zas i siłę?

Sklep został przebranżowiony, klientkom nie stworzono
nadziei na żaden inny tego typu. Przypuszczam, że twórca
tego pomysłu będzie się tłumaczył brakiem ruchu (?). .Jeśli
tak, to powinien się raczej zastanowić, jakie brak’ zao-ab-ze-’
niowe na ów brak ruchu ewentualnie wpływały. Widzia­
łam popularne „Motliercary” w Londynie, Zurychu, Lozan­
nie, Hamburgu. Żaden z nich nie zamierzą! plajtować. Ma­
łych dzieci nigdzie nie brakuje.

DRUGA SPRAWA' gdzie zniknęły tzw. „suche pieluszki” pro­
dukowane niegdyś w Łodzi? Zaprzestano produkcji, gdyż po­
dobno był to artykuł „niorhndliwti”. Otóż okazało się, że zanim
matki dowiedziały się o istnieniu takowych pieluszek, zanim to­
war doczekał się reklamy — zaprzestano produkcji! Teraz trze-

EWA OWSIANY „DZIECINNE KŁOPOTY"

TROCHĘ CZASU NA UŚMIECH
ba chyba — pisze młoda matka — jeździć do NRD, żeby zaopa­
trzyć się w ten artykuł, którego zalet nie będę Wam specjalnie
tłumaczyć, gdyż po prostu są cudowne! Cóż, kiedy w sklepie 'ńa

pytanie, czy są suche pieluszki, słyszy się odpowiedź: a co to

jest?
.PO TRZECIE: przetwory mięsno-warzywne „Bobo-Vita” i soki

„Bobo-fruit” znikły ze sklepów. Nie ma tych produktów już po­
nad 2 miesiące. Nasza Czytelniczka uważa za stosowne wytłuma­
czyć się, że nie bazuje na tych przetworach wyłącznie, że jak
każdą troskliwa i rozumna matka, stara się podawać dziecku
soki ze świeżych owoców i świeże papki. Ale zdarza się, że nie
ma na ich przygotowanie warunków (np. podróż!, albo że matka
nie dostała w sklepie mięsa. No cóż, dziecko jeszcze nie umie
mówić, wiec nie upomni się o swoje.

PROBLEM NASTĘPNY: zla jakość produktów przeznaczo­
nych dla niemowląt. Moglibyśmy ten problem zatytułować
jeszcze inaczej: brak pewności, czy podane dziecku poży­
wienie nie zaszkodzi mu. Żeby uniknąć gołosłowności, przy­
toczmy tu nie tylko z. owego listu, ale i z wie1’: innw-h 'fąktv
zatrucia dziecka mlekiem w proszku, mlekiem „Humana”
itp. To pierwsze, podane w lipcu córeczce p. B. K. w

postaci mieszanki, spowodowało gorączkę 39,6 i bie­
gunkę trwającą 3 dni. Nie, nie hv’n pr’otęrmi-
nowane, matka sprawdziła to dokładnie. Przecho­
wywała je w domu, zamknięte i w lodówce. A

więc nie ona winna temu co się stało. Zrobiono mały eks­
peryment: rozmieszano mleko i zostawiono je na półtorej go­
dziny w temperaturze pokojowej. Mleko było kwaśne! Co
■więc z tym fantem zrobić? Jeśli produkt ma zezwolenie Mi­

nisterstwa Zdrowia, to chyba powinniśmy mieć do niego
(i do mleka, i do Ministerstwa !) zaufanie. A może mleko
jest produkowane ze złej jakości mleka płynnego? A może

sposób przechowywania tego mleka nie jest właściwy? Przy­
dałaby się komisja, która przejrzałaby nasze sklepy. Np.
w pawilonie handlowym „Wilga” w Borku Fałęckim
mleko w proszku nie leży w urządzeniach chłodniczych, a

ostatnio można je było spotkać bez opakowania kartonowe­
go, w samych tylko woreczkach nylonowych. A przecież na­
pisano wyraźnie: „chronić od światła”, „przechowywać zam­
knięte” itp.

Wracając do „Humany”. Może zająłby się ktoś zagadnie­
niem jak najbardziej medycznym, dlaczego tak wiele dzieci
ma torsje po „Humanie” i uczulenia. Nawet lekarze w przy­
chodniach zalecają ostrożność w stosowaniu tego „uperfu-
mowanego”, zalatującego sztucznością preparatu.

ROŚNIE NAM LITANIA SPRAW. Jakie hasło następne w

kolejce? Proszek do prania CYPISEK.
Producent informuję na opakowaniu, że proszek zawiera głó­

wnie mydło, bez środków powierzchniowo czynnych. Skoro tak
— pyta matka S-miesięcznego niemowlęcia — to dlaczego w ko­
lejkach do lekarzy oleją korowody matek z dziećmi uczulonymi po

„Cypisku”? Może rzecz w niesolidności producenta, który od
czasu do ezasu wypuszcza trującą partię? Nie wiemy. I chętnie
przeczytalibyśmy wraz z matką komunikat jakiegoś wiarygodne­
go laboratorium o wynikach badania „Cypiska”, ku przestrodze
opiekunkom, pokładającym nadmiar zaufania w artykuły do

pielęgnacji niemowląt.
Co tam mamy jeszcze? Ach, oliwkę dla dzieci. Znikłą. Jak su­

che pieluszki. Dobrze, te w sklepach spożywczych jest, oliwka z

oliwek, bo inaczej — mówią matki — przyszłoby nam chyba
smarować nasze niemowlaki margaryną. Znikły też, popularne
„Bobasy” — aparaty do podgrzewania buteleczek z ich zawartoś­
cią, zaopatrzone w termoregulatory. Listę można by mnożyć.

PRZED
LATY „Życie Warszawy” prowadziło słynną ak­

cję „Niemowlę też człowiek”. Akcja przeszła. Nadszedł
Międzynarodowy Rok Dziecka. A meritum sprawy, jak

z tego co wyżej widać, pozostało nie tknięte. A tak bardzo

byśmy chcieli, żeby matki miały trochę czasu na uśmiech...

Z NOWYM ROKIEM SZKOLNYM uwaga skupia się na

dzieciach i młodzieży. Niejako w cieniu, na drugim planie
pozostajg sprawy oświaty ludzi dorosłych, a jest to zagad­
nienie dużej wagi. Już same liczby świadczę za siebie: w tym
roku w ławkach szkolnych zasiądzie ók. 700 tys. osób pracu­
jących, pragnących doskonalić swą wiedzę ogólną i fachową.

Tą gałąź oświaty spełnia w naszym
kraju bardzo dużą rolę.- Rozbudowany
system oświaty dorosłych daje możność
każdemu podnoszenia poziomu wy­
kształcenia, począwszy od uzupełnienia
wiedzy z zakresu szkoły podstawowej,
poprzez różne typy szkół średnich: o-

gólnokształcących i zawodowych, a tak­
że rozliczne formy kształcenia kurso­
wego.

fabetyzmu. Również następny etap —

upowszechnianie wykształcenia podsta­
wowego, w zasadzie mamy za sobą. Nie

znaczy to, że problem ten przestał
istnieć. W gruncie rzeczy zawsze znaj­
dzie się pewna liczba osób, które z

różnych przyczyn nie będą miały u-

kończonej pełnej szkoły podstawowej,
a w przyszłości powszechnej szkoły
średniej. Z faktem tym trzeba się li-

OŚWIATA DOROSŁYCH

Nieustająca
edukacja

'Szkolnictwo to, zgodnie z potrzebami
nowoczesności i gospodarki, a także w

obliczu reformy oświatowej, doskonali
swe formy, zarówno organizacyjne, jak
i programy kształcenia. Dzięki temu

staje się ono coraz bliższe, coraz lepiej
dostosowane do potrzeb i wymagań

czyi. Tym niemniej mamy do czynie­
nia ze stale malejącą liczbą osób z nie­
pełnym wykształceniem, podstawowym,
przy stale wzrastającej liczbie słucha-
czy w szkołach średnich dla doro­
słych.

W bieżącym roku szkolnym uzupeł-
niać będzie wykształcenie podstawowe
ok. 40 tys. osób, podczas gdy w róż­
nych typach szkół średnich dla pra­
cujących — ok. 600 tys. słuchaczy. Rok
ten będzie znamienny pod tym wzglę-

słuchaczy, którymi są ludzie dorośli,
pracujący zawodowo, uczący się w

niełatwych zazwyczaj warunkach.
DO ODLEGŁEJ przeszłości w oświa­

cie dorosłych należą czasy, gdy głów-

nie problem uzupełniania wykształce­
nia podstawowego wśród pracowników
gospodarki uspołecznionej (w wieku do
40 lat). W dalszym ciągu zagadnienie
to dotyczy mieszkańców wsi, rolników,
wśród których upowszechniana będzie
ta właśnie forma kształcenia.

Stosownie do potrzeb powołano do

życia nader cenny i nowoczesny system
w postaci rozwijanych coraz pełniej,
podstawowych studiów zawodowych.
Dają one możność uzupełnienia w cią­
gu jednego roku brakującego wykształ­
cenia z zakresu szkoły podstawowej.
Łączone są tutaj elementy wiedzy ogól­
nej z teoretyczną wiedzą zawodową,
co stanowi bardzo cenny walor. Dla
rolników, okres kształcenia rozłożony
jest na dwa semestry, przypadające na

okres najmniejszego obciążenia słucha­
czy pracami w gospodarstwie. Ogółem
różnymi formami kształcenia dorosłych
objętych będzie w tym roku szkolnym
ok. 100 tys. mieszkańców wsi.

Cenną pomoc w tej dziedzinie stano­
wią wykłady Średniej szkoły radiowo-

telewizyjnej. Korzystają z niej w du­
żej mierze mieszkańcy wsi i małych
miasteczek, którzy z uwagi na warun­
ki życiowe, rozliczne zajęcia, nie mo­
gą sobie pozwolić na systematyczne za­
jęcia i dojazdy do szkół. Z formy tej
korzystają także osoby zdobywające
wykształcenie średnie na drodze ekster­
nistycznej. Rocznie do egzaminów ma­
turalnych przystępuje ok. 80 tys. osób,
kształcących się w systemie oświaty
dla dorosłych. Połowa z nich i zdaje
egzaminy maturąlne z powodzeniem,
zdobywając świadectwo uprawniające
w perspektywie do studiów wyższych.

Jedną z popularniejszych nowych
form, są średnie 3-letnie studia zawo­
dowe o różnych specjalnościach. W

bieżącym roku szkolnym będą one

liczyć ok. 100 tys. słuchaczy. Szkoły
te istnieją przy wielu dużych zakła­
dach przemysłowych, a ich program
jest dostosowany do charakteru i po­
trzeb danego zakładu. Również system
zajęć, godziny lekcyjne są dopasowane
do czasu i godzin pracy słuchaczy. Dla­
tego też średnie studia zawodowe znaj­
dują z roku na rok coraz więcej chęt­
nych.

CORAZ WIĘKSZĄ ROLĘ w oświa­
cie dorosłych zaczynają spełniać po­
woływane w kraju centra kształcenia
ustawicznego. Istnieje już ok. 40 tego
typu ośrodków o charakterze woje­
wódzkim. Skupiają one, zarówno szkol­
ne jak i kursowe formy kształcenia,
zajmując się również sprawami dydak­
tyki oświaty dla dorosłych, dokształ­
caniem nauczycieli, opracowywaniem i

wydawaniem skryptów, podręczników
itp.

Niektóre z tych ośrodków, jak np.
w Bielsku-Białej dysponują bogatym
wyposażeniem w pomoce naukowe, jak
np. taśmami z wykładami, magneto­
widami do powtarzania wykładów te­
lewizyjnych itp. Placówki te podej­
mują się również organizowania kur­
sów o określonej tematyce, przeznaczo­
nych dla zakładów przemysłowych. W

perspektywie mają one stać się ośrod­
kami oświaty ustawicznej, która- bę­
dzie odgrywać coraz większą rolę w

systemie edukacji i w życiu każdego
człowieka. (DD)

PRZEMIERZYŁEM
KILKANAŚCIE TYSIĘCY

KILOMETRÓW WSZERZ I WZDŁUZ ZWIĄ­
ZKU RADZIECKIEGO, Z BRZEŚCIA DO

MOSKWY, Z CHABAROWSKA DO NACHOD-
KI, Z MOSKWY NA KRYM, Z MOSKWY DO

SOCZI I TBILISI. Stanowczo przekładam jazdę
zwykłym wagonem nad podróżowanie samolotem
„TU-134”, na którego pokładzie stewardessy ob­
chodzą się z pasażerem jak z przysłowiowym
jajkiem. Człowieka nie przywykłego do luksusu
trochę to żenuje i w dodatku — te osiem tysięcy
metrów nad Ziemią!

Uspokoiwszy się, że i tak nie dostaną biletu

lotniczego, kupiłem kolejowy do wagonu wspól­
nego Kijów — Soczi — Tbilisi. Zaopatrzony w

dwie butelki piwa i kilka kanapek, zająłem miej­
sce w pustym jeszcze przedziale. Już po kilku­
nastu minutach utwierdziłem się jeszcze raz w

przekonaniu, że taka podróż nie pozbawiona jest
uroku.

Wysoki, młody człowiek, który zajął miejsce w

sąsiedztwie zasypał mnie od razu gradem pytań.
Do naszego towarzystwa włączali się coraz to no­
wi podróżni. Opowiadali o swojej pracy, sukce­
sach, zwierzali się ze swoich przeżyć. Popijaliśmy
„czaj”, który roznosiła „babuszka”, ubrana w

biały fartuch i przypominająca szpitalną siostrę.
Otwarły się koszyki, zaczęły się poczęstunki.
Ktoś podawał mi słodkie kołacze, ciasto, wino­
grona. Pewien myśliwy podsunął mi pod nos

kieliszek z gorzałką (tradycja nie zna granic)
proponując, abym wypił za pomyślność łowów.
Mój „rosyjski” — nie ma co ukrywać — stał się
teraz płynniejszy. Czułem się coraz bardziej
swojsko, choć zdawałem sobie sprawę, że na

dworcu w Tbilisi znajomość z ludźmi z Południa,
Północy, Dalekiego Wschodu, którzy wypełnili
tak szczelnie przedział, skończy się bezpowrotnie.

Kto wje, czy nie próbowałbym nawiązać z ni­
mi bliższej znajomości, gdyby nie fakt, że w Tbi­

UDANY
EKSPERYMENT KOSMICZNY

UCZONYCH AMERYKAŃSKICH, KTÓ­
RZY WYSŁALI W K.ERUNKL SATUR­

NA SONDĘ KOSMICZNĄ VOYAGER, BYŁ
PRZEDMIOTEM LICZNYCH KOMENTA­
RZY. REPREZENTATYWNY DLA TONU
TYCH KOMENARZY JEST ARTYKUŁ RE­
DAKCYJNY OPUBLIKOWANY NA ŁA­
MACH PARYSKIEGO DZIENNIKA „LE
MONDE”. CZYTAMY W NIM M. IN:

Po Jupiterze, w grudniu 1973 r., kolejna son­
da kosmiczna skonstruowana przez człowieka —

po przebyciu dwóch i pół miliarda kilometrów
w ciągu sześciu i pół lat — złożyła wizytę Sa­
turnowi! Obiektem podobnych misji nauko­
wych, czasami o znacznie większym zakresie

badań, były już planety: Wenus, Mars i Mer­
kury. Grecy znali tylko tę piątkę wędrujących
Planet (gwiazd). Człowiek XX wieku postano­
wił zbadać je wszystkie. W podobny sposób za­
mierza „podbić" resztę Układu Słonecznego, po­
czynając od Uranu. Sonda Voyager II powinna
znaleźć się tam w styczniu 198S roku.

W znaczeniu dosłownym rozpoczęła się więc
era świata skończonego, tj. świata mającego o-

kreślone granice, poza systemem słonecznym
nic więcej nie jest bowiem osiągalne, a kilka

sond, które, jak Pionier 11, wydostały się poza
Układ Słoneęznv, skazane są na tr>i!i<’»y lst lotu
zanim pojawi się przed nimi jakakolwiek szan

sa trafienia daleko w galaktyce na inne syste­
my słoneczne, inne globy, innych ludzi. A na­
wet, gdyby jakimś cudownym zrządzeniem lo­
su doszło do takiego spotkania, człowiek na

Ziemi nigdy się o tym nie dowie.

Osiągnięcie granic systemu słonecznego nie o-

znacza jednak rezygnacji z dalszych badań. Po

okrążeniach planet przyjdzie czas na badania
bardziej zaawansowane, tak jak po locie Ga­
garina wokół Ziemi, nadszedł czas długich po­
bytów człowieka w przestrzeni kosmicznej. O-
becnie osiągnęły one okres prawie pół roku.
Nauki kosmiczne są młode wiekiem i przynio­
są jeszcze nie jedną niespodziankę i olśnienie.

Granice świata?

Zdjęcie planety Jowisz wykonane
przez sondę kosmiczną VOYAGER-I.

Nauka w całości również nie przestaje dostar­
czać rozwiązań nieoczekiwanych.

Jeśli osiągnięto granice światą, to czy istnie­
ją granice nauki, granice poznania? Jeszcze 13
lat temu wyrażano optymizm na temat nieogra­
niczonego postępu nauki. Ustąpił on jednak
miejsca stanowisku zupełnie innemu, wyraża­
jącemu niepokój w tym względzie. Energia nu­
klearna miała wyzwolić człowieka, jeśli wie­
rzyć jej propagatorom z lat pięćdziesiątych. Nie­
wiele pozostało tych, którzy dzisiaj podtrzymu­
ją to stanowisko. Niektórzy dostrzegali w e-

nergii nuklearnej materializację piekła, ale

większość akceptowała ją jako zło konieczne.
Prawie w każdym postępie naukowym jest ta­
ki element zła koniecznego. Czy informatyka
zlikwiduje wolność? Czy manipulacje genetycz­
ne doprowadzą do stworzenia monstrum lub wi­
rusa, który zdziesiątkuje ludzkość?

Być może postęp w naukach biologicznych
doprowadzi kiedyś do udoskonalenia istoty lu-'

dzkiej, uczynienia ją bardziej inteligentną, bar­
dziej sprawiedliwą, mniej agresywną. Możną
marzyć o takim człowieku — czy taki będzie?
— trzeba jednak traktować jego ewentualne

pojawienie się w kategorii cudu.

Oczekując na to. trudno nie popaść w rezy­
gnację. Nauka nadal wzbogaca naszą wiedzę,
otwiera przed człowiekiem nowe możliwości.
Jednakże nauka nic nie mówi na temat tego,
jak dobrze spożytkować tę wiedzę. Jak każda
działalność ludzka, tak i ta ma swoje granice.
Być możę kiedyś nauka będzie w stanie prze­
widywać trajektorie cyklonów. Jednakże wie­
my, jak jest bezsilna, kiedy trzeba się bronić

przed eyklonem. Bez wątpienia bezpieczniej bę­
dzie żyć w święcie, w którym wszystko jest po­
znane i zaplanowane... (wg)

Węgierskie boksyty

2,8 mld forintów przeznacza się w obecnej pięciolatce na wydo­
bycie i przeróbkę boksytu na Węgrzech. WRL jest drugim produ­
centem boksytu w Europie i zajmuje w tej dziedzinie 8 miejsce w

świecie. Obecnie na Węgrzech wydobywa się 2,9 min ton boksytu,
z tego na eksport pi’zeznacza się 600 tys. ton, reszta jest przetwa­
rzana na miejscu. Znaczna część trafia także na rynki zagraniczne
w postaci półwyrobów lub gotowych wyrobów aluminiowych.

„Traktoroezport"

Znana radziecka centrala handlu zagranicznego „Traktoroexport”
utrzymuje kontakty z firmami w 60 krajach. W ubiegłym roku

obroty jej przekroczyły miliard rubli. Do krajów socjalistycznych
dostarczono 40 tysięcy traktorów, 5 tysięcy kombajnów do obróbki

różnych kultur rolniczych, 3 tys. buldożerów i wiele, innego ro­
dzaju sprzętu rolniczego.

„Traktoroexport” kooperuje także z krajami wspólnoty socjali­
stycznej. Z polskich zakładów otrzymuje on elementy do maszyn
budowlano-drogowych, z NRD — do maszyn rolniczych, z Bułgarii
części do kombajnów buraczanych. Z kolei w Polsce, Czechosłowa­
cji i Rumunii radziecka firma kupuje znane ilości maszyn budo­
wlano-drogowych dla kombinatu w Kijembajewie i rurociągu
„Przyjaźń”.

Badanie morza

Badanie oceanu światowego — to nowa gałąź nauki, którą zaj­
mują się uczeni w NRD. Jeśli początkowo badania morza dotyczyły
spraw bezpośrednio związanych z gospodarką kraju — obecnie hy­
drologowie i oceanolodzy wyszli z Bałtyku na szerokie wody. Do

prac tych włączyła się Akademia Nauk NRD. W Rostocku powstał
specjalny instytut zajmujący się sprawami morza; specjaliści pro­
wadzą badania żywych zasobów Morza Bałtyckiego, wód Północne­
go Atlantyku, badają prądy morskie itp. Prace te. mają bezpośred­
nie znaczenie dla rybołówstwa i przewozów morskich.

Rumuńskie przetwory
Rumuńskie przetwory owocowe i warzywne gnane są dobrze na

rynkach krajów socjalistycznych. Eksport ten organizowany jest
przez wielkie przedsiębiorstwa przemysłu spożywczego, jak i bez­
pośrednio przez rolnicze kooperatywy.

Najwięcej przetworów z tegorocznych zbiorów dostarczono z o-

kręgu Njanic, Jassy i Wastuj. W wyspecjalizowanych zakładach

przetworzono tysiące ton czereśni i wiśni. Teraz przyszła pora na

śliwki, brzoskwinie, jabłka i orzechy. Tylko te trzy okręgi dostar­
czą kilka milionów opakowań kompotów, soków, konfitur i różne­
go rodzaju przetworów owocowych.

Automat i pomidory

Aby usprawnić prace związane z sortowaniem pomidorów, spe­
cjaliści bułgarscy przygotowali urządzenia, które pomagają roz­
dzielać owoce w zależności od jakości na trzy, a nawet na cztery
rodzaje. Wszystkie cykle robocze przebiegają nie tylko sprawnie,
ale również — co jest ważne — owoce nie ulegają uszkodzeniom.
Jeden automat zastępuje 15 pracowników.

lisi czeka! na mnie gościny dom poznanego kie­
dyś na Krymie Edwarda Gawrońskiego — Gru­
zina polskiego pochodzenia.

PRZED
DWORCEM — kolejka do taksówek,

jak w Krakowie. Rzucam kierowcy nazwę
ulicy, numer domu i już pędzimy głównymi

alejami miasta. Pniemy się w górę wąskimi,
krętymi uliczkami. Gospodarze nie ehcą słyszeć
o moich planach natychmiastowego zwiedzania
miasta. Namawiają na odpoczynek. Miasto, przez

RYSZARD MALINOWSKI

ka uzbrojona jest w kindżał — broń do poskramia­
nia wrogów 6óż, nieraz przyszło temu dzielnemu
narodowi walczyć z najeźdźcami. Ślady tego spotkać
można na starych twierdzach i muraeh obronnnych.

Pierwsze wzmianki jeszcze nie o mieście, ale o

twierdzy Tbilisi, datują się z 368 roku. Legenda gło­
si. iż miasto założył jeden z najbardziej wybitnych
władców Gruzji, Wach tang Gorgasali. W czasie po­
lowania postrzelił on jelenia. Ranne zwierzę wpadlo
do strumienia. Przypadkowa kąpiel ukazał a się zba­
wienna. Rany jelenia zabliźniły się tak, że nieba-

KORESPONDENCJA Z GRUZJI

chrześcijański kościół, jeśli już nie na całym Za­
kaukaziu, to z pewnością w Gruzji.

Podobno architekt uznany za najlepszego i naj­
sławniejszego budowniczego ówczesnej Gruzji,
zlecił wykonanie dzieła swemu uczniowi, sam zaś
budował klasżtor-świątynię i zarazem warownię,
która miała być siedzibą głowy Kościoła chrześci­
jańskiego Gruzji — Katolikosa, w miejscu oto­
czonym zewsząd górami i przez to prawie zupeł­
nie niedostępnym.

Między uczniem i mistrzem zaczęła się rywali­
zacja, kto piękniej i lepiej zbuduje obiekt. Zwy­
cięzcą okazał się zdolny uczeń. Ale zawistny, sta­
ry mistrz nie przebaczył mu tego. Wykorzystał
swą władzę i wpływy, doprowadziwszy do tego,
żeby uczniowi odcięto rękę. Twierdził, iż uczynił

które przemknąłem szybką „wołgą”, intrygowało
bardzo. Nie dałem za wygraną — poprosiłem go­
spodarza o przewodnictwo.

Królująca nad miastem góra z kolejką linową
jest celem wędrówki każdego turysty. Turystyka
ma swoje dobre strony. Mój trud pokonywania
wysokości (kolejką linową) wynagradza mi po­
znanie spikerki tęlewizji gruzińskiej (są tu stu­
dia TV). Rozmawiamy chwilę o Polsce, którą
dziewczyna odwiedziła niedawno. Na pamiątkę
poznania otrzymuję barwny album Tbilisi.

Na jednym z najwyższych wzgórz w mieście stoi
wielki pomnik matki Gruzji, która wita przyjaciół
wyciągniętą dłonią, pełną kiści winogron. Druga rę­

wem umknął myśliwym. Zaintrygowany tym Wach-

tang Gorgasali, polecił zbadać właściwości wód stru­
mienia. Okazało się, że strumień wypływa z mine­
ralnego źródła, które ma właściwości lecznicze.
Władca nakazał więc wzniesienie w tym miejscu
miasta, które nazwano „gorące źródła”, co po gru­
zińska znaczy Tbilisi.

PRZEBYWAJĄC
W TBILISI trzeba koniecz­

nie zobaczyć starą stolicę tego kraju Mcche-
tę. Mccheta, to dla Gruzinów nie tylko ich

Kraków, ale i Gniezno zarazem. W katedrze
Sweti Cchoweli znajdują się grobowce wszyst­
kich władców Gruzji, a zbudowana została w IV
wieku naszej ery. Był to właściwie pierwszy,

to dlatego, ponieważ jego dzieło było tak dosko­
nałe, iż nie mógł dopuścić aby ktokolwiek był
zdolny je przewyższyć. Potwierdzeniem tego fak­
tu jest wmurowana w fasadę budowli — odcięta
ręka, wraz z przyborem murarskim.

Ale wracajmy do miasta. Rozciągające' się p»
obu stronach rzeki Kury—Tbilisi, zamknięte zbo­
czami skalistych wzniesień, zaskakuje swoją no­
woczesnością, która nie kłóci się absolutnie ze

starymi budowlami, cerkiewkami i przytulonymi
do surowych skał małymi domkami, otoczonymi
bujną zielenią krzewów i drzew. Nowoczesne, re-

preżntacyjne centrum, z wielkimi magazynami
handlowymi, czyni z Tbilisi prawdziwą metropo­
lię, której- pozazdrościć Gruzji może wiele kra­
jów, Dla miliona mieszkańców miasto staje się
jednak coraz ciaśniej sze. Zamknięte w dolinie,
nie może rozbudowywać się w nieskończoność.
Ma swoje problemy komunalne, które powinny
zostać rozwiązana przy pomocy wielu nowych,
wykonywanych pospiesznie inwestycji.

Zwiedzanie miasta, zapoznawanie się z jego
historią i ludźmi, odbywamy — niestety — w

zawrotnym tempie. Wiele widzimy tylko z okien
samochodów. „Musisz tu jeszcze przyjechać Ry­
szard, na dłużej” — zachęca mój przyjaciel.
Przyrzekam, że nie stracę żadnej okazji...

W
DOMU czeka na nas ojciec Edwarda i matka,
sympatyczna Gruzinka. Stół suto zastawiony.
Tradycyjne, gruzińskie potrawy, których

nazw nie zdołałem zapamiętać. Ryby, mięso, sałat­
ki, owoce, gruziński Chleb, przypominający nasze

podpłomyki. Ze smakiem zajadamy ostrą, mięsną
supę. Popijamy znakomitą wodą Burżum.

Atmosfera staje się eiepla, przyjacielska i wręcz
wylewna. Lubią tu, w Gruzji, Polaków i twierdzą,
te łączy ich z nami duże podobieństwo losów histo­
rycznych, eceh charakterów i temperament. O czym
też długa jeszcze gwarzymy, aż do pory odjazd* B

tego pięknego kraju.
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Kiedy
o satyrze w związku z Kra­

kowem MOWA, PIERWSZEŃSTWO NA­
LEŻY ODDAĆ OJCU LITERATURY OJ­

CZYSTEJ — MIKOŁAJOWI REJOWI Z NA­
GŁOWIC. Trzeba mianowicie pamiętać, że zwią­
zki autora .Krótkiej rozprawy.-.” ze stołecznym
Krakowem datowały się od jego lat młodzień­
czych, od czasu kiedy to >,ten — jak relacjonuje
jego biograf i przyjaciel A. Trzecieski — doma
Chowaniec” Akademię Krakowską raczej „dla
bursowania” niż dla nauki odwiedzał, aby po la­
tach jako znany już pisarz i sekretarz królewski
przebywać często w Krakowie. Jak się okazuje,
nie stronił tam od prostych ludzi, przy czym naj­
bardziej intrygowało go życie handlowe na kra­
kowskim rynku. W swoim nieocenionym „Żywo­
cie człowieka poczciwego” w takich m. in. sło­
wach opisał zatrudnienia królujących tam prze­
kupek:

„...Kto się ehee tym dziwom przypatrzeć jako si?
chudzina żywi, idź na krakowski rynek, tam się ną-
dziwujesz. Ano jedna kiełbasy smaży, druga salce­
sony przedaje, inna wątrobę pieczona, z octem a ce­
bulą, druga też zwodzi. Więc i u krup, u śledzi, u

masła-, u świec, u żuru, u ogórków, u rozmaitych
ogrodnyeh rzeczy siedzi, a ktoby się ich naliczył.
Więc co ich po kramtkach siedzi! Jedna z żelazem,
druga, z płótnem, druga z barchanem, z gożdzmi i

rozmaitymi przyprawami, a ktoby się tego zapamię­
tał?...”

Jak widać, gorliwy apostoł reformacji życzli­
wym okiem patrzał na handlowe poczynania
miejskich ludzi. Jakże różnił się pod tym wzglę­
dem np. od współczesnego mu M. Bielskiego, któ­
ry na to zapatrywał się nieco inaczej:

„...Fójdzieszli też do owej pięknej Sukiennice,
Tam też prędko wywrócą twój mieszek n» nieć.

Pójdzieszli też przez owy i tam i sam krzyże
Alić woła kramarka: kupcie panie bryże!
Mam też duplę kitąjkę, mam płótno rąbkowe.
Albo czego wam trzeba, wdajcie się w rozmowę...

WŁADYSŁAW BŁACHUT

SATYRA
NA DAWNY KRAKÓW

Ale ja wam powiadam; Słuchajcie mię dziatki.
Na wasze to pieniądze nastawiono siatki...”

Dopiero w sto lat po Reju w „Miriucjaeh sowi­
zdrzalskich” z połowy XVII wieku doczeka! się
Kraków satyry dojrzałej artystycznie, pełnej hu­
moru i życzliwej ironii, doskonale charakteryzu­
jącej jego mieszkańców. Oto fragment utworu

pt.: „O powodzeniu szczęśliwym miast niektó­
rych”;

.„..Kraków, przesławne i szlachetne miasto, w

szczęściu jako grzanki w maśle pływać będzie i we­
soło im ten rok zejdzie, w każdym kościele będą
w organy grać. Druga uciecha, że będą pieniądze za

towary brać, trzecia uciecha, że się napatrzą z ka­
mienie, kiedy baby na rynku będą sie stołkami
prać... Tymi uciechami zabawieni, tak im ten rok

zejdzie, że nie będą wiedzieć jako...”
Anonimowi z reguły autorzy sowizdrzalscy w

swoich przewrotnych utworach satyrycznych
wprowadzają nas przede wszystkim w’ świat sza­
cownych mieszczan, pokpiwają zdrowo z różnych
zawodów, naigrawają się ze słabostek białogłcw-

skich, przymawiają szpetnie oszustom wszelkie­
go autoramentu:

„Naszedłem raz w Krakowie doktora jednego,
Pytam go, co by też na świacie lepszego
Z tych dwojga rzeczy.- pieniądze czy zdrowie?
A ten niewiele myśląc zaraz mi odpowie:
Do diabła z twoim zdrowiem, eót mi po twym

* zdrowiu,
Choruj: ty a pieniądze trzymaj w pogotowiu.
Najdziesz tu cyrulików, balwierzów, doktorów,
Którzy tobie pomogą..."

Od podobnych tekstów roi się w popularnym
wyborze „Polskiej Fraszki Mieszczańskiej” K.
Radeckiego, przy czym owi krakowscy „Włady-
sławiusze” czy „Janowie z Wychylówki” jak naj­
bardziej zdawali sobie sprawę z tego, że ich
twórczość w niektórych sferach budziła uczucia
niezadowolenia i sprzeciwu:

„Te rzeczy są niemodne, by były czytane
W kościele, na ambonie, ale są chwytane
W karczmie między kompany, bo im będą radzi.
Przeczytać ich przy stole gościom nie zawadzi..."

SATYRZE SPOŁECZNEJ z prawdziwego
zdarzenia możemy mówić w związku z

Krakowem dopiero pod koniec ub. stulecia,
od czasu kiedy sta! się on twierdzą stańczyków
i proaustriackiego lojalizmu. Był także ówczesny
Kraków ostoją społecznego wsteeznictwa, dewo­
cji i wielu innych przywar, które szczególnie za­
pamiętale piętnował lwowski tygodnik satyrycz­
ny „Szczutek

„Gdy cheesz wiedzieć, co to chowa
Klasztor w swoim ciemnym żonie,
Jako stara zbrodnia płonie:
To jedź, bracie, do Krakowa!
Gdy cheesz widzieć zakonnice,
Prezydentów, piekielnice,

Które piekło w sobie chowa:
To jedź, bracie, do Krakowa!
Gdy chccsz wiedzieć, co to chowa
Stańczyk z „Czasem” w swojej tece,
Jakie prawi głupstwa, hece:
To jedź, bracie, do Krakowa.-”

Czyżby jednak trochę nie za surowo a wlęe
niesprawiedliwie? Bo czyż za jedną biedną Bar­
barę Ubryk, zamurowaną dość szczelnie w klasz­
torze karmelitanek bosych na Wesołej i za kilku
zramolałych hrabiów, manifestujących swoje od­
danie c.k. monarchii naddunajskiej, godziło się
rzucać podobne inwektywy na podwawelski gród,
na miasto, które tak pięknie, okresami — np. w

1846 i 1848 („Wiosna Ludów”) roku — zgoła re­
wolucyjnie zapisało się w pamięci pctomnych?
Ale „Śzczutek” był naprawdę bezkompromisowy.

NA
PRZEŁOMIE ubiegłego i bieżącego stu­

lecia przybywało- w Galicji coraz więcej
pism i pisemek satyrycznych a tym samym

mnożyła się ilość wierszowanych i prozatorskich
uszczypliwości pod adresem Krakowa. Anonimo­
wy utwór, zamieszczony w tygodniku „Diabeł"
z początku 1914 r., najtrafniej chyba oddaje at­
mosferę ówczesnego Krakowa:

„Kraków dziura poczciwą,
Lecz obłudna, fałszywa,
Co się cięgiem cnotą chlubi,
Ale grzeszyć strasznie lubi,
Byle tylko po cichu.

Zda się złożeń z aniołów,
Proch omiata z kościołów,
Ale peten żądz szatańskich,
Choć ma dużo świątyń pańskich —-

Więcej kawiarń i szynków.
Z wierzchu skromny, Cacany,
Choć go przyłóż do rany,
Zajrzyj głębiej — nie śpiewki,
Bo zobaczysz od podszewki...”

Michał Lermontow

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Spotkanie
z poezją

Leopold Lewin jest i Znawcą, i mi­
łośnikiem poezji rosyjskiej. Jego
przekłady — pozbawione może czę­
sto eksperymentalnej dociekliwości
—- są proste, tłumaczą wiernie świat
przedstawiony przez Rosjan. Z dru­
giej strony polski poeta musi odna­
leźć i taką miarę formalną, i takie
zrozumienie poszczególnych słów,
aby rzecz trafiła do szerszych krę­
gów czytelników.

Wydawnictwo Literackie dało nam

zbiór przekładów z poezji rosyjskiej
XIX i XX wieku „Spotkania Z po­
etami” Leopolda Lewina. Kilka lat
temu ukazały się w prasie literac­
kiej narzekania, że przekłady z lite­
ratury rosyjskiej są dziełem ludzi
przypadkowych, którym się wydaje.
że znają dobrze współczesną ruszczy-
znę. Prawdą jest, że Lewin w swych
przekładach prezentuje bardzo wy­
soki poziom, jego zasób słownikowy
jest olbrzymi, chociaż nie z każdą
propozycją metryczną w przekładach
z poezji rosyjskiej można się zgo­
dzić.

Pierwszych siedmiu poetów, któ­
rych dzieła w tłumaczeniu Lewina
otwierają, tę potężną (liczącą ponad
400 stron) księgę, to Wasyl Żukow­
ski, Aleksander Odojewski, Michał
Lermontow, Afanasij Fet, Michał

Ogariew, Mikołaj Niekrasow. Dob­
rze jest zbliżyć się do Puszkina za

pośrednictwem Lewina, chociażby W
wierszu „Na Aleksandra I”. Ułatwia
to zrozumienie skomplikowanej sytu­
acji moralnej i politycznej wielkiego
poety rosyjskiego, który tak pisał:

W takt werbla karnie wychowany,
Car poszedł rychło w kapitany...

Pięknie tłumaczy Lewin również
Lermontowa. Uważam także, iż prze­
kład „Poety i obywatela” Mikołaja
Niekrasowa (tekstu niezwykle skom­
plikowanego) to praca wręcz znako­
mita. Ale tak naprawdę podziwiam
tłumacza dopiero po lekturze potę­
żnego rozdziału obejmującego 25
wierszy Iwana Bunina. Jest te swo­
isty hołd, złożony temu utalentowa­
nemu twórcy, którego raczej znamy
z utworów prozatorskich. Poezja Bu­
nina zachwyca opisem. ziemi ojczy­
stej i dbałością o anegdotę, o znak
obyczajowy. Proponuję, aby czytel­
nik spojrzał oczyma poety na kraj­
obraz:

Tylko wieczór im jeszcze pozostał,
Bo już słońce ma się ku końcowi:
Czarne igły Schyłek dnia zasło­

nią —

Ikonostas złocisty zachodu.

Czytelnikowi udziela się nastrój
tłumaczonych przez Lewina wierszy
Briusowa, Gumilowa, Błoka. A po­
tem refleksje nad twórczością Anny
Achmatowej. Tłumacz jakgdyby wy­
bierał same trudniejsze utwory, p
skomplikowanym rysunku formal­
nym. I proste tłumaczenie dwóch
pierwszych linijek wierszowych z

„Ballady” utwierdza nas w tym prze­
konaniu:

A w książkach zawsze ostatnią
stronicę

Lubiłam bardziej od wszystkich
poprzednich —

Kiedy bohater jak i bohaterka
Przestali interesować, i przeszło
Tak wiele lat, że nie żal już niko­

go.

Ale to jeszcze ne wszystko. Lewin
jest poetą ambitnym i „atakuje
wprost” poezję Pasternak®, atakuje
w sensie prób przekładu. Nie bar­
dzo mi odpowiadają one chociażby
dlatego, że tłumacz jakgdyby za bar­
dzo przywiązywał wagę — w tym
przypadku — do zachowania samej
miary wierszowej i wtedy trochę
inaczej wychylają się ku nam tre­
ści samego wiersza (np. w utworze

„Zwycięzca”).
A potem — Marina Cwietajewa,

Majakowski, rozlewny i zwarty rów­
nocześnie, Sergiusz Jesienin...

Z rosyjskich poetów radzieckich
— w przekładach Lewina — najbar­
dziej przypadły mi do gustu wier­
sze Siemiona Kirsanowa, Aleksandra
Twardowskiego i Roberta Roźdie-

sżwieńskiego.
Pierwszy z nich odnalazł w pol­

skim tłumaczu znakomitego współ­
twórcę. Widać te wyraźnie w sposo­
bie tłumaczenia utworów, które są
często żbiórem krótkich pytań i
zwąrtych odpowiedzi,,niemal w jed­
nej linijce wierszowej.

Zechcesz brylanty mieć? Z łatwo­
ścią!

I dalej eajdatńy: .

Kto nas utworzył?
Jak. świat Wynurzył «ię z mgły?
Kto ocean otworzył?
Skąd przyszłaś ty?
Ciebie
z pewnością
przyniósł Pasikonik...

Interesujący jest również przekład
fragmentu poematu Twardowskiego
,,Za dalą w dal”.' No i tłumaczenia

Rożdiestwieńskiego, który stanowczo

szerzej powinien być popularyzowa­
ny w naszym kraju. Wyobraźnia
poety i skłonność do refleksji filozo­
ficznej opierają się na obrazach nie­
zbyt skomplikowanych. Ale urzeka
jego twórczość nade wszystko moral­
nym, etycznym wymiarem programu
poetyckiego.

Księga przekładów Leopolda Lawi­
na jest niezwykle bogato- Stanowi
na pewno wydarzenie niepospolite,
rzadko spotykane nie tylko w naszej
literaturze.

PRZY PULPICIE reżyserskim w stu­
dio filmów rysunkowych w Biel­
sku-Białej — Zdzisław Kudła.

Twórca ambitny i niespokojny, stale

poszukujący nowych dróg i rozwiązań
plastycznych w filmie animowanym:

I stale niezadowolony z tego co dokonał,
podejmując w swych filmach najistotniej­
sze probierni/ dwa codziennego we współ­
czesnym świecie. Tak było z realizacją
„Bruku”, filmu. — protestu, którym uprze­
dził światowy apel sekretarza generalne­
go Organizacji Narodów Zjednoczonych
U Thanta w działaniu na rzecz ochrony
środowiska człowieka, tak było też z

„Impasem" — filmem publicystycznym o

problemach kryzysu energetycznego.
1? lat procy twórczej — SO filmów — to

dorobek artystyczny Zdzisława Kudły,
reżysera > laureata nagrody „Czerwonej
Różu” redakcji „Triibunu Robotniczej” —

za walory artystyczne i humanitarne w

swych filmach.
— „O nracy w filmie rysunkowym — mó-

wi-Zdzisłnw Kudła — marzyłem już w szkole
podstawowej oglądając rysunkowe bajeczki i
komiksu. Umiłowanie do rysunku sprawiło,
że zamiast, „ogólniaka" ukończyłem liceum
technik plastycznych, ti następnie wydział
malarstwa w pracowni nrof. Czesława Rze­
pińskiego na Akademii Sztuk Pięknych w

Krakowie.
W 1563 r. po ukończeniu Akademii znala­

złem się wraz z żoną Małgorzatą, także pla­
styczką w Bielsku-Białej, gdzie rozpocząłem
pracę w tamtejszym studiu filmów rysun­
kowych. Pierwszy film to zrealizowana w

1967 r. „A.rena” (w/g scenariusza Macieja
Szumowskiego). •

FÓZNIEJ Zdzisław Kudła realizował
filmy do serialu „Bolka i Lolka” -~

- „W puszczach Kanady” i „Na stokach
Kilimandżaro” a w 1969 r. stworzył nie­
zwykle ciepło przyjęty film „Rytmy Ślą­
ska”, witając nim obchody 25-lecta PRL.

Lata siedemdziesiąte to „tłuste lata” w bo­
gatej twórczości bielskiego reżysera i plasty­
ka. Zanim sekretarz generalny ONZ —

U Thant wystąpił z apelem światowym o o-

chronę naturalnego środowiska człowieka,
Kudła, zrealizował, wielokrotnie nagrodzony,
później głośny film „Bruk” w oparciu o sce­
nariusz Marka Neumana, „Bruk.”- ostrzegał
ludzkość przed niekontrolowanym rozwojem
cywilizacji, która może doprowadzić do zni­
szczenia przyrody i zabrukowania... świata.
Film ten otrzymał wiele nagród, rn. in. „Zło­
ty Wiatrak” na festiwalu w Barcelonie, z u-

znaniem wyrażał się o nim także U Thant,
któremu pokazano go na specjalnej projekcji
w Nowym Jorku.

Do tej samej tematyki sięgają także pozo­
stałe filmy Kudły m. in. „Kwiat”, w którym
rozwijająca się roślina pożera swego twórcę
i „Szum lasu” — film — protest przeciwko
monotonii pracy przy taśmie produkcyinej w

przedsiębiorstwie. Wiele rozgłosu i uznania
przyniosły mu także filmy publicystyczne o

tematyce „bhp” w zakładach pracy, m. in.
„Żywą wystawa” oraz „Kłopoty s wykresem"
(złoty medal nd festiwalu w Sofii i nagroda
CRZZ).

Jaki był naprawdę?
Stendha! znany jest jako piewca mi­

łości, okazuje się jednak, że jako kocha­
nek nie był zbyt szczęśliwy. Żył rozdar­
ty między swą prawdziwą osobowością, a

mniemaniem o sobie. Pragnął być nieza­
leżny, ale był na to zbyt ubogi. Za ty­
cią nie udało mu się zyskać prawdziwej
sławy.

Gdy były intendent armii napoleońskiej,
Henri Beyle, został pisarzem Stendhalem,
starał się dokonywać sublimaeji swych
cierpień, aby stały się godne człowieka
pióra. Uchodził przez pewien czas za lek-,
kotlucha, salonowego bawidamka.

A jaki był naprawdę? Grał nieraz rolę
zblazowanego cynika, aby uchronić się
przed zranieniem. Był skryty, wypowia­
dając się swobodnie jedynie na kartach
swych powieści. Dyskretny był w spra­
wach uczuciowych. W pamiętniku zamiast
imion używał gwiazdek, krzyżyków, róż­
nych symboli, tak bardzo obawiał się
skompromitować kogokolwiek, a przede
wszystkim wybraną kobietę. Niektórzy ba­
dacze jego dzieł są zdania, że żadna ze

Stendhalowskich bohaterek nie jest por­
tretem realnej osoby, z którą by pisarza
coś łączyło, lecz że wszystkie są tylko
tworami wyobraźni autora.

A jednak — St.endhal był kochany:
wśród tych, które darzyły go uczuciem,
były aktorki, damy z towarzystwa, awan­
turnice, Francuzki, Niemki, Włoszki, An­
gielki. Ale kim były? Tego nie udało się
stwierdzić. Żadne z tych uczuć nie było
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dostatecznie wielkie, by wywrzeć trwały
ślad. Stendhal nigdy się nie ożenił, nigdy
nie był na dłużej związany z jakąś ko­
bietą. Gdy już był stary i chory, chciał
ożenić się z młodą dziewczyną, lecz jej
rodzina przerwała tę sielankę.

Serial xe słynnej powieści
W pięćdziesiąt lat po otrzymaniu przez

Tomasza Manna Nagrody Nobla za „Bud-
denbrooków”, zachodnionięmieccy telewi­
dzowie obejrzą ekranizację tego dzieła na

szklanym ekranie. Serial składa się z 11
odcinków. Jego reżyserem jest Peter

Wirth, autorem scenariusza — Berr.t Rho-
tert, a w rolach głównych występują Carl

Raddatz, Martin Beńrath, Ruth Leuwerik.

Nie-jest to pierwsza ekranizacja „Bud-
denbrooków". W 1923 roku, a więc jeszcze
w epoce kina niemego, przeniósł tę po­
wieść na ekran . Gerhard Lamprecht. W
1959 r. dwuczęściowy film zrealizował Al­
fred Weidemanh. Pokazano w nim tylko
środkową część epopei. Obecna adaptacja
obejmuje całe 42 lata, w których toczy się
akcja.

Do realizacji tego przedsięwzięcia przy­
gotowywano się prawie cztery lata. Trze­
ba było obsadzić 120 ról.

Pozostawało jeszcze tylko znaleźć od­
powiednie plenery. Lubeka — główne
miejsce akcji powieści — odpadła, po­
nieważ zbyt silne piętno wycisnęła na

niej nowoczesność. Właściwą atmosferę
znaleziono dopiero w Gdańsku. W Polsce
powstało też wiele scen filmu.

Dużym osiągnięciem realizatorskim by?
również „Impas” — ciekawy film wyci­
nankowy typu publicystycznego o kryzy­
sie energetycznym, a także dowcipne żar­
ciki filmowe powstałe we współpracy Z
reżyserem Bronisławem Zemanem („Jak
wyginęły mamuty”) i reżyserem Franci­
szkiem Pyterem („Kat”).

STATNIO Zdzisław Kudła zreali­
zował wspólnie, ze swym przyjacie­
lem Franciszkiem Pyterem na za­

mówienie telewizji RFN z Kolonii film pt.
„Zamiana”, opowiadający o samotności lu­
dzi i potrzebie miłości do bliźnich. Obec­
nie w toku realizacji (również z Fran­
ciszkiem Pyterem) jest film publicystycz­
ny „Dlaczego?". poruszający problem stre­
fy głodu na świecie.

„I choć pasjonuję się bardzo publicysty­
ką filmową i problemami współczesności
— powiada Zdzisław Kudła — czynię in­
tensywne przygotowania do realizacji,
wspólnie z Franciszkiem Pyterem, pierw­
szego naszego pełnometiażowego filmu a-

nimowanegn „Porwanie w Fiuiiurlistanie”
według powieści Wojciecha. Zukrowskieao.
Scenariusz napisaliśmy wspólnie z auto­
rem. Mam nadzieję, że pomyślnie zreali­
zuję to przedsięwzięcie. Reżyserem nie po­
winno. się być dożywotnio. Jako plastyko­
wi marzy mi. się jesźczć odrobinę poma­
lować. Świat jest bowiem taki piękny”.

Tomasz Mann
i

WSROD LICZNYCH korespondencji
(w tym wielu najrozmaitszych za­
wiadomień urzędowych), znalazłem

onegdaj na moim biurku dość oryginalne
zaproszenie, firmowane przez Teatr Stary
im. Heleny Modrzejewskiej w Krakowie.

Ponieważ ostatnio nie było mnie w kraju, s

zdążył już minąć, pierwszy oficjalny miesiąc
nowego sezonu teatralnego, toteż z ciekawością,
a nawet — przyznam się szczerze — z pewną
dozą zachłanności po wakacyjnym wyposzczeniu
sprawami sceny, niecierpliwie zacząłem lekturę
doręczonych przez pocztę pism — od tych, które
zostały opatrzone winietkami teatrów.

Czytam więc wspomniane już zaproszenie: „Czę­
ściowo z powodów losowych (choroby), częścio­
wo zaś z powodu ważnych kontaktów filmowych
członków naszego zespołu oraz dla pełniejszego
wykorzystania możliwości artystycznych naszych
kolegów i dalszej pracy nad spektaklem, dyrek­
cja Starego Teatru wprowadziła w nowym sezo­
nie — Ot)ok dawniej i dalej grających artystów —

Izabelę Olszewską w role Siostry Ratched. An­
drzeja' Buszewicza w rolę Doktora Spivey’a,
Leszka Piskorza w rolę McMurphy’ego, Jerzego
Radziwiłowicza w rolę Billy Bibbita i w związku
z tym zaprasza na premierę prasową sztuki Dale
Wassermann „Lot nad kukułczym gniazdem” w

nowej obsadzie. Reżyseria Krzysztof Zanussi.
Scenografia Krystyna Zachwatowicz”.

CO
WYNIKA z tego małego — a nowego

w gruncie rzeczy — afisza teatralnego, ro­
zesłanego oczekiwanym gościom premiery

prasowej przedstawienia, którego premiera (po­
przednia) odbyła się w zeszłym sezonie? A no,
Wynika bardzo wiele. Po pierwsze —- zmiana

obsady dwóch głównych — jeśli można tak
powiedzieć o Wieloosobowej obsadzie aktorskiej
spektaklu — ról; MeMurphy’ego i Siostry
Ratched (dawniej Jan Nowicki—- Teresa Bw-
dzisz-Krzyżanowska). Dalej — przejścia Jerzego
Radziwiłowicza (do tej pory wcielającego się w

postać Doktora Spivey’a), czyli z pozycji lekarza
tej swoistej kliniki „zdrowotnej”, jaką tworzy
autor na scenie — na pozycję najmłodszego pa­
cjenta. w jakimś sensie postaci najbardziej dra­
matycznej, bo skażonej rozdarciem wewnętez-
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nym, doprowadzonym w sztuce do tragicznego
końca (poprzednio A. Bradecki). Doktora w tej
sytuacji zagra A. Buszew^cz. Tak więc parę
zmian.i roszad w obsadzie istotnie zaważy
na obliczu aktorskim widowiska. Co •— pa dru­
gie— może (ale nie musi) odbić się na jego
kształcie scenicznym. Po trzecie zaś — owa gra
wymienna zmusza niejako reżysera do przystoso­
wania nowych wykonawców do starej ^koncepcji,
lub przyjęcia innej wersji inscenizacyjnej w od­
miennych warunkach obiadowych. Jeśli byłaby
to inna wersja, wówczas — po czwarte — wyma­
gałaby częściowej bodaj przebudowy peumyeh,
obowiązujących dotąd rąm konstrukcyjnych

przedstawienia. A że nie idzie tu o dostosowa­
nie tylko — w obrębie „zastępstw” — nowych
twarzy (i emploi) artystycznych do raz utrwalo­
nej koncepcji realizacyjnej Lotu nad kukułczym
gniazdem, świadczy najwyraźniej sformułowanie
Teatru o „dalszej pracy nad spektaklem”
(podkreślenie moje — JB). O czym zatem świad­
czy w istocie? O tym, co w paradoksalny sposób
łączy jakby dwa. biegunowo odległe od siebie
zjawiska. Jedno bardzo pocieszające, drugie —

nieco zasnute mgiełką melancholii. Focieszają-

TEATR

cym objawem jest niewątpliwie odwaga teatru

(i reżysera, jeśli to efekt zgodnego współdziała­
nia!) przyznania się do inscenizacyjnych błędów
oraz próba ich poprawienia. I .za to warto dyrekcji
sceny wyrazić pełne uznanie. Ale jednocześnie
w tym przyznaniu się do „winy” pobrzmiewa
nuta niepokojąca, która skłania do mniej opty­
mistycznego spojrzenia na sam proces przygoto­
wań i prezentacji (wskutek tego) premier niedo­
pracowanych. Nie dopiętych na przysłowiowy,
ostatni guzik artystyczny. Gdy dopiero względy
„losowe” lub inne, proste w swej... zawiłości,
stają się odskocznią do kc-rektur czy odwrotu s

zajętych już pozycji wobec widowni i krytyki.

NIE
ROZDZIERAŁBYM szat w przesadnym

wyolbrzymianiu spraw, które przydarzają
się w końcu najlepszym i najbardziej am­

bitnym fachowcom przy ich codziennej pracy.
Pomyłki oraz potknięcia — zwłaszcza w teatrze
— nie dyskwalifikują nikogo i niczego bez­
względnie, jeśli za nimi kryją się choćby ledwie
dostrzegalne wartości twórcze. Rzecz jednak nie
tylko w tym, że coś się, nie całkiem udało z ta­
kich lub innych przyczyn — lecz w coraz częst­
szych nieporozumieniach artystycznych jesz­
cze przed premierą w ogóle, a tzw. premierą
prasową w szczególności. Ten ogólnikowy termin
nieporozumienie nabiera znaczeń konkretnych
dopiero w chwili, gdy twórca widowiska nie po­
trafi w sposób konsekwentny pogodzić swej kon­
cepcji (o ile ją ma) z istniejącymi warunkami
teatru oraz zespołu, z którym przychodzi mu

własną wizję sztuki oblec w kształt sceniczny.
Mam zaufanie i sporo podziwu dla sztuki fil­

mowej Krzysztofa Zanussiego. Uważam go za

jednego z najwybitniejszych dziś ludżi naszego,
współczesnego kina. Jest czołowym artystą,
zwłaszcza nurtu nazywanego •— nie triem, czy
słusznie, czy niesłusznie — „intelektualnym” w

filmie polskim. Na pewno jednak sam Zanussi
owe cechy intelektualizmu reprezentuję własną,
skrystalizowaną osobowością, twórczą. Toteż jego
wejście w teatr powitałem z nadzieją, popar­
tą doświadczeniem Wajdy, czy Kieślowskiego, Nie
wspominając o innych młodych reżyserach kina.
Fakt, że akurat Lot nad kukułczym gniazdem
nie okazał się w teatrze Strukturą kryształu, a

ponadto nie był rezultatem znalezienia Wspólne­
go języka pomiędzy reżyserem filmowym i akto­
rami teatralnymi na scenie, ani sam proces
narodzin spektaklu nie przebiegał w spodziewa­
nej przez obie strony atmosferze — każę zasta­
nowić się nad podejmowaniem ryzyka artystycz­
nego przez wszystkich zainteresowanych tu kon­

trahentów. Aby później nie było wzajemnych
pretensji. Co uwidoczniło się, niestety, dopiero
podczas premiery. Ze szkodą dla świetnego maj­
stra ekranowego, i ze stratą dla teatru. Może nie
w tak jaskrawych wymiarach, żeby popaść w hi­
sterię — ale wystarczająco dotkliwie, by spowo­
dować... powtórkę premiery. Bez względu na oko­
liczności i potrzeby zmian w obsadzie Eo prze­
cież nie one wyłącznie zadecydowały — w moim
najgłębszym przekonaniu — o konieczności „dal­
szej pracy nad spektaklem”. Myślę, że sporo tu
zawinił i teatr — jeśli można w ogóie mówić o

„winie” — ulegając modzie na roztaczanie ponęt
scenicznych przed wybitnymi reżyserami kino­
wymi. Wajda przyszedł do teatru od razu z pro­
pozycją Biesóip — Zanussiego kuszono... teatrem.

Sądzę, że chyba nie nosił w sobie wizji sztuki
Wassermana, jako wewnętrznej pasji teatral­
nej, która nie dawała mu spać spokojnie i gna­
ła z siłą żywiołową ku wytęsknionej scenie.

IE WIEM oczywiście, czy sam Zanussi do­
konał rewizji koncepcji inscenizacyjnej S
czy ponownie spektakl przepracował — jak

to się określa: z własnej woli. Nie to jest naj­
ważniejsze. Obciąłbym, przy sposobności, uczu­
lić ludzi teatru na zjawisko, które zaczyna prze­
radzać się w rodzaj mfetody. Nie pierwszy prze­
cież raz i nie tylko w Starym Teatrze stykamy
się z próbami przeróbek starych premier na no­
we. Czasem lepsze, ale nie zawsze lepsze. Ż pew­
nością jednak inne. Byłbym w kłopocie, gdyby
mj np. przyszło oceniać, czy pierwsza obsada
Biesów była lepsza od następnych i odwrotnie >—
to samo z Dziadami itd. Od strony przewodniej
myśli inscenizacyjnej chyba niewiele się tam
zmieniło, lecz od strony wykonawczej — bardzo
dużo. I osobiście wybrałbym pierwowzory. Choć
artyści, jako ..części zamienne”, nie byli gorsi.
A jednak wołałem tamte prawdziwe pre­
miery. Zarówno te znakomite, jak i nie w pełni
doskonałe-.
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wezwał niedawno wszystkich guber­
natorów prowincji i burmistrzów
większych miast Dżakarty, aby prze­
strzec ich i uwrażliwić na muzuł­
mańskie niebezpieczeństwo.

Te alarmistyczne nastroje wyda­
wać się mogą przesadzone, ale z kolei
niewybaczalnym błędem byłoby nie­
docenianie docierającego również do
Indonezji renesansu islamu. Religia
ta dla wielu odłamów społeczeństwa,
między innymi dla lewicującej mło­
dzieży studenckiej, stała się doktryną
pociągającą, wyrażającą ich pragnie­
nia i aspiracje. „10—15 lat ostatnich

milczącej i codziennej działalności na­
szych przywódców muzułmańskich,
hardziej elastycznych niż irańscy
ortodoksi, zaczyna powoli wydawać
owoce” — zapewnia jeden z profeso­
rów stołecznego uniwersytetu.

Jeśli jest to rzeczywiście narastają­
cy prąd społeczny, pulsuje on na ra­
zie podskórnie i nie w pełni wyczu­
walna jest jego siła. Jedyna partia
muzułmańska reprezentowana w

podległym całkowicie prezydentowi
parlamencie — Zjednoczona Partia
Rozwoju — nie stanowi obecnie real-

„Długi cień ajatollaha Chomeinlego
pada na Indonezję” — pisał nieda­
wno jeden z londyńskich tygodników,
informując o zaniepokojeniu rządu w

Dżakarcie wpływem, jaki na nastoje
społeczeństwa indonezyjskiego wy­
warły wydarzenia w Iranie. Liczne
podobieństwa sytuacji społecznej i
gospodarczej obu krajów są wystar­
czającym uzasadnieniem trosk prezy­
denta Suharto i współrządzących z

nim wojskowych. W Indonezji, po­
dobnie jak w Iranie, przeważająca
większość ludności (według niektó­
rych ocen aż 90 proc.) — to wyzna­
wcy islamu, chociaż tutejsza sunni-
cka odmiana tej religii znacznie od­
biega od ortodoksyjnego szyizmu
irańskich muzułmanów.

Indonezja — podobnie jak Iran —1
jest wielkim, lecz zacofanym krajem,
który czerpie większość swych do­
chodów ze sprzedaży ropy naftowej.
Stanowią one około 75 proc, wpły­
wów handlu zagranicznego. Korupcja
szerząca się na wszystkich szczeb­
lach władzy, zwiększająca się prze­
paść między żyjącą w nędzy więk­
szością narodu i opływającą w

dostatek wąską elitą — to następne
elementy niebezpiecznej analogii.
Przypomina się też, że w latach
pięćdziesiątych dochodziło wielokro­
tnie do powstań ekstremistów, doma­
gających się islamskiego państwa,
choć zamieszki te miały dość ograni­
czony zasięg geograficzny.

„Islam, nawet bez mesjanistyczne-
'gó przywódcy w stylu Chomęiniego
— pisa? cytowany już tygodnik an­
gielski „8 Days” — uchodzi za nie­
bezpieczeństwo dla stabilizacji poli­
tycznej w Indonezji. W rządzących
kołach wojskowych istnieje pełna
świadomość tego, że jaka by nie była
organizacja i odzew, który dzięki
swym pozornie apolitycznym aspe­
ktom znajduje w masach, mogą stać
się zarzewiem zmiany politycznej”.
Nie bez powodu zapewne szef bezpie-
pieczeństwa wewnętrznego Indonezji

nego zagrożenia dla pozycji politycz­
nej.Suharto, choć w bliższej lub dal­
szej przyszłości moralno-religijne
ideały Partii Rozwoju i jej hasła ..no­
wego ładu”, głoszonej przez Suharto.-
Ideologia ta — to mieszanina daw­
nych indonezyjskich zasad harmonii,
rządzenia w oparciu o powszechną
zgodę społeczną, nowoczesnego prag­
matyzmu i gospodarczego postępu.

Suhartowski „nowy ład” mógłby
być ideologią pociągającą i atrakcy­
jną gdyby udało się go realizować
stosownie do haseł, zgodnie z potrze­
bami i możliwościami kraju. Wznio­
słe hasła i ideologie uległy jednak
wypaczeniu w trakcie trzynastolet­
nich rządów armii. Wojskowi i kształ­
ceni za granicą technokraci bynaj­
mniej nie zapewnili równomiernego
rozwoju gospodarczego, nie potrafili
złagodzić ostrych dysproporcji spo­
łecznych. Dla wielu z nich „nowy
ład” oznaczał po prostu stary, dobry
porządek kapitalistyczny, a co za tym
idzie — nadmierne bogacenie się
burżuazyjno-wojskowej elity, odda­
nie bogactw kraiu (z wyjątkiem rony
naftowej) w pacht międzynarodowym
koncernom, szerzącą się korupcję.

Niepokoje społeczne, poprzedzające
ubiegłoroczne wybory Suharto na

trzecią, pięcioletnią kadencję prezy­
dencką, sygnalizowały narastajace
niezadowolenie szerokich kręgów
Indonezyjczyków z dotychczasowej
działalności prezydenta i rządu.
Formalnie Ludowe Zgramadzenie
Doradcze Indonezji (najwyższy organ
władzy państwowej) aprobuje polity­
kę wewnętrzną i zagraniczna rządu.
Gwarantuje to układ sił w Zgroma­
dzeniu, gdyż większość mają deputo­
wani należący do prorządowei frak­
cji tzw. grup funkcjonalnych (Golkar)
lub wyznaczani bezpośrednio przez
głowę państwa, przede wszystkim
spośród wojskowych.

Wiadomo jednak, że wielu deputo­
wanych domaga się zmian w polityce
gospodarczej kraju, uniezależnienia'
się Indonezji od nożyczek i kredytów
zagranicznych. Zadłużenie wyspiar­
skiej, republiki w roku 1978 wynosiło
13 min dolarów, a pożyczki stanowiły
ponad 30 proc, sum wydatkowanych’
na potrzeby rozwoju gosnodarcżeeo
kraju. Zaniepokojenie budzi też spa­
dek produkcji ryżu, siegajaca 30 proc,
inflacja i ogromne bezrobocie. Tru­
dności te pogłębia jeszcze szybki
przyrost naturalny. Według prognoz
demograficznych, 140-milionowa dziś
Indonezją w roku dwutvsięcznvm li­
czyć bedzie prawdopodobnie 224 mi­
liony obywateli.

ZDOLNY PLASTYK MŁODEGO POKO­
LENIA Z KATOWIC MARIAN WIL­
CZEK, CZŁONEK NASZEJ GRUPY,

OPUSZCZAJĄC FLORENCJĘ POWIEDZIAŁ,
ZE CHYBA PRZEZ NAJBLIŻSZY ROK NIE
WEŹMIE DO RĄK PĘDZLA, GDYŻ TO —

CO TU ZOBACZYŁ PRZESZŁO JEGO
NAJŚMIELSZE WYOBRAŻENIA.

Poczuł się małym chłopcem, którego cała
dotychczasowa wiedza i umiejętności okazały
się mierne w obliczu wielkiej sztuki. Bo
też cała Florencja to jedno wielkie muzeum.

Florencki przewodnik pokazuje turystom
bramę winiarni, w której opróżniali puchary
Michał Anioł, Leonardo da Vinci i Rafael.
Baptysterium, katedra, Akademia, pałac Pitti,
Pallazzo Yecchio — to dzieła, jakich potem
niewiele już powstało.

A jednak największe wrażenie pozostaje po
zwiedzeniu Uffizi. Imponująca ta galeria ma­
larstwa należy do największych na świecie.

A zaczęło się wszystko w 1560 raku, kiedy
Yasari na zlecenie księcia Cosmy I rozpo­
czął wznoszenie, obok florenckiego magistra­
tu — Pallazzo Vecchio, budynku przewidzia­
nego na biura i archiwum. Kim był zlece­
niodawca? Cosma I, to książę Florencji,
przedstawiciel rodu Medyceuszów, najpierw
głośnych kupców i bankierów, a potem wład­
ców Florencji rządzących miastem z przer­
wami od 1434 do 1738 roku. Medyceusze byli
wielkimi mecenasami kultury, opiekowali
się artystami, dzięki nim powstało wiele
wspaniałych dzieł. Artyści w podzięce za to

„uwieczniali” ich w swoich wielkich pra­
cach.

Wracając do Uffizi, to właśnie Vasari za­
projektował gmach przyszłej galerii z roz­
machem. Budowla jest okazała zarówno od
wnętrza, jak i na zewnątrz. Zachwyca zwie­
dzających długa kolumnada, przeplatana po­
piersiami wybitnych Toskańczyków m. in. Mi­
chała Anioła, Leonardo da Vinci, Dantego,
Petrarki, Cosmy I, Wawrzyńca Wspaniałego
(Lorenza de Medici).

Zbiory uzupełniano stopniowo. Po ukończe­
niu budowli, przeniesiono do niej dawne ko-

ZBIGNIEW SATAŁA KORESPONDENCJA WŁASNA

„Uffizi99
lekcje Medyceuszów, następnie włączono dzie­
ła sztuki z Villa Medici w Rzymie. W później­
szych latach dalsi członkowie rodu (byli wśród
nich trzej papieże) dorzucali swoje cegiełki
i powiększali liczbę bezcennych arcydzieł.
Pod koniec XVIII w. galeria została udo­
stępniona do zwiedzania.

cy z reguły omijają. Na ustawionej pośrodku
ławeczce można w skupieniu dłuższą chwilę
posiedzieć i oddać sę kontemplacji nad malar­
stwem Tycjana.

Uffizi i w ogóle Florencja każą chylić czo­
ła przed wielkością i wszechstronnością arty-

Ważne dla osób posiadających
grobowce i mogiły ziemne

na cmentarzach komunalnych miasta Krakowa!

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych w

Krakowie zawiadamia, źe z uwagi na ogólne po­
rządkowanie cmentarzy - mogiły ziemne i grobow­
ce winny być uporządkowane do dnia 25 paździer­
nika 1979 roku.

Śmieci można składać tylko do przeznaczonych na

ten cel koszy.
Cmentarze komunalne w dniu 1 listopada 1979

roku czynne będą w godzinach od 8 do 21.

r

Nasz przewodnik na wstępie lojalnie uprze­
dził, że zobaczymy tylko najważniejsze frag­
menty zbiorów. Te, bez których w ogóle trud­
no poznać sztukę renesansu florenckiego. Za­
częliśmy więc zwiedzanie od sali Botticellego.
Przy słynnych płótnach tego artysty „Wio­
śnie” i „Narodzinach Venus” skupiają się tłu­
my ludzi. Botticelli, jako jeden z pierwszych
mistrzów renesansu — podobnie, jak greccy i
rzymscy mistrzowie antyku — ukazywał
piękno nagiego ciała, co ówcześnie (po suro­
wej sztuce Średniowiecza) było szokiem dla
opinii publicznej. Ale i malarstwo religijne
autora „Narodzin Venus” wywołuje głębokie
wrażenia artystyczne (np. „Pokłon Trzech,
Króli”).

Czas nie pozwala jednak na zbyt długie de­
lektowanie się wspaniałościami kunsztu Botti­
cellego. Przewodnik „popędza” do pomieszczeń,
w których znalazły się arcydzieła Michała A-
nioła, Leonarda i Rafaela. Reprodukcje tych
obrazów zamieszcza każdy podre,cznik historii
sztuki. „Zwiastowanie”, „Madonna Doni” i
„Madonna ze szczygiełkiem” to centralne
płótna zdobiące ściany tych trzech sal. I tu

istne oblężenie znakomitych dzieł przez ró­
żnojęzyczny tłum w ogłuszającym gwarze i

przekrzykiwaniu pilotów, zmieszanym z ko­
mentarzami zwiedzających.

Wszystko to cichnie przed słynną Wenus

Tycjana. Chyba dlatego, że tę salę przewodni- Florencja. Wejście *e PaiUtzo YeecMe.

stów renesansu. Choćby Giotta, który jeszcze
nie był, co prawda, w pełni przedstawicielem
Odrodzenia, ale trudno po traktować jako
człowieka Średniowiecza, Giotta malował, rzeź­
bił oraz zajmował się architekturą. Znany
głównie jako malarz jest przecież autorem

projektu wspanialej dzwonnicy przy katedrze
we Florencji. A pozostały ślady świadczące •

tym, źe Giotto był także niezłym poetą i sa­
tyrykiem. Albo Vasari. Był budowniczym Uf­
fizi, Fallazzo Vecchio — oprócz tego rzeźbił,
malował (wiele obrazów wisi właśnie w Uffi­
zi) a ponadto był autorem pierwszej historii
sztuki. Od Yasariego dowiadujemy się wielu
szczegółów o wielkich mistrzach renesansu.

Podobnie uzdolniony był Michał Anioł, nie
mówiąc o Leonardzie da Vincim, którego fe­
nomenalna wszechstronność jest do dziś ogól­
nie podziwiana.

Warto jeszcze wspomnieć o jednym szcze­
góle wspaniałego muzeum. Mieszczą się w

nim zbiory rzeźby greckiej, a wśród nich tak
reprezentacyjne dzieła jak Venus Medycejska
Praksytelesa oraz grupa Dionizos i Satyr.

Oszołomieni bogactwem wrażeń wychodzi­
my na rozpalony słońcem podwórzec. Wzdłuż
kolumn Uffizi zagnieździły się kramy z pa­
miątkami, gdzie można nabyć reprodukcję
niemal każdego dzieła, a także przewodniki,
slajdy, zdjęcia. Pod kolumnami siadają także
młodzi twórcy i sprzedają własne obrazy, gra­
fiki oraz rzeźby.

Zmęczenie jednak daje znać o sobie. Ochło­
dy szukamy przy Fontannie Neptuna (florent-
czycy uważają, że szpeci ona całe otoczenie),
gdzie większość turystów moczy sfatygowane
nogi w orzeźwiającej wodzie. Fontanna jest
oblegana od rana do późnej nocy i daje wy­
tchnienie setkom przybyszów z całego świata.
Niedaleka fontanny znajduje się kran ze

smaczną i zimną wodą, do którego trudno się
dopchać — podobnie, jak do „Narodzin Ve-
nus” Sandra Botticellego. Nad tym tłumem
króluje wielki, niezgrabny Neptun oraz —

nieco dalej — monumentalna kopia słynnego
Dawida (Michała Anioła), którego oryginał o*
gląda się w niedalekiej Akademii,

STEFAN LEWANDOWSKI

Miliard

turgstów
Tegoroczne lato nie rozpieszczało turystów, zwła­

szcza zmotoryzowanych. Kapryśna pogoda, coraz

wyższe ceny benzyny, wzmożone kontrole celno-de­
wizowe, ograniczenie szybkości, korki na szosach —

wszystko to skomplikowało najbardziej atrakcyjne
wojaże turystyczne. W sierpniu w ciągu jednej do­
by wszystkie granice europejskie przekraczało śre­
dnio ponad 3 miliony turystów — zwłaszcza na kie­
runku północ—południe. O nasileniu tego „szczytu”

niech świadczy to, te w ciągu jednej doby przej­
ście w Horgoszu na pograniczu węgiersko-jugosło­
wiańskim przekracza aż 180 tysięcy turystów.

Jak wynika z doniesień agencji prasowych, w

bieżącym sezonie fala turystów zachodnioeuropej­
skich kierowała się przede wszystkim do Jugosła­
wii, Włoch i Portugalii, gdzie nie tylko słońce jest
najbardziej gorące, ale również ceny najbardziej
korzystne. Słabość dinara, lira i escudo wobec
twardych walut zachodnioeuropejskich sprawia, że

turyści z RFN, Francji i Beneluxu wypoczywają w

krajach Europy południowej poniżej kosztów utrzy­
mania we własnym kraju.

' Równocześnie szczyt turystyczny stanowi okres
względnie wzmożonego przepływu dewiz z bogatych

do biedniejszych krajów Europy południowej, frm
bardziej że turystyka, wbrew trudnościom wynika­
jącym z kryzysu energetycznego, nada! przeżywa
okres dynamicznego rozwoju, stając się dla wielu
krajów dźwignią wzrostu gospodarczego.

Opinię tę potwierdzają eksperci ONZ. którzy w

specjalnym raporcie stwierdzają, że wpływy z tu­
rystyki w 1078 roku przekroczyły w skali świato­
wej 325 mld dolarów i już obecnie dystansują do­
chody z produkcji stali oraz — co Jest niezwykle
pocieszające — przewyższają oficjalne wydatki ńa
zbrojenia. Według prognozy ONZ ruch turystyczny
w najbliższym dziesięcioleciu będzie systematycznie
wzrastał. W 1090 roku uczestniczyć w nim będzie
około 1 miliarda mieszkańców naszego globu.

Równocześnie w turystyce następować będą dale­
ko idące przeobrażenia. W związku ze wzrostem
kosztów benzyny, deficytem dostaw ropy naftowej
i zanieczyszczaniem środowiska naturalnego nastę­
pować będzie ograniczenie indywidualnej turysty­
ki zmotoryzowanej. Wzrośnie natomiast liczba tu­
rystów korzystających z masowych środków komu­
nikacji lotniczej i morskiej. Prognozę tę potwierdza
nie tylko zdrowy rozsądek. lecz również znany fu­
turolog amerykański Herman Kahn, który przewi­
duje, że już w 1990 roku podróżować będziemy na

wczasy międzykontynenfalne ponaddźwiękowymi
aerobusami. Tymczasem jednak w USA w bieżącym
roku wzrosła o 42 proc, sprzedaż... rowerów.

Nauka

KURSY
DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO
(szydełko 1 druty)

organizuje „Oświata’*,
Informacje I wpisy:

Nowa Huta, Klub Mło­
dych, os. Młodości 1,

tel. 440-97. 438-90.

UWAGA
posiadacze

POMATURALNE

KURSY
■ KREŚLEŃ

TECHNICZNYCH

maszynowych
1 budowlanych

■ KIEROWNIKÓW
zakładów

gastronomicznych
organizują

„Oświata”. Kraków,
Mazowiecka 8, tel. 334-23,

334-72
oraz ul. Krowoderska 2#.

w godz. 10—18.

KURSY

ZAOCZNE
(nauka w niedziele):’

ROCZNY KURS
KELNERSKI.

KIEROWNIKÓW zakła­
dów gastronomicznych,

BUFETOWYCH —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tek 639-41, w godz. 8—IV

• TEGOROCZNE NAGRODY NOBLA będą miały podwyższo­
ne stawki do 800 tysięcy koron szwedzkich (równowartość ok. 190
tys. dolarów) — jak doniosła ostatnio agencja AFP. Będzie to o

75 tys. koron (ok. 18 tys. dolarów) więcej niż ubiegłym roku.
Pierwsza z nagród, w dziedzinie medycyny, przyznana zostanie
11 października, w cztery dni później — nagrody w dziedzinie
fizyki i chemii. Daty przyznania pozostałych nagród nie są je­
szcze znane.

• SZWAJCARSKIE ZEGARKI nadal cieszą się dużym popy­
tem w wielu krajach na świecie, ale ich produkcja i eksport sy­
stematycznie zmniejszają się na korzyść przemysłu zegarmistrzo­
wskiego ZSRR, Japonii, Hong-Kongu, Francji i innych krajów. W
ostatnich 2 latach produkcja zegarków w Szwajcarii spadła z 68
do 63 min sztuk, a wpływy z eksportu zmniejszyły się o kilka­
dziesiąt milionów franków.

• LICZBA SAMOCHODÓW OSOBOWYCH W USA wynosi już
120 milionów (według stanu z połowy bieżącego roku), przy czym
na samochody produkcji amerykańskiej przypada ok. 90 proc,

całego parku. Spośród wozów importowanych najwięcej jest mar­
ki „volkswagen” (4,5 min), „toyta” (prawie 3 min) i „datsun”
(ponad 2 min sztuk).

• HOLANDIA wyspecjalizowała się w eksportowych upra­
wach wielu jarzyn poszukiwanych na rynkach zagranicznych,
m- in. cebuli. Pod uprawę jej przeznacza się tu 40 tysięcy hekta­
rów, zbiory wynoszą ponad pół miliona ton rocznie, z czego 400

tys. (dane za rok 1978) przeznacza się na eksport. Daje to Holan­
dii wpływy dewizowe w wysokości ok. 55 min dolarów. Cebula
holenderska wędruje nie tylko do RFN, Francji, W. Brytanii i

innych krajów Europy, ale również na rynki azjatyckie (Tajlan­
dia, Malezja, Singapur).

• ZNÓW „CUDOWNY ŚRODEK” ANTYKONCEPCYJNY? —

Taki chciałyby widzieć miliony kobiet i mężczyzn, ale na wyniki
atestacji nowego preparatu, opracowanego przez zespół szwedz­
kich naukowców z. Uppsali, trzeba będzie poczekać... od 5 do 10
lat. Nowy środek, będący preparatem hormonalnym, otrzymał
popularną nazwę „Antibaby-Nasenspray”, jako że ma być wstrzy­
kiwany przez nos.

KURSY
przygotowujące do wykonywania
zawodu:

O kelnerskiego
0 kierowników zakładów

gastronomicznych
0 bufetowych
0 kucharzy
O instruktorów nauki jazdy ! wykła­

dowców na kursach samochodowych
przygotowujące do egzaminów
wstępnych:

•ó na UJ — prawo ogólne ! Zawodo­
we Studium Administracyjne

•0 AE. AGH, PK, wszystkie wydziały
języków obcych:

O angielskiego
niemieckiego

metodą częściowo laboratoryjną —

w Krakowie i Nowej Hucie — dla po­
czątkujących i zaawansowanych —

organizuje KRAKOWSKI UNIWERSYTET
ROBOTNICZY ZSMP.

Wpisy I informacje w sekretariacie KUR
ZSMP, al. Słowackiego nr 29, tel. 351-80,
codziennie, z wyjątkiem sobót, w godzi­
nach 8—19. K-6166

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane

w Krakowie, ul. Wadowicka 10 — w porozumieniu
z Krakowską Komendą Ochotniczych Hufców Pracy

Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży
Polskiej /

ogłasza WPISY
do Ochotniczego Hufca Pracy dla młodocianych;

w wieku 16—18 lat

w specjalnościach:
• MURARZ-TYNKARZ

© BETONIARZ
• CIEŚLA MONTAŻYSTA

• MALARZ BUDOWLANY

® STOLARZ
• SZKLARZ

• POSADZKARZ
• BLACHARZ.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobq:
A dowód osobisty lub dowód osobisty rodziców,’

do wglądu
ostatnie świadectwo szkolne

trzy fotografie
pisemną zgodę rodziców na przyuczenie
zawodowe.

Młodzież nie posiadająca ukończonej klasy VIII

będzie uczęszczać do Szkoły Podstawowej dla Pra­
cujących.

'A1

A

A

F

„maluchów”!
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie

PROWADZI KURSY

S zakresu obsługi i eks­
ploatacji Fiata 126p.

Informacje 1 wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41, w godz. 8—17.
minnimmmiiiniiiii

KURSY
kroju i szycia, dzlewiar-
stwa maszynowego, dzie-
wiarstwa ręcznego I szy­
dełkowania oraz manicu­

re 1 pedicure —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

teł. 639-41. w godz. 8—17.

Miumiiiiiiiiiiuiuuus

KURSY
obsługi suwnic, wózków!
akumulatorowych, dźwi­
gów towarowo - osobo­

wych, autoklawów, kon­
serwacji suwnic, urządzeń

chłodniczych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41. w godz. 8—17,
annHiiniiiniHininnuF

KURSY
przyuczający dó zawodH

< kelnera-bufetowego,
* palacza centralnego

ogrzewania —

organizuje „Oświata",
Kraków, ul. Mazowiecka

8, tel. 334-72. 394-23

anniinHinimniiiH:ir

KIEROWNICY PRZEDSIĘBIORSTW,
WŁAŚCICIELE, ADMINISTRATORZY

I UŻYTKOWNICY NIERUCHOMOŚCI
na terenie województwa NOWOSĄDECKIEGO!

Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny w No­
wym Sączu, podaje do wiadomości, że na podsta­
wie Zarządzenia Nr wojewody nowosądec­
kiego z dnia 13 sierpnia 1979 roku — odbędzie się

na terenie województwa nowosądeckiego
w dniach od 22 do 27 października 1979 roku

PRZYMUSOWA AKCJA ODSZCZURZANIA
we wszystkich nieruchomościach.

W związku z powyższym wzywa się osoby odpowie­
dzialne do zakupienia, nie później niż do dnia 20 paź­
dziernika 1979 roku, trutki gryzoniobójczej i wyłoże­
nia jej w dniu 22 października 1979 roku.

Szczegółowe informacje o trybie przeprowadzenia
akcji odszczurzania, sposobie przygotowania do niej
nieruchomości i przyległych terenów, obowiązujących
terminach, miejscach i sposobie wyłożenia trutki, po­
stępowania z padłymi zwierzętami i koniecznych środ­
kach ostrożności, zawarte są w obwieszczeniach O
PRZYMUSOWEJ AKCJI ODSZCZURZANIA, rozpla­
katowanych na tablicach ogłoszeń we wszystkich mia­
stach i wsiach województwa nowosądeckiego.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
na pełnych etatach i w niepełnym wymiarze godzin

kierowców autobusowych
kandydatów na kierowców autobusowych

♦ spawaczy elektryczno-gazowych
♦ robotników niewykwalifikowanych.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
pracowników Resortu Administracji Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska.
Ponadto Przedsiębiorstwo zapewnia:

dowożenie do pracy pracowników zamiejsco­
wych własnymi autobusami

premie regulaminowe i specjalne
♦ dodatek za wysługę lat
♦ nagrody jub:leuszowe
♦ ekwiwalent węglowy

® + odzież roboczą i ochronną
świadczenia socjalne (stołówka, opieka lekar­
ska, wczasy krajowe i zagraniczne, kolonie dla

H dzieci)
♦ bilet na bezpłatne przejazdy środkami komu­

nikacji miejskiej, dla pracownika i członków

jego rodziny.
|I Zgłoszenia przyjmujq:

• Dział Kadr i Szkolenia MPK w Krakowie, ul.

Wawrzyńca 13, tel. 645-30, wewn. 33 lub 106
• Zakład Torów MPK w Krakowie, ul. Wawrzyń­

ca 13, telefon 645-30 wewn. 21. K-6845
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);

«T. Słowacki- Lilia Weneda —

19.13, niedz — niecz . MINIA­
TURA (pl Ducha 2)- S. Mrożek:

Policjanci - 17. SIARY (Jagieł*
loń.tisa 1): D Wasserman- . Lot nad

kukułczym gniazdem - 19.15,
nie*‘7. 19.15 (przedsl zartikn ,

abOnam nieważne), KAMERALNY

(Boh Striingrcdu 21): S Mrożek.

Emigranci - 19 15 (dla widzów do-
rc.' .’ych), niedz —19.13 (przedstaw
zsmkn.. a»x>narn. nieważne). BA­
GATELA (Karmelicka 8): S Mro­
żek: Tango - 19.30 . LUDOWY

(os. Teatralne 34): G Zapolska:
Skiz - 19.15. MUZYCZNY (Lubicz
4’’): J. Strauss: Król walca —

19.15, niedz. - niecz., GROTESKA

(Susrbowa 2): E. Szwarc: Kopciu-
srk—10,SMrożek:Domna
Rrr.nłcy - 19.15. FILHARMONIA

(K >ściół OO Bernardynów): Kon­
cert muzyki chóralnej. Arcydzie1?.
muzyki polskiej. Wyk. — Chór

mieszany Filharm. Krak. — 20,
STU (namiot. Ryd-Iś 31): Pacjenci
— wid. wg pow. B. Bułhakowa
. Mistrz i Małgorzata” 19, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Królo­
wa przedmieścia — 19. niedz. —

15, 19, TEATR 38 (Rynek Gł. 7):
N? rzeczony — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
MINIATURA: S. I. Witkiewicz:

W małym dworku — 19.30, LU­
DOWY: i Omąkowska: Bajki
mówią o nas — 11, 17 (przedsta­
wienie zamknięte), SCENA OPE­
ROWA w Teatrze im. J. Słowac­
kiego: G. Bizet: Carmen — 14,
GROTESKA: E. Szymański: Sło­
neczny świat — 11 i 17, FILHAR­
MONIA (Kościół OO Bernardy­
nów)- Koncert oratoryjny p/d A.

Sicilianiego (Włochy). W progr
G. Rossini: Stabat Mater — 20.30,
SCENA „FORMAT” (Rynek Gł.

2>): B. Okudżawa: Jeszcze poży­
jesz — 18.30 .

Pozostałe teatry jak w sobotę.

lat) »»/<«’• — 19.15 MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Odrażający, brudni,
źli. (wł 18 lal) ***/»“ - 15.45

18, 20.15. PASAŻ BIELAKA: PlZy-
gtxiy Bolka i Lolka - 10, 11, 15,
niedz. - 10, H, 12- 13’ H- 151 16’ 17’

Dziewczyna do dziecka (wł 18 lat)
— 12, 16, 18. 20. niedz. 18

20. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Strzały Rabin Hooda

(rad? b.o.) */°°° ~ 16> JosePh An"
drews (ang. 15 lat) *«**/«» - 18
SFINKS (OS. Górali): O jeden most

za daleko (ang. 15' lat). *»/'■“
— 13, 19. SZTUKA (Jana 4): Ilu­
zjon. Filmy z cyklu „Scenariusz
napisało samo życie” - 10.15. 12.20.
15 45 Gdzie jest wolność (wł. la

lgt) _ lf, 20.15. ŚWIT DU-
2A SALA (os. Teatralne

10): Szczęki-2 (USA 15 lat) */“’ -

15.45, i; —"*'*

Mr.f.lczne zwierciadło (md.
— 15, 17.15,

TOWID DUŻA
.Na Skarpie 7): Gwiezdne

(USA 12 lat) «*•»*/«'•
20.20 ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Szantaż (ang. 18 lal) »*/»” - 15,
17 19.15. TĘCZA (iFraska 27): Wo­
dzirej (poi. 18 lat) - 19,
Krabst — uczeń czarnoksiężnika
(CSRS b.o.) ***/=°° — 17. ■UCIE­
CHA (Boli- Stalingradu 16): Dzień

weselny (USA 15 lat) — 10.

12.30, niedz. — 10, 12.15. 15.45. 1?,
Lek wysokości (USA 15 lal) »»/«»
— 15.45. 13, 30.15, niedz. — 20.15.
UGOREK (03 Ugorek) Bitwa o

Kozi Dwór (poi b.o.) — 15. 17,
Nie zaznasz spokoju (no! 18 lat)
»/» - 19. WANDA (Waryńskiego
5): Moja wojna, moja miłość (poi.
b.o .) — 10, Ogniomistrz Kaleń (poi.
15 lat) — 12 .30, Placówka (pdl. 12

lat) **/” — 16, Zmory (poi. 18 lat)
»#;ooo _ 16, 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Okupacja w 26 obrazach

10. 12.15

10, 12.15,
15

18 20.15 ŚWIT MAŁA SALA:
• 15 tali

SWIA-

(os.
wojny

15.20, 13.

19.S0.
SAI.A

rjug. 18 lat) —

(seanse zamka.), niedz —

Panny z Wilka (poi
*.*yoeo — 15.45, 13 sear.s zamknie,
ty), 20.15, niedziela — 15.45, 13,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Jnbberwoeky (ang. 15 lat) **/fl0 —

10. 12.15, 16, 18, 20. WIEDZA (Ry­
nek Gl. 27): Lajkonik — podanie
związ. z regionem i niektórymi

lat)

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 4R):

Śmiertelny pościg (fr. 15 lat)
*/ooo — 15.45, niedz. — 15.45, 18.
KIJÓW (Krasińskiego 34.): Lot
nad kukułczym gniazdem (USA
18 lat) - 15.30, 18, 20.30. KUL­
TURA tRynck Gł. 27): Szkarłatny
pirat (USA 15 lat) **/oooo — g,
12, 14, 20, Flic story (fr. 18 lat) —

10, Strach nad miastem (fr. 18 lat)
— 16, Lampy naftowe (CSRS 15

lat) — 18. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Błękitny ptak (b.o.)
*/oó — 15.30, niedz. — 10.45, 12.15,
Inny mężczyzna, inna szansa (fr.
15 lat) ***/®oo — 17 .30, niedz. — 15,
17.15, Dramat namiętności (kan. 18

lat) sob. —- 19.30, niedz. 19.30. MŁ .

GWARDIA (Lubicz 15): Chciałbym
się zgubić (poi 12 lat) */» — 14.45,
17, Romans, jakich wiele (wł. 18

miastami — 16. WISŁA (Gazowa
25): Powiedz, że ją kocham (fr. 18
la-t) **-ooo

_ u, 16, 18, 29. Godziny
nadziei (poi. 15 lat) **/°oo — 13.
WRZOS (Zamojskiego 50): Gdzie

jest generał (poi. b.o .) ***/©oo —

15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Szantaż (ang.
18 lat) — 16, 18. Aktorzy
prowincjonalni (poi.) *♦**/« — 20.

DOBCZYCE — Raba: Taksów­
karz (USA 18 lat) ****/eee KRZE­
SZOWICE — Nowości: Wendeta

(fr. 15 lat) */«>. MYŚLENICE —

Wisła: Wierna żona (fr. ■18 lat)
^♦/ooo. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Zabójstwo chińskiego maklera

(USA 1? lat) ***/°°. SŁOMNIKI —

Czar: Wyspa skazańców (meks.
18 lat) ♦/«>. WIELICZKA — Gór­
nik: Hubal (poi. b o.) **;o«x>o.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW: Wielka podróż Bolka i

Lolka (poi. b.o .) — 11, Jenny i To­
by wśród dzikich zwierząt (USA

CO - GDZIE KIEDY ?
’-A ' >•’ .1 •" <■'y». * że..z. -L . .■ '•' 1”' .- . 1 ‘Yłć. _• - V•-
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b.o .) — 13, popołudn. jak w sob.
KULTURA: Szkarłatny pirat — ID,
12. 14, Strach nad mdastem — 16,
Spotkanie ze szpiegiem (poi. 15 lat)
— 18, Flic story — 20. MŁODA
GWARDIA: Jenny i Toby wśród
dzikich zwierząt (USA b.o.) — 12,
Śmierć z komputera (fr. 15 lat)
♦/ooa — 14.45. 17 . 19.15. MIKRO:

Cyrk w cyrku (CSRS b.o.) — 11,
popołudn. jak w sob. PODWA­
WELSKIE: Bajki - 11 12, Unkas,
ostatni Mohikanin (rum. b.o .) */°»o
— 14, Strzały Robin Hooda — 16.

Joseph Andrews — 18. SFINKS

Bajki 11. 12, 13, popołudn. jak
w sob. SZTUKA: Mały Iluzjon —

10.l5, 12.30, Iluzjon. Filmy z cy­
klu jak w sob. — 15.45. Podróż do
Włoch (wł. 15 l.?t) — 18. 20 15. ŚWIT
DUŻA S A LA: Złotoroel je1 eń

(radź, b.o.) **/oo — 13, popołudn.
jak w sob. Światowid duża
SALA: Czterej muszkieterowie

(panam. 12 lat) ***/oooo
_

i3? po-
pcludn. jak w sob. UGOREK: Baj­
ki — 12, 13, popołudn. jak w sob.
WANDA: Placówka (poi. 12 lat)
**/°o — 10, 12. 16. Zmory — 18. ?0.
WOLNOŚĆ: Bułeczka (poi. b .o.) —

10, 12.15, Jabberwocky — 15.45, Je­
sienna sonata (szwedz 15 lat)
***/°°

_ Ig, 20.15. WIEDZA: Oto
dziś — Kolumbowie (pcl. b.o.) —

16, 17. WISŁA: Bajki — 11, 12. Go­
dziny nadziei — 13, Powiedz, że ją
kocham — 16, 18. 20. WRZOS: Baj­
ki — 11 . 12, Czterej muszkietero­
wie (panam. 12 lat) ***/.ooo

_ 13.15,
popołudn. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, Szantaż —

14, 16, Aktorzy prowincjonalni —

18.
GDOw — Promyk: Śmiertelny

pościg (fr. 15 lat.) */ooo SKAWINA
— Hutnik: Szczęki-2 (USA 15 lat)♦/OOÓ.

Pozostałe kina jak w sobotę

roku, sob niedz (10—16), NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Polska
sztuka XX wieku oraz wyst. ,,Po­
laków portret własny” sob., niedz.

(10—16). ZBIORY’ CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8); Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich:
sob (10—16), niedz (9—15) MU­
ZEUM- ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnic a 1): sob., niedz. (10—18).
MUZEUM HISTORYCZNI! (Jara
12): sob. (10—16), niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
,, Ikony okręgu
9kiego” sobota,
14). ODDZIAŁ

wtelkotyrnów-
niedziela (9—

TEATRALNY

(Szpitalna 21): sob., n:edz (mecz )
GALERIA TEATRALNA: sob.,
niedz. (niecz.) KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Trady­
cje krakowskie” — sob., niedz.

(10—14). MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wyst. „Tkani­
ny koptyjskie, staroperuwiańskie i
arabskie w zbiorach Muzeum” sob.

WYSTAWY
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA sob. niedz. (10—15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz,’ (niecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN­
TA: sob. niedz. (9—15.30). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wystawa —

Dzieje Rynku krakowskiego: sob.

(9—16), - niedz. (13—17). MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE —

Wystawa: Narodziny Muzeum —

sobota, niedziela (10—16). DOM
J. MATEJKI (Floriańska 41): Por­
trety dzieci J. Matejki: sob.* (10—
16), niedz (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
4): Galeria polskiej sztuki do 1784

(14—18), niedz (10—14). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa „Lenin w Polsce” oraz wy­
stawy czasowe „Korespondencje
Lenina” 1 „Wrzesień w plakacie
polskim” sob (10—17 wst wol.),
niedz. (10—13 wst. wol.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI k’’RYDL0WKA”
(Tetmajera 23): Wystawa: Foklor
wsi podkrakowskiej — sob. niedz.

(11—14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): sob niedz.

(10----- 16). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1): Fapna epoki lo­
dowcowej — sob. niedz. (10—13 —

WSt. WOl .) . MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla­
nu 6-letniego 17): sob., niedz. (10—
14). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz.

(8—21). KOPALNIA SOLI: sob
niedz. (7—19). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa między­
narodowa Venus 79 pt. Akt. i por­
tret — sob., niedz. (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): — Wy­
stawy: malarstwa i rysunku Joa-
na Ponca (Hiszpania) — 12 otwar­
cie; malarstwa Inki Sobień (Lon­
dyn) — 12 .30 — otwarcie, niedz.

(11—18); „Wielkie Tyrnowo w o-

czach artystów” — sobota, nie­
dziela <11—IB). GALERIA ARKADY

sob., niedz. (11—18). GALERIA

(Kanonicza 5): Grafika ze zbiorów
MBG — sobota, niedziela (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): sob. niedz. (10-17). GALERIA
DESA (Nowa Huta, os. Kościu­
szkowskie 5): sob. (11—19), niedz.

(niecz.). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa prac
członków Klubu MaryńiStów przy
Okręgu ZPAP w Krakowie —

sob. niedz. (11—18) GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): sob.,
(10—17), niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wyst. T. Buków-1

skiego — „Z dni powstania”: sob.
[ (10—18). niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
sob., niedz. (niecz.). ■GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska .8—10): Wystawa malarstwa

Wandy Maeedońskiej-Zalewskiej
sob. (11—19), niedz (niecz.) PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa fotograficzna
„Synowie swoich ojców” — sob.
niedz. (14—20). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: sob.

(10—21), niedz. (11—15). GALERIA:
sob. (11-19), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (Nowa Huta, pl Central­
ny): CZYTELNIA: sob. (10—20),
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta­
wa rysunku i portretu Zofii Gar-

baczewskiej - Pawlikowskiej sob.
(10—20), niedz. (niecz.). DWOREK

JANA MATEJKI W KRZESLAWI-
CACH (Kruczkowskiego 15) — sob.
niedz (9—14.30, wst. wol.). GA­
LERIA EM CEKA (Rynek Gł. 25):
Werni^hż wystawy fotograficznej
Kazimierza Kawulaka — sob. (11
— 19), niedz. (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Ma­
ja): Wystawa malarstwa Małgo­
rzaty Nowak-Janek oraz wystawa
BWA w Krakowie: malarstwo pn.
„Pejzaż współczesny” sob,, niedz.

(9—14). MUZ. REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa wnętrz
mieszczańskich 1 ekspozyc.1l etno­
graficznej — sobota, niedzie­
la (10—13.) . MDK: Wysta­
wa rysunków dziecięcych „Moje
miasto, moja wieś” — sobota

(8—15), niedz. (niecz.) .

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Koper­

nika 21, niedz. — Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: sob. — Prąd­
nicka 35, niedz. — Prokocim, LA­
RYNGOLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Wilkowice, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: - tel. 205-11 (czynny całą
dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna ga­
binet zabiegowy (18-^21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych (18—20), niedz. (8-^13), po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach nagłych — Pogotowie Ratun­
kowe, ul. Łazarza (20—7), niedz.

(14-7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

♦) - tel 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
fiU -35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) -

tel 618-55, 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszvstkle placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizvty domowe w zakresie

ogólnym pediatrycznym. itoma-

toioglcznym 1 zatregowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

POGOTOWIE *

! SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14 wypadki tei 99 z.a-

I chorowania I przewozy - 238-33

informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka - 236-00 Rynek Podgór
skl 2 425-50 (.otnisko — Balice
190-29 Nowa Huta 422-22 417-70
Krzeszowice 9 22 Jerzmanowice
48 Proszowice 9. Myślenice 999
Skawina 9 Wieliczka 9, 233-54

i Niepołomice 198

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny 8- 15)
R^nek Gl 42 (tlen), pl Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
Centrum C. bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boli. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody)

INNS :|
LmI_ i.-:

SOBOTA — NIEDZIELA
ZOO (Lasek Wolski): (9—17)
CENTROM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 3) — tel. 260-91, 204-71 (8—
18), niedz. (B—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I kardiologicz­
ny (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel 225-86 1 295-78 (od
16 do 23.38. (UWAGA: Punkt Kar­
diologiczny w niedz. — niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT" al Pokoju 81 -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00 .

16.09 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
diokurler. 18.00 Tu Jedynka d. e.

18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Budujemy nowy dom —

Kron. muz. 35-leela. 19.15 Z lu­
belskiego studia. 19.30 Trzecia stro­

na medalu — Łódzki serial estrad.
20.35 Przeb. sprzed lat. 21 .05 Gwiaz­
dy jazzu. 21 .35 Przy muz. o spor­
cie. 21.58 Komunik. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23
Rzeszów na muz. ant. 23.00 Wita

Was Polska — mag. słowno-muz.

PROGRAM II

na fali 219 ni czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.6T MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

11.35 Publicystyka międzynar.
11.45 Muz. spod stizeehy. 11 .55

Komunik, o st. wód. 12.05 Od so­
listy do ork. 12.25 W. A. Mozart —

39 Symf. Es-dur. 13.00 Mag. ło­
wiecki. 13.15 C. Saint-Sagns — fi .

z opery „Samson i Dalila”. 13.36 Z*
wsi i o wsi. 13.51 Spotk. z tolkl.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14 .30

Dla dzieci - Ptaki i dziwaki -

aud. poet. 14.50 Czata — mag. woj­
skowy St. Młod. 15.05 Muz. Hayd­
na. 15.20 popol dziewcząt I chłop­
ców 16.00 Wiosna ■— śpiewa M Gre
chuia. 16 10 Przekrój muz. tyg. 15.40

Czy znasz tą książkę? — zagadka
lit. 17 .00 Z archiwum jazzu. 17.

Sądy- nieostateczne, czyli niepoeei
o poezji i poetach. 17 .40 Taka jes­
tem - rep. liter. 18.00 Radiowa
Estr. Małych MUZ. 18.30 Echa dnia.
'.8.40 Czas 1 ludzie — aud. kombat.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Muz. oper.
20.00 Notatn. kult. 20.15 Praska
Wiósna 1979 — odtwoiz. wieczoru

pieśni Schuberta. 21 .35 tnf. sport..
21.45 A. Panufnik — Nokturn. 22 .00
Radiokabaret. 23.00 Mistrz, inter­
pretacji muz. dawnej. 23.35 Co

słychać w święcie. 23.40 Muz na

dobranoc.

PROGRAM III

na UKF 66,89 MHz
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Odcięta ręka” — ode. 16 pow. B
Cendrarsa. 14.00 Muz, z kukułką 1
słowikiem. 15.05 Kram z pios. 15.30

Dym z papierosa — aud rozr. M .

Czubaszek (powt.) . 16.00 Pod egidą
G. Merodera. 16.30 Pios. z Iluzjo­
nu. 16.45 Nasz rok 79 17.05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Muzyczne wi­
zyty E. Claptona. 18.10 Polityka
dla wszystkich- 18.25 Koncert, ja­
kiego nie było, 19.00 Posłuchać
warto. 19.15 Serce kobiety — śpie­
wa Crystal Gayle 19.35 Opera tyg.
G. Rossini: Weksel małżeński.
19.15 Cylinder van Troffa — 19
ode. pow. J. Zajdla. 20.00 Baw się
razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wieczorów — Cat

Stevens, 22.15 Teatrzyk Zielone
Oko: Zaginął Joe — słuch. R, Dłu-

goborskiego. 22 .40 Ballady na sak­
sofon. 23.00 Człowiek to styl — pa­
rodia wierszy. 23.05 Jam session w

Trójce. 0.50 Wiad.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

12.05 W samo południc. 12.45 Polska
muz. popul. 12.58 Inf. dla kierow­
ców. 13.00 Tropami ludzi 1 pieśrfi.
14.00 Przeb. wczoraj i dziś 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Teatr PR — Prem. Mieś.:

Sprawa Panasa — słuch. J Kon­
drackiego. 18.50 Muz. z westernów.
17.15 St. Młodych. 18.00 Komunik.
Tot. Sport. 18.05 Inf. dla Kierow­
ców. 18.07 Różne barwy piós. 19 15

Przy muz. o sporcie, 20.00 Koncert

życzeń. 21 .05 Wróżby z gwiazd czy­
li skrócony kurs tańca. 22 .00 Z

płyt F. Hubbarda. 22 .20 Moja aud.

muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

piosenek. 23.45- Muz.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,.
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

13.00 Teatr Wielki PR: Balladyna
— słuch, wg dram. J. Słowackie­
go. 14 .35 Wybieramy najlepsze ka­
pele i zesp. lud. (Kr). 15.00 Radio­
wy Teatr dla Młodz.: .Zostań z

nami — słuch, wg pow. O . Hof-
manna. 16.00 Konc. chopinowski t

nagrań B Janlsa. 16.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 18.00 Nowości

„Polskich Nagrań”. 13.25 Fel. pu­
blicystyki kraj. 18.45 B Smetana:

Wyszehrad — poem. symf. z cyklu
„Moja Ojczyzna”. 19.00 Recital G.

Varellego. 19.20 St. Młodych. 20-03

Wielcy artyści estr. i kabar. 21 .00

Wojsko, strat., obronność. 21 15

pios. żołn. 21.20 G. Mahler — I

Symf, D-dur „Tytan”. 22.20 Wspo­
minamy debiuty. 23.00 Przed Fest.
Muz. Staropolsk. 23.35 Publicystyka
międzynar. 23.40 Muz. na dobranoc,

PROGRAM III
na UKF 66,89 MHz

10.00 60 minut na godziną 11.00
Muz. groteski zesp. Hagaw. 11.15
Niedz. szkółka muz. 12.00 Sprzy­
mierzeni Z nocą — Podwójny Fryó
— 2 ode. słuch, dok. 12.25 Muzyką
ż sal koncert. 13.20 Przeboje z no­
wych płyt. 14 .05 peryskop — prze-
gla.d wyd. tyg. 14 .30 Z muz. archi­
wum Pr. III . 15.00 „Zostałem
sobą” — rep. 15.20 Oceany fantazji
nowa płyta Boney M, 16.00 Za­
kłócenia fonii — słuch. K . Jaku­
bowskiego. 16.30 Ameryka Łacińska
Gato Barbleri’ego. 17 .00 Zaprasza­
my do Trójki. 19.Ó0 Afryka Johna
Coltrane’a. 19.35 Opera tyg. — G.
Rossini: Weksel małżeński. 19 50

Cylinder van Troffa — ode. 20

pow. J . Zajdla. 20.00 Jazz piano
forte. 20.40 Audycja o Maryli Wol­
skiej. 21 .00 Z tysiąca i jednej pieś­
ni — Pieśni 1 tańce w XVII w.

21.15 Nieznany muzyk sprzed pię­
ciu wieków — Piotr z Grudziądza.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7
wieczorów — Cat Stevens. 22 .15

Dialogi Lukiana z Samosat (2). 22.30
Głosy prawie zapomniane. 23.00

Człowiek to styl — parodia wier-,
szy. 23.05 Z warszaw, klubów jazz.
23.45 Między dniem a snem. 0 .50
Wiad.

Za zmiany wpzowMzone w o-

•tatnlej chwili w programie kin,
teatrów, radia 1 TV — redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matemat.,
śem. 3 — Granica ciągu, nie-
skoAcz.

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sam. 3 — Rozmnaż. i rozwój
organizmów

11.05 Dia szło.: jęz. poi.,, kl.
VII — Ignacy Krasicki

12.00 Progr. dla najmł. —

Żołnierz polski (kol.)
12.15 TTR, RTSS — mate­

mat., sern. 1 — Podzbiory osi
liczb.

12.45 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1 — Budowa i ezyn. ży­
ciowe glonów

13.45 Program dnia
13.50 Radzimy rolnikom (kol.)

— woda w obejściu gosp.
11.00 Obiektyw
14.20 Dziennik (kol.)
14.30 Telewizja Młodych Ko­

smonautów — Orbita (kol.)
15.00 Profesor Cieszyński —

wspomn. o polskim naukowcu
zamordowanym przez hitlerow­
ców

15.20 Latarftia Czarnoksię­
ska: Nietolerancja (kol.)

15.50 Film Latarni Czarno­
księskiej; Pod jednym sztan­
darem — amer. film fab.

17.20 Szanujmy wspomnienia
— Tango Milonga — przypomn.
pr. pośw. Jerzemu Petersburs­
kiemu (kol.)

18.10 Studio Sport — Spra-
wozd. z.meczu w eliminacjach
ME w piłce nożnej. Rei. z me­
czu NRD — Szwajcaria (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19 10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Chisum — ameryk. film

fab. o pionierach Dzikiego Za­
chodu (kol.)

22.10 3 Przegląd Programów
Rozrywkowych Interwizji —

Sopot 79. Opowieść o smutnym
losie Carrie — 1 nagr. film TV

łotewskiej (kol.) '

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Studio Sport — Finały

ME w siatkówce mężczyzn z

Paryża. Rei. z meczu Polska —

Jugosławia (kol.)

PROGRAM II

14.25 Program dnia
14.30 Sekrety kina (kol.)

SFOTKAJMY SIĘ RAZ JESZ­
CZE

15.00 Omówienie programu
15.05 Sztuka dla dziecka —

rep. z Biennale Sztuki dla
dziecka zorganiz. z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka

(kol.)
, 15.20 Kulisy radia Rzeź­
biarz (kol.)

15.35 Wiersze poetów pol­
skich (kol.)

15.40 A ona fotografuje... —

rep. P. Rzepkowskiego
15.55 Chwila poezji (kol.)
16.00 Sprzed lat — wspomn.

J. Małgorzewskiego (hist. aud.
z okresu obrony Warszawy w

1939 r. i transm. z uroczyśt.
Dnia Zwycięstwa w 1945 r.)
(kol.)

16.15 Uśmiercanie miasta •-

film dok. o planowanej przez
hitlerowców akcji niszczenia
Warszawy

15 55 Chwila poezji fkol.)
16.40 W nagłej potrzebie —

film dok. upamiętn. w 40-tą
roczn. Września 1939 r. (kol.)

16.55 Jest Warszawa —przy­
pomn. pios. i wierszy pośw.
Warszawie (kol.)

17.20 Chwila poezji (kol.)
17.30 Pegaz młodych —

przedstaw, twórcz. m'.odych pi­
sarzy, filmowców, plastyków,
muzyków, aktorów na tle do­
robku kult, polsk. (kol.)

18.00 Zaproszenie do teatru.

Treny — J. Kochanowskiego w

reż. A. Hanuszkiewicza (kol.)
18.15 Piosenka na życzenie

(kol.)
18.20 Hrabina Cosel — film

TP, reż; J. Antczak
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZ­

CZE (c.d.)
20.15 Prawdy i legendy: Czas

— progr. o pojęciu czasu (kol.)
20.45 Klasycy dokumentu —

Jerzy Bossak (kol.)
21.30 Piosenki z Międzynaro­

dowej Wiosny Estradowej —

Poznań 79 (kol.)
22.05 Tajemnica Andów —

film TV NRD

NIEDXiEŁA ?

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — matemat.,

sem. 1 — Podzbiory osi liczb.
6.30 TTR, RTSS — biol., sem.

1 — Budowa i czynn. życiowe
glonów

7.00 TTR. RTSS — nasze spo­
tkania (kol.)

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.20 Telewizjada — Sport
dla wszystkich (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC a w nim

m. in. film fab. TV ang. „Nie­
zwykła piątka” ode. pt. Porwa­
nie (kol.)

10.20 Antena (kol.) .

10.45 Samoloty i ludzie: Cza­
sy eskadr — franc. film dok.
(kol.)

11.30 Dziennik (kol.)
11.45 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.20 Na bezdrożach Amazo­

nii — ode. 7 pt. Królestwo
Mavutsinima — O życiu wioski

indiańskiej pełnym tantast. le­
gend i opow. (kol.)

12.40 Dla dzieci: Spotkania
dobrych znajomych z udz. A.
Rosiewicza. I. Jarockiej, Ł.
Prus, Cz. Niemena (kol.)

13.10 TYLKO W NIEDZIE­
LĘ

Omówienie programu
13.15 Aukcja psówz(l) — rep.

z corocznej aukcji bezpańskicłi
psów organiz. przez TWN i
Schronisko dla bezdomnych
psów
■13.25 Ściana — rep. z popisu

sprawnościowego członków
GOPR z Zakopanego i Bielska

Białej
13.40 Odgłosy skalnego łata

— film o turystkeh w górach
i pracy ratowników tatrzań­
skich

14.10 GOPR, góry, turystyka,
perspektywy... — rozmpwa z

nrzedstąw. GOPR z terenów
Tatr i Beskidów

14.25 Aukc.ia psów (2)
14.35 Szkarłatna róża dla

mojej nauczycielki

14.45 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.00 Niedźwiedź pana A-
damsa „Tama bobrów” — ser.

przygód, prod. USA
15.50 Grand Prix Poloneza
16.10 Kram z książkami —

Wyd. MON
16.15 Justyna —' film prod.

TVP w reż. G. Zalewskiego
17.20 Justyna, Karol i part­

nerstwo — progr. publicyst. o

tym co współcz. socjologia mó­
wi o zjawisku przedst. w fil­
mie G. Zalewskiego

17.35 Ludzie do wynajęcia —

rep.
17.50 Zaproszenie do Teatru

Małego w Warszawie na fr.
sztuki St. I. Witkiewicza „Jan
Maciej Karol Wścieklica”

18.15 Bezludna wyspa
progr. publicyst. o wartościach
dzieł sztuki i indywid. gustach

18.45 Sprzed lat — .1. Maigo-
rzewski wspomina powrót
Chopina do Warszawy

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.20 Korzenie — kolejny ode.

serialu prod. USA
21 10 Post Scriptum — wi­

dzowie i eksperci o ser. „Ko­
rzenie” '

21.35 Turniej kaskaderów —

progr. z udz. czołówki polskich
kaskaderów, pokaz umiejętno­
ści, odkrycie tajemnic

22.15 Wiadomości Studia

Sport. Wiad. z kraju i ze świa­
ta oraz losowanie piłkarskich
mistrzostw śWiata

22.35 Dorota — II cz. dypty­
ku film. G. Zalewskiego

23.30 Dorota, Justyna, Ste­
fan, Karol i partnerstwo —

rozm. o probl. współcz. rodziny
przedstaw, w filmach „Dorota”
i „Justyna”

PROGRAM II

10.05 Program dnia
10.10 Teatr, TV: B. Jasieński.

„Bal manekinów” (powt) (kol.)
12.05 Białostocka skarbnica

oręża — wojsk, progr. hist.
12.35 Studio Sport. Samoch.

mistrzostwa Polski (kol.)
13.10 Podróż do Grecji —

progr. oprać, na podst. książ­
ki M. Jastruna pt. „Podróż do
Grecji” (kol.)

13.25 Studio Sport — Ocena
sezonu lekkoatlet.

13.55 Wielcy dyrygenci —

Otto Klemperer. Wyst.: Ork.
New Philharmonia z Londynu,
Otto Klemperer (kol.)

14.45 Studio Sport — c.d. sa­
mochód. mistrzostw Polski

15.50 Małżeństwo Kreczyń-
skiego — cz. I radź, film fab.

(kot.)
16.55 Doktor Laufer i jego

klasa — progr. rozr. Wyst.: J.
Laufer, Grupa „Golem”, Han­
na, Dana i Jana, E. Sander, M.
Herz, I. Raack, grupa tan. „A-
rabeska” (kol.)

17.55 Kino-Oko — kalejdo­
skop film, (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
2015 Koncert muzyki kla­

sycznej i barokowej — Świa-
toslaw Richter gra Peethovena
Muz. barok, z festiwalu w Halle
(kol.)

21.25 Klub Filmowy: Adop­
cja — węg. film fab.

22.50 Studio Sport — mię­
dzynar. wyścigi konne w Ko­
lonii RFN,

OD13.X.DO19.X.1979R.

POftHEOZTAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — upr. roślin, sem.

3 — Biologia i uprawy zbóż
13.25 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3 — Tucz świń
15.25 Program dnia
15.30 NURT — naucz, począt.,'

kl. 3 — Kultura fiz. Wyrabia­
nie umiejętn. sarno!?: ontr. i sa­
mooceny rozw. psychofiz. ucz- i
niów

16.00 Obiektyw. Progr. woj.:
krakowskiego, nowosądeckiego,
tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kot.)
16.55 10 minut — teleturniej

(kol.)
17.05 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.30 Cień — polski film

fab., reż. J. Kawalerowicz
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kot.)
20.15 Teatr TV: T. Różewicz

—- „Kartoteka” — reż. K. Kie­
ślowski (kol.)

21.50 Dziennik (kot.)
22.05 Śledztwo zostało wzno­

wione — progr. publicyst. (kol.)

PROGRAM II

' 15.25 Program dnia
15.30 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 3 (kot.)
16.00 Poradnia młodzieżo­

wych organizatorów sportu
(kol.)

16.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

17.00 STUDIO BIS — MO­
TORYZACJA — Prawie wszy­
stko o kulturze jazdy. W Stu­
dio eksperci — goście red. E.
Pacha — przedstaw. Min, Ko­
munikacji, służby ruchu dro­
gowego MO, Wydz. Komunika­
cji miasta st. W-wy. Odpów.
na telef. pytania telewidzów

17.20 Na ulicach Warszawy
— fel. film.

17.35 Korespondencja z Pa­
ryża i Bonn

17.50 Poradnik dobrych oby­
czajów — dla kierowców

18.10 Odpowiedzi ekspertów
na pytania telewidzów

18.20 Jak będziemy jeździli
w przyszłości? Kolej magne­
tyczna — red. .1. Kuczkowski
przedstawi bad. nad nowymi
Fozwiąz. komunik, w dużych
miastach

18.40 Kabinowe taksówki —

fel. film.
19.00 Odpowiedzi ekspertów

na pytania telewidzów
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Droga do , Monzy —

rep. ekipy Studia 2 z torów

wyścigowych w Verano i Mon-
za. Przypomn. również wyścigu
Formuły 1 o Grand Prix Wioch

21.05 Kaskaderzy -- film

wyproduk. w film, wytwórni
Fiata

21.30 24 godziny
21.50 Wizyta u Abartha —

fel. film.
22.00 Relacja z wyścigu na

torze Kielce: Castrol Trophy
22.20 Goście Studią Bis: dyr.

K. Kotwica i red. E. Mikołaj-
i czyk. Spełnienie czwartego

życz. dyr. Kotwicy
22.30 Wszystko za wszystko

z dyr. K. Kotwicą

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin, sem.

3 — Biol. i odmiany zbóż
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3 — Tucz świń

11.05 Dla szk.: jęz. poi., kl. 2
lic. — A. Mickiewicz: Dziady —

CZ. 1
12.00 Dla szk.: hist., kl. VIII

— Polska pod rządami autoryt.
13.25 TTR — upr. roślin,

sem. 1 — Składniki gleby
14.00 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 1 — Warunki bezp. eks-

ploat. pojazdów
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16,00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.00 Interstudio — progr. □

krajach socjalist. (kol.)
17.25 Sonda: Sztuczny świat

(kol.)
17.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (koL)
18.20 Między nami jaskiniow­

cami. Wyjazd do szalonego
miasta — film anim. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Saga rodu Rius — ode

3 film fab. TV hiszp. (kol.)
21.10 Teatr Małych Form —

S. Wyspiański: Teatr mój. Mo­
nodram poet. (kol.)

21.40 Cąmerata — mag. muz.

(kot.)
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Studio Sport

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Jez. angielski, kurs

podst., lek. 3
16.35 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 3 (kol.)
17.00 Kino Telewizji Na.i-

młodszych — filmy animow.
(koi.)

17.30 Poradnia Zaufania

18.00 Merkury z paszportem:.
Bumar — encyklop. centr. han­
dlu zagrań, (kol.)

18.30 Polska bandera na mo­
rzu w II wojnie światowej —

progr. morski
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek Melomana. Pa­

mięci Wandy Landowskiej
(kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.45 Premiera w dwójce:

Szklany świat Ewy — czechosł.
film fab. (kol.)

22.25 Nigdy więcej — Gu­
staw Wagner — progr. publi­
cyst. kult, (kot.)

PROGRAM I

6.00 TTR — upr..roślin, sem.

1 — Składniki gleby
6.30 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 1 — Warunki bezp. eks-
ploat. pojazdów

11.05 Dla szk.: fizyka, kl. VIII
— jak mierzyć prąd elektr.

12.00 Dla szk.: chemia, kl.
VIII — Węglowodany (kol.)

12.45 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem. 3 — Znaczenie Roman­
tyzmu w literat, i życiu naro­
du (kol.)

13.25 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 3 — Fale

15.25 Program dnia
15.30 NURT — matematyka,

kl. V — Trójkąty, czworokąty
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Kameleon

— progr. o.sztuce (kol.)
16.55 ■Losowanie Expreśs i

Małego Lotka (kol.)
17.05 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.30 Studio Sport

w przerwie ok.
18.15 Dom i my (kol.
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
19.55 Studio Sport (ko!.)

21.40 Dziennik (kol.)
21.55 Pegaz młodych
22.25 Karmazynowa zasłona

— franc. film fab.

PROGRAM II
14.55 Program dnia
15.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst.. lek. 3 (kol.)
15.30 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 3
16.00 Kino TDC — Kino O-

bieżyświat — 3 ode. filmu pt.
Graciela z Ekwadoru (kol.) .

16.30 TWP — Życie w poko­
ju — marzenie czy rzeczywis­
tość

17.00 Portret w deszczu —

radź, film fab. (kol.)
18.30 Dla zainteresowanych

historią — Wieczory Historycz­
ne: Wyprawa wiedeńska

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(k-’.)
19.55 Ekran Reporterów —

Peruwiańskie amplitudy (kol.)
20.55 24 godziny (kol.)
21.05 Wszystko już było —

.

Ludzie listy pisza (kol.)
21.45 Galeria 35 milionów —

Rzeźba współcz. — tendencje i
osobowości (kol.)

22.20 Bez recept — progr. o

probl. wychowaw. dla rodzi­
ców (kol.) \i

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS— jęz. po).,
sem. 3 — Znaczenie Romantyz­
mu w literat, i życiu narodu

6.30 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 3 — Fale

.11.05 Dla szk.: biol. kl. VI —

Organizmy jednokomórk.
12.00 Dla szk.: przysposób,

obronne, kl. VIII i 1 lic. — Za­
szczytny obowiązek

12.55 Dla szk.: jęz. poi., kl. 2
— 4 lic. — Ballada

13.25 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem. l — Szymon Szymonowie:
Żeńcy (kol.)

14.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1 — Sole

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat­

ków (kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC oraz

film TV szwedz. „Pippi wśród
piratów” (kol.)

17.30 Skarbiec — tyg. hist.
(kol.) ,

17.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.).

18.25 Kompania naprzód —

rep. wojsk.
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 07 zgłoś się — ode. pt.

Dlaczego pan zabił moją mamę
— film fab. TP. Reż. K. Szma­
gier (kol.)

21.15 Pegaz — aktualna pu-
blićyst. kult, (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Za wolność naszą i wa­

szą — Non alius regat —

progr. w 200. roczn. śmierci
Kazimierza Pułaskiego

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Jęz. francuski, kurs

podst., lek 3 (kol.)
1615 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 3 (kol.)
16.45 Dom i my (kol.)
17.00 Program morski
17.30 Klaps — Przewodnik

Kinomana — mag. inf. (kol.)
17.55 Tydzień — progr. pu­

blicyst. (kol.)
18.25 Studio Sport — stadio­

ny kraju i świata (kol.)
•19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — naucz, począt.,

kl. 3 — środow. społ.-przy-
rodn. Rozwijanie myślenia
społ.-hislor.

20.45 NURT —- matemat., kl.
V — Kąty. Mierzenie kątów

21.15 ŃURT — pedagogika.
Funkcje wychów., dydakt. i o-

piekuńcze prz.edszkóla
21.45 24 godziny (kol.)
22.00 Premiera w Dwójce:

Teatr Małych Form — M. Zo­
szczenko: Pechowy dzień; Zbro­
dnia i kara — reż. A. Strzelec­
ki (kol.)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem 1 — S. Szymonowisu Ż**.
cy (kol.)

6.25 TTRR, RTSS — chemia)
sem. 1 — Sole

11.05 Dla szk.: wychów, o*
bywat. kl. VII — Moje osiedle
(kol.)

12 00 Dla szk.: geografia, kl;
VII — Na Syberii (kol.)

12.45 TTR, RTSS' — mate-

rnat., sem. 3 — Suma wyrazów
nieskończ. ciągu geometr.

13.25 TTR, RTSS — biol.;
sem. 3 — Wrażliwość w świa­
cie roślin

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia

15.30 NURT — pedagog. —

Współpraca szkoły z rodziną
ucznia

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Kółko, gra­

niaste (kol.)
16.55 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
17.25 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.55 Najmłodszy z rodu

Hamrów — ode. 6. Film. fab.
TV CSRS

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Polski film TV: Nie­
wdzięczność. Reż. Z. Kamiń­
ski (kol.)

21.20 Program publicystycz­
ny

21.40 Dziennik (koł.)
21.55 Studio Teatralne: J.

Luca Caragiale — Oszczerstwo
Reż. K. Kwinta (kol.)

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 3 (kol.)
16.25 Mam pomysł — progr.

publicyst. (kol.)
16.55 Pierwszy raz w pierw­

szej klasie — koncert interwi-
zyjny dla dzieci (kol.)

17.25 Studio Sport — Porad­
nik turysty (kol.)

17.55 Poradnik domovzy (kpi.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama. Big Band Herkeley na

festiwalu „Jazz Jantar 79” (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień —

1968: B. Prus —„Telepatrzydło
pana Prusa” — cz. 2, insceniz.
TV „Kronik” B. Prusa. Adapt...
i reż. A. Hanuszkiewicz

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Studio. Sport. ME W

siatkówce mężczyzn Polska —

Francja (kol.)
WIECZÓR FILMOWY

22.15 60 lat kina radzieckiego
22.20 Strajk — film S. Eisen­

steina z r. 1925

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONE.! PARTU
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-072 KraltAw, ul.

Wielopole 1. 111 p. Nr In­
deksu 35.015. Wyd. A
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KRZYŻÓWKA 9 KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA

li-

rainol, 23, poligon, 25 zimnica, 26.

Tu dyskoteka,
A tam stereo —

Kto to wymyślił,
Skąd się to wzięło?

W nocnym lokalu
Hałas jak w piekle,
Bo ktoś w perkusję
Wali tam wściekle,

Świat

Sąsiad — ten z góry —

Płacze niebożę,
Bo w żaden sposób
Zasnąć nie może!

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
Bunte”, „Eulenspiegel”. -■?

— O rany! Franek, czy mam wezwać
pogotowie?

— Nie musisz, przyjdź sam wyciąg­
nąć mnie na pół godziny przed koń­
cem zmiany...

— Wacek, na litość, kogo
wezwać, lekarza, instalatora czy hy­

draulika?

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Pomyślał biedak
W prostocie duclsa,
Ze mu pomoże
Na łeb poducha,
Już ledwie zipie,
Prawie się dusi,
Lecz orgii dźwięków
Słuchać nie musi!

Dożył szczęśliwie
Do szóstej rano,

Gdy go brutalnie
Ze snu zerwano:

Radio zawyło
I w takt muzyki
Wzywa sąsiada
Do gimnastyki!
Nikt więo zaprzeczyć
Się nie ośmieli,
Ze świat się strasznie

Rozdecybelił!

REKORDZISTA*

f dni i 9 godzin trzymał się
bez przerwy na nogach Bry­
tyjczyk Bob Anthony, aby
pobić „rekord” swego kolegi
w... długości śpiewania. Po­
prawił on „rekord” przyja­
ciela o 18
przez 153
nek. Po

wyczynie
ztansowiec"
świata”
czenia — jeść i spać.

godzin — śpiewając
godziny 2300 plose-
tym rekordowym
„śpiewak długody-

i „rekordzista
miał tylko dwa iy-

POCZTOWA POMYŁKA

Dyrekcja wodociągów w

Sandy-Utah (USA) otrzymy­
wała niezwykle pikantną ko­
respondencję od różnych
mężczyzn. Niektóre z listów
były tak interesujące, że ku
uciesze panów i zgorszeniu

ŻARTY
— JÓZIU, nie możesz panu mówić „ty*.

Masz dopiero 10 lat, a pan blisko 50.
— Mamo, przecież to on zacząć mnie „ty­

kać”... *

MIĘDZY przyjaciółkami: — Ja za męża
wezmę sobie rówieśnika!

— To będzie bzdurne. Mężczyźni raczej nie

dożywają tak późnego wieku...
*

W SZKOLE: — Twój braciszek ma dwa
jabłka, ty zabierasz mu jedno, jaki będzie
wynik?

Wielka awantura, połączona z bitką!*

—

. TATO, czy mógłbyś mi dać 50 zł?
— Wykluczone, nie dostaniesz ani grosza.
— Tato, chciałbyś wiedzieć, co wczoraj pan

Nowak powiedział mamusi?

pa* odczytywano ft głośno
w biurze. W końcu sprawa
pikantnych listów miłosnych
została wyjaśniona. Na pocz­
cie pomylono skrytki poczto­
we, listy były przeznaczone
dla jednej z „call-girls”.

WSTYDLIWE WŁOSZKI

Najpopularniejsze włoskie
aktorki filmowe odmawiały
ostatnio rozbierania się przed
kamerami filmowymi. Np.
popularna Laura Antonelli
odmówiła reżyserowi pokaza­
nia się na planie nago, nawet

za bardzo wysokim wynagro­
dzeniem. Nie było rady, re­
żyserzy włoscy zaczęli spro-

wadzać zagraniczne gwiazdy,
które są znacznie mniej wsty­
dliwe. Jedną z pierwszych
była 25-Ietnia Brazylijka A-

jita Wilson.

LENISTWO
NIE DO UKARANIA

62-letni Henry Durand Ir-
win z Nowego Jorku p oślu­
bił przed 30 laty bogatą wła­
ścicielkę pól naftowych. Po­
nieważ był bardzo leniwy, a

uważał, że jego żona jest od­
powiednio bogata, nigdy nie
skalał się nawet najdrobniej­
szą pracą.

Jego lenistwo doprowadziło
do rozwodu. Jednak sąd
przyznał mu od bogatej zony
alimenty w wysokości 1650
doi. mieś., co nadal będzie go
bronić przed pracą.

Masz 90 zł i mów!
— Powiedział: Dobry wieczór pani, znów

pogodę dzisiaj mamy paskudną...
*

OJCIEC poucza syna: — Pamiętaj, że ślub
to jest takie wydarzenie, po którym mężczy­
zna przestaje kupować kwiaty, a znosi do
domu mięso i jarzyny...

*

— FRANIU, już mam powyżej uszu tych
nocnych Wizyt twojego amanta — denerwujs
się pani domu.

— Co? — woła dziewczyna — on do pani też

przychodzi?... f
*

Z PLACU budowy złodziej wynosi okienne
ramy. Dostrzegłszy to — pracujący obok męż­
czyzna — woła z oburzeniem: — Gdzież to wy­
nosisz? Nie widzisz, że to. prywatna budowa!

*

GDY PRZYJEDZIESZ jutro do nas na przy­
jęcie, zapukaj kolanami — poucza Szkot ko­
legę.

— A dlaczego nie rękami?
— Przecież będziesz niósł podarunki...

POZIOMO: 4. zabawa kostiumowa, 5. od­
głos wartkiego strumienia, 7. zapach spaleni­
zny, 10. na żołnierską strawę, 12. podpora,,
14. rodzaj haftowania, 15. zniżka przy żaku- .

pie dużej ilości towaru, 17. sabalowe skrzyp-,
ce, 18. np. ustalona granica wydatków, 19.
dyngus, 20. naciąga naiwnych, 21. pierwia­
stek chemiczny o właściwościach półmetali-
cznych, 23. w swoim oku nie widać, 24. miej­
scowość letniskowa w Nowosądeckiem, 26.
jarzącego się w ciemnościach papierosa, 28.
pododdział rozpoznawczy, 29. tytuł znanego
polskiego filmu przedwojennego, 31. deseczki
do krycia dachu, 32. departament w pn. Fran­
cji, ważny ośrodek przemysłowy,

'

33, ubiór
nurka.

PIONCWO: 1. przeznaczenie, nieubłagana
konieczność, 2. ma powolne, ślamazarne u-

sposobienie, 3. słomiana, kiedy mąż poza do­
mem, 5. do konserwacji maszyn, 6. olimpij­
skie trofeum, 7. żołnierski papieros, 8. tytuł
Mussoliniego, 9. dawna chłopska sukmana,
11. podpalił świątynię Artemidy, aby uwiecz­
nić swe imię, 13. kradzież połączona z prze­
mocą, 14. robi klucze, zamki itd., 16. ponty-
fikąlne nakrycie głowy papieża, 17. odlewnik,
21. liście tej rośliny są od . starożytności po­
pularnym motywem zdobniczym, 22. rodzaj
włókna syntetycznego, 23. po zdrowie, 25.
jest nim np. chrabąszcz, 27. choroba nóg u

Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
To, o czym inni, szemrzą i sarkają, głośno i otwarcie

wiedziała Renata Kretówna. Na łamach „Echa Krakowa” u-

kazał się wywiad z aktorką Teatru Starego, która na pytanie
„Dlaczego nie widać Cię na dużym ekranie? Czyżbyś aż tak
nie lubiła filmu?”, rzekła: „Skądże znowu. Film bardzo lubię.
A dlaczego w nim nie gram? Naprawdę nie wiem. Może nie

jestem zbyt uległa, jak na obyczaje -panujące w polskim śro­
dowisku filmowym". Krótko i dosadnie, bo Kretówna z na­
tury bywa bezceremonialna, a może sobie na to pozwolić,
gdyż jest artystką wielce popularną. Musiało to, rzecz zro­
zumiała, kogoś poirytować, kogoś kto tkwi w naiwności i
uważa, że alkowa nie miewa nijakiego wpływu na kreacje
niektórych aktorek w Przedsiębiorstwie Realizacji Filmów
„Zespoły Filmowe”, choć tego Renata Kretówna nie mówi!

Kogo? No właśnie! Tym razem oburzyło się humorystycz­
ne pismo „Karuzela" dając głęboką analizę przytoczonego tu

cytatu. Niestety obszernego wypracowania pt. „Dlaczego me

gram w filmie’’ nie napisał żaden satyryk, co jest zupełnie

po-

ANEGDOTY
MŁODA dama, która chętnie bywała w

towarzystwie sławnych ludzi, spytała raz

Balzaka o jego opinię na temat małżeń­
skiej niewierności. — Czy panią interesuje
teoretyczna czy praktyczna strona tego
zagadnienia? — zapytał pisarz. — Jeśli
można, mistrzu, to proszę o kilka słów na

temat praktyki. — Ma pani szczęście, dla­
tego, że w teorii niewierność zaliczana

jest do najcięższych grzechów,-w prakty­
ce zaś do wielkiej przyjemności. Myślę,
że należy to wziąć pod uwagę

— Marlo, proszę cię, otwórz nat

szybko książkę kucharską na sir, 289...
N

— Pamiętasz Zosiu, podobną
bję widzieliśmy kiedyś w kinie.FRANCUSKI pisarz ! filozof, Denis Di­

derot, został zaproszony na dwór carycy
Katarzyny, lmperatorowa zaproponowała
mu, żeby zgodził się osobiście przygotować
kilka swoich starszych sztuk teatralnych
dla carskich gości, a gdy twórca wzbra­
niał się, powiedziała, aby go uspokoić: —

Proszę się nie obawiać, nie grozi panu
żadne niebezpieczeństwo. Sama pisałam
kiedyś sztuki teatralne i wcale mi to nie

przeszkadzało, gdy publiczność je wygwi­
zdała. — Między nami mówiąc, Wasza

Wysokość, odpowiedział pisarz, jest jed­
nak wielka różnica, kiedy jako artysta
przepadnie Diderot. Po nim nawet pies z

kulawą nogą nie zaszczeka, ale gdy prze­
padnie caryca Katarzyna jako autorka, to

i tak w historii pozostanie jeszcze jako
monarchisi.

ZNACZKI
0 DZIEŃ ZNACZKA obcho­

dzony jest w Polsce 9 paździer­
nika. Tego dnia, już od lat

poczta polska wprowadza do

obiegu okolicznościową emisję.
Tym razem była to pierwsza
część emisji, noszącej nazwę
„Postęp pocztowy”. Poszczegól­
ne znaczki przedstawiają: 1,09
zł (nakład 8 min sztuk) — au-

topocztę — nową formę samo­
obsługi klientów, zamieszka­
łych w miejscowościach pozba­
wionych urzędów pocztowych;
1,59 zł (8 min sztuk) — pół­
automatyczną maszynę do dzie­
lenia paczek na zaprogramowa­
ne kierunki; 4,59 zł (6 min

sztuk) — mechaniczny załadu­
nek pojemników z paczkami do
ambulansu pocztowego; 8.09 zł

(1,5 min sztuk) — pocztę objaz-

dową — formę obsługi klientów,
rozwijaną szczególnie w miej­
scowościach wczasowych i tu­
rystycznych. Znaczki projekto­
wał art. plastyk Alojzy Balce-
rzak. Druk — rotograwiura.

0 30-LECIE niemieckiej;
REPUBLIKI DEMOKRATYCZ­
NEJ upamiętnione zostało j rzez

pocztę tego kraju czterem*
znaczkami i blokiem znaczko­
wym. Poszczególne znaczki •

symbolicznych rysunkach przed­
stawiają przewodnią rolę kla­
sy robotniczej, młodzież jako
przyszłość państwa, rozwój i

postęp republiki oraz przyjaźń
i współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami socjalistycz­
nymi. Na znaczku w bloku

widnieje rodzina na tle nbwo-
czesnego bloku mieszkalnego.
Na wszystkich znaczkach znala­
zła się flaga o barwach narodo­
wych, daty: 1949—1979 oraz na­
pis „39 lat NRD”.

Czy ty zbytnie
* powodu tej naszej sprzeczki?

nl« dramatyznjeM,

zrozumiałe, bo w „Karuzeli” coraz rzadziej pisują satyrycy.
Naukowy wywód — w którym przywołuje się nawet teorię
względności — dal filozof, który występuje pod firmą: JU-
LIUS. Twierdzi, że to co powiedziała Kretówna to „mity,
gmatwające sprawy proste i jasne”.

Na poparcie tezy, że są to sprawy proste i jasne autor pa­
szkwilu wzywa nawet jakiegoś profesora nadzwyczajnego J„
który tak oto skomentował problem: „Przede wszystkim
chcę-oświadczyć, że mnie również nie widać na dużym ekra­
nie, chociaż lubię film i chętnie bym w nim zagrał. Choćby
w roli jakiegoś profesora nadzwyczajnego. Niestety film nasz

doszedł na razie do poziomu docentów, co mnie, oczywiście
wyklucza z grona kandydatów do głównych ról, Profesorowi
nadzwyczajnemu nie wypada podszywać się pod niższe ran­
gi, zdarzają się natomiast przypadki odwrotne. Nie gram, w

filmach jednak głównie z innego powodu. Otóż nie jestem
zbyt uległy jak na obyczaje panujące w polskim środowisku

filmowym”.
Kiedy zestawimy wypowiedź aktorki i wypotoiedź profeso-

sora okaże się, że profesor jest bezdennie głupi i próżny, na­
tomiast aktorka szczera i naiwna. Ma też szczęście profesor,
że autor notatki z „Karuzeli” nie przyłączył, jego imienia, z

nazwiska, bo będąc człowiekiem który z szacunkiem patrzy
na polskich naukowców, wystąpiłbym natychmiast do Rady
Państwa o pozbawienie go tytułu.

No, ale porzućmy już profesora, bo rok akademicki się za­
czął, zwłaszcza że autor okazuje się być obywatelem oświeco­
nym i wszechwiedzącym. Tak bowiem pisze: „Kretówna nie
wie dlaczego nie gro. to filmach, ale ja) wiem, więc powiem.
Nie gra dlatego, ponieważ nie została, do nich zaangażoicana,
Oto odpowiedź!”. Ileż w tym mądrości', ileż w tym logiki. I
aż dziw bierze, że autor nie jest profesorem, bo umysł posia-

koni, 29. ostrzegają kierowcę, 30. napędzany
nogami.
■Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie

do dnia 19.X.79 r. (decyduje data stępia pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 40”. Wśród czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38.

POZIOMO: 5. poszukiwanie, 8. ramota,
siatka, 10. dialog, 12. blacha, 16. wiadro, 18.

dyszel, 20. przypuszczenie, 21. chrypa, 24. szlak,
27. krypta, 29. Smolka, 30. lament, 31. nacisk,
32. dorobkiewicz.

PIONOWO: 1. bohater, 2. szkrab, 3. fasada, 4.

miriady, 6. glina, 7. grosz, 11. owijacz, 13.

gustr, 14. hiacynt, 15. klasyka, 17. derby, 19.
stiuk, 22.
lando, 27. kantor, 28. alkowa.

NAGRODY WYLOSOWALI:ł
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­

żówce nr 38, z dnia 29/30 IX 1979 r. KSIĄŻKI
otrzymują: K. Pawluszek, J. Orlik, A. Ogrod­
nik, J. Kalabińska, M. Melanowska — Kraków,
K. Feluś — Regulice, P. Zięzio, E. Milan, B.
Litwa —■Myślenice, E. Wilga — Tarnów. NA­
GRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

da dociekliwy. Twierdzi, że skoro reżyserów mamy kilku­
set „nie będzie zatem trudno ustalić, który lub którzy
posunęli się tak daleko! Niby ivobec Kretówny. Taki cie- '

kaw: więc żaden! Interesujące, od kiedy to — jeśli się
nie ma mierzwy seksualnej w głowie — słowo uległość zna­
czy łóżko, a nie PODPORZĄDKOWANIE, POSŁUSZEŃSTWO?

Myślę, że na to pytanie zdecydowanie odpowiedziałby ce­
niony przeze mnie filozof z Krakowa Józef Lipiec, który —

jak wiem — ma szacunek dla niewiast, w przeciwieństwie do
jakiegoś tam‘Juliusa.

Z życia wyższych sfer:

• Red. Witold Ślusarski z

Polskiego Radia w Krakowie
na łamach tygodnika „RTV”
przeprowadził rozmowę z

Ireną i Julianem Kawalca­
mi, którzy otrzymali specjal­
ną nagrodę Komitetu d.s.
Radia i Telewizji za słucho­
wisko „Ziemia”. Witold Ślu­
sarski zapytał: kto pobicia
honoraria za wspólne słucho­
wiska? Irena Kawalcowa:

„Oczywiście, że ja. Ponie­
waż kładę rękę na wszystkie
honoraria...”. Julian Kawa­
lec zdobył się na heroizm w

trudnej sytuacji , i oznajmił:
„A ja i tak mam swoje za­
skórniaki”. Witold Ślusarski

zaproszony został przez pisa­
rza do Rabki kiedy Irena
Kawalcowa przebywać bę­
dzie w Krakowie. • Broni­
sław Cieślak dziennikarz O-
środka Telewizyjnego w

Krakowie, odtwórca głównej
roli w serialu Krzysztofa
Szmagiera „07 — zgłoś się”
udzielił wywiadu redakcji
..Głosu Wielkopolskiego”. Na

pytanie: „Co pan zrobił by
uwiertimo, że Bronisław Cieś­
lak na ekranie zmienia się w

prawdziwego milicjanta? Pra­
ktykował pan w MO. zwie­
dzał komisariaty?” Dzienni­
karz - aktor odpowiedział:

. Trzy dni ćwiczyłem poślizgi
na „fiacie 132”.

— Znowu dyrektor szaleje!

strowany Kurier Polski” pi-
sząc o turnieju

'

piłkarskim
UEFA: „Sytuacja, nie jest'
zbyt różowa — mówił tre­
ner Henryk Apostel. Chcie-

libyśmy grać z Cyprem w

trzeciej połowie października,
kłopoty z prowadzeniem au- lecz przeciwnicy proponu-
tobąsów” po zatłoczonych u-

licach. Łatwo zrozumieć, że
warszawskie MZK najchęt­
niej kierowałyby swe auto­
busy tam, gdzie- nikt nie cho­
dzi i nie jeździ, byleby tylko
frekwencja była bardzo du-

POŁOWA. „Hu-

LOGIKA. Niespodziewaną
likwidację linii autobusowej
„100” stołeczne MZK wyja­
śniły w „Życiu Warszawy”:
1. „w wozach tej linii była
bardzo mała frekwencja pa­
sażerów”: 2. „kierowcy mieli

ża.
TRZECIA

NOWOŚC:

NIE DO

ją terminy roiosenne”. Na
razie przekonano nas, że
bywają „mniejsze” i „więk­
sze połowy”. Teraz z kręgów
sportowych dowiadujemy się
o istnieniu „trzeciej połowy”.
Interesujące czy ta „połowa”
należy do gatunku „mniej­
szych” czy „większych”.

„Przeminę’p z wiatrem”.

ŚMIECHU!

Komisja rolna na polu go­
spodarza. Dialog.

K.: Mówicie, że ten owies
nie wyrośnie?

G.: Nie wyrośnie!
K.: Może jednak wyrośnie?
G.: Mówię przecież, że nie

wyrośnie.
K.: No, . a jakbyśmy go

przekonali?

wiedzieć, że rośnie!
G.: Mógłbym: ale za trak­

tor!

G.: Nie wyrośnie!
K.: No, a gdybyśmy wydali

polecenie?
G.: Nie wyrośnie, taki za-

party
K.: No, a dlaczego tam ro-

śnie?
G.: Nie rośnie!
K.: Moglibyście jednak po-


